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Minister Szkolnictwa Wyższego

- s t a ć  się ludźmi światłymi 
sprawie swojego narodu

Wasze zadanie 
oddanymi

D nia  i  w rześnia rozpoczynają 
naukę studenci pierwszego roku 
Wyższych uczelni.

N ie ma wśród ¿lich w ie lu , k tó rzy  
m og liby studiować —  gdyby pano­
w a li jeszcze w  Polsce obszarnicy 
I  kap ita liśc i.

Tysiące rodzin robotniczych, ty ­
siące —  w ięcej w  tym  roku n iż k ie ­
d yko lw iek  — rodzin chłopskich, ty ­
siące rodzin in te ligenckich  z dumą 
i  radością m yślą dziś o swych dzie­
ciach, k tóre zasiadają w  ławach sal 
w ykładow ych  z górą osiemdz.esię- 
c iu  szkół wyższych Polski Ludowej.

Z nadzieją i radością m yś li o n ich 
Cały po lski lud pracujący —  widząc 
w  nich symbol swych zdobyczy, 
jedną z ręko jm i swej przyszłości.

Drodzy m łodzi przyjacie le —  nie 
możecie zawieść.

Praca robotn ików , chłopów p ra ­
cujących i  in te ligenc ji — oparta na 
te j pracy pomoc Państwa Ludowe­
go — stw orzyły W am  w a ru n k i nau­
k i, ja k ich  nie m in io  jeszczeżadne 
pokolenie studentów polskich.

Profesorow ie i asystenci udzielą 
W am  w tym  roku szczególnie tro ­
sk liw e j i skutecznej pomocy.

Od Was samych, od Waszego za­
pału i  w ytrw a łośc i, od Waszego 
h a itu  i świadomości zadań -— za­
leży w y n ik  Waszej prac.v.

Wasze zadanie polega na tym , aby 
opanować naukę. Wasze zadanie 
polega na tym , aby opanować nau­
kę twórczo. Nie ty lk o  po to, aby 
ją  umieć — ale po to, aby nią w ła ­
dać po m istrzowsku, kiedy p rzy j­
dzie stanąć przy warsztacie pracy, 
samodzielnie stosować i rozw ijać 
najwyższą technikę i  przodującą 
naukę,

Uczyć się p iln ie  i  systematycznie, 
uczyć się mądrze, krytyczn ie , tw ó r­
czo. Rozumieć i  rozumować. M y ­
śleć samodzielnie. Stawać się spe­
c ja lis tam i najlepszej jakości <— to 
po pierwsze.

Wasze zadanie polega na tym , aby 
stawać się z każdym tygodniem  i ro 
k iem  ludźm i nowego typu. Ludźm i 
św ia tłym i, rozum iejącym i w  jak ich  
czasach i w arunkach społecznych, 
po co, w im ię  czego tworzą, pracu­
ją i walczą za pomocą nauki. Ludź­
m i oddanym i spraw ie swojego na­
rodu i całej postępowej ludzkości. 
Ludźm i nienawidzącym i nieszczę­
ścia, krzyw dy i wyzysku, ciem noty 
i  pizesądu i nienawidzącym i spraw­
ców/ nieszczęścia, k rzyw dy i ciem ­
noty. Ludźm i zw iązanym i wszyst­
k im  z pracującym i masami naszego 
narodu, um iejącym i walczyć i tw o ­
rzyć w szeregach przodujących s ił 
narodu i ludzkości. Ludźm i — god­
nym i epoki socjalizm u, w  k tó re j bę­
dziecie żyć, pracować i tworzyć. A  
tym  samym — ludźm i pe łnym i i  
szczęśliwymi. ,

W ychowywać się na ludzi o so-
c.igiistYcznel świadomości -  ■ to po 
drugie.

T akie  są Wasze zadania i m usi­
cie w ypełn ić  je  w  czasie określo­
nym wym aganiam i planów narodo­
wych. Ukończyć studia na czas — 
na czas stanąć na froncie  pracy —• 
to po trzecie.

N ie  w o lno W am  trac ić  czasu, n ie  
wolno W am lekceważyć powagi za­
dań, powagi każdego choćby n a j­
mniejszego zadania, k tóre postawi 
przed W am i Wasza szkolą, Wasz 
ko lektyw , Wasza organizacja.

Pierwsze tygodnie wyższej szkoły 
byw a ją  dla w ie lu  onieśmielające, 
w yda ją  się trudne, czasem zniechę­
cająco trudne.

N ie zniechęcajcie się. W ie lu  przed 
W am i przeżywało to samo — a dziś 
są dobrym i specja listam i, m łodym i 
naukowcam i, a nawet laureatam i 
nagród państwowych.

Zapewne, część z Was ma b ra k i 
w  przygotowaniu. A le  w idz ie li je  i 
Wasi profesorowie przy egzaminach 
i  uznali, że po tra fic ie  je  prze­
zwyciężyć — je ś li zechcecie — przy 
w łasnym  w ys iłku  i ich pomocy, 
przy pomocy organizacji i  ko lek ty ­
wu.

N ie opuszczać więc g łowy. Oprzeć 
się o ko lektyw . Zwracać się śmia­
ło o pomoc do zespołu, do organ i­
zacji, do asystentów i profesorów. 
A  samemu brać się w  garść i  do 
roboty.

Przede wszystkim  zaś pamiętać 
codziennie o ważnych zadaniach, 
które  przed W ami stoją. Pamiętać 
po co i ja k  macie opanowywać nau­
kę, ja k im i p racow nikam i i  ludźm i 
macie być.

N ie zawiedziecie.

; ( „Sztandar M łodych " z l . IX .  rb.)

Rezolucja
I I I  Św ia tow y Kongres Studentów, 

k tó ry  obradował w  W arszawie od 27 
s ie rpn ia  do 3 września 1953 r. z u - 
działem  organ izacji studenckich — 
ta k  członków ja k  i  n ie-członków  
Międzynarodowego Zw iązku Studen­
tów  sponad 100 k ra jów , om ów ił p ro­
blemy, ja k ie  dziś stoją przed s tu ­
dentam i i zadania M iędzynarodowe­
go Zw iązku Studentów i  organizacji 
studenckich, mające na celu zaspo­
kojenie potrzeb i  in teresów studen­
tów.

Kongres s tw ie rdz ił z zadowole­
niem, że w  osta tn ich la tach m ia ł

III Światowy Kongres Studentów zamknięty
R eflek to ry  —  olbrzym ie „ sztu­

czne słońca“  top ią salą w  blas­
kach swych św iateł. Ostatnie 
chw ile  Kongresu. O statn ia sesja 
plenarna.

Znów terkocą apara ty k ro n ik i 
film o w e j, znów u w ija ją  się 
dziennikarze i  fo tografow ie. K o­
ledzy z „ d ys trybu c ji“  B iu ra  P ra­
sowego roznoszą w ielojęzyczne  
dokum enty: p ro je k ty  sprawozdań 
K om is ji, rezo lucji, now y num er 
„ Wiadomości Kongresowych“ -..

23.30. Nocna, ostatnia sesja I I I  
Kongresu Studentów otwarta . 
Na trybun ie  Tadeusz Wegner 
(Polska) podaje w y n ik i ukonsty­
tuow an ia się wybranego przez 
Radę MZS K om ite tu  W ykonaw­
czego. N ow ym  przewodniczącym  
M ZS został G iovann i B erlingue r 
(Włochy). Ten szczupły m łody  
człow iek w  okularach, często 
śm iejący się głośno i  serdecznie, 
cieszy się wśród członków  Kon- 
gresu w ie lk im  autorytetem  i  
sym patią. Długo brzm ią ok lask i 
na cześć Berlinguera. Huczne o- 
wacje z ryw a ją  się znów, k iedy  
pada wiadomość, że sekretarzem  
został J ir i  P e likan (CSR), a skarb 
n ik iem  — Tadeusz Wegner (Pol­
ska) Każdem u nazw isku nowych  
członków K om ite tu  W ykonawcze­
go odpow iadają braw a .

Przew odnictw o sesji obejm uje  
G iovann i B erlinguer. Udziela 
on głosu sprawozdawcom K om i­
s ji Kongresowych: do spraw  
sportu  i  w ychow ania fizycznego, 
do spraw studentów w  kra jach  
kolon ia lnych, zależnych i  zacofa­
nych, do spraw tu ry s ty k i oraz 
w ym iay  k u ltu ra ln e j i  w ydz ia ło ­
wej, do spraw re fo rm  i  demo­
k ra tyza c ji ośw iaty, spraw dostę­
pu  do s tud iów , by tu  i  za trudn ie­
n ia  absolwentów. M ówcy przed­
s taw ia ją  K ongresow i w n ioski,

postu la ty  i  uchw a ły  K om is ji. 
Podkreśla ją w ie lk ie  m ożliwości 
w spółpracy m iędzynarodowej, 
zw racają uwagę na przyjazną i  
twórczą atmosferę Kongresu, w y ­
suwają konkretne propozycje. 
W szystkie sprawozdania K o m is ji 
Kongres p rzy jm u je  jednom yśln ie.

Z b liża  się ważny, w ie lk i mo­
ment: przyjęcie rezo luc ji Kongre­
su Przewodniczący zarządza m a­
łą przerwę w  obradach, aby de­
legaci m og li dobrze zapoznać się 
z tekstem pro jek tu . Po przerw ie  
w  dyskus ji i  odczytaniu rezolu­
c j i  przez kol. Bereanu rozpoczy­
na się glosowanie nad rezolucją.

„K to  jest przeciwny?“  —  zapy­
tu je  B erlinguer. — „K to  w strzy­
m a ł się od głosowania?

„Rezolucja przy ję ta  jednom yśl­
n ie !“  Obecni z ryw a ją  się z m iejsc, 
głośno m an ifestu jąc zadowo­
lenie. Teraz odczytany zos­
ta je  tekst apelu do studentów  
świata. Znów  długie, d ług ie o- 
klaski. Podnosi się tem peratura  
na sali, m im o że oczy k le ją  się 
ze zmęczenia. 1.30: G iovann i B er­
linguer wygłasza przem ówienie  
końcowe. M ów i o jedności i  
przy jaźn i studentów świata,  ̂ o 
Polsce, o Warszawie, w  k tó re j o- 
bradow ał owocnie Kongres, dzię­
ku je  . gospodarzom, uczestnikom, 
wszystkim , k tó rzy  choćby po­
średnio i  nieznacznie ,ale przy­
c z y n ili się do powodzenia K on­
gresu: tłum aczom , personelow i
technicznemu.

Delegaci stoją ju ż  nie na zie-
m i  _ pow chodzili na krzesła i
stąd pow iew ają ba rw nym i chust­
kam i. Teraz dopiero zaczyna się 
ow acja, ja k ie j nie widzie,ł~ jesz­
cze Kongres. Przedstawiciele 106 
k ra jó w  śpiewają hym n MZS. O- 
czywiście nie sposób rozróżnić

’

słowa  —  mieszają sę ze sobą dzie­
s ią tk i krańcowo odm iennych ję ­
zyków . A le m elodia surowa, p ro ­
sta m elodia jest jedna.

„ I I I  Św ia tow y Kongres Studen­
tów  zakończony. Do w idzenia! 
Do pracy!“  —— tak ie  są ostatnie 
na tym  Kongresie słowa G iovan­
n i Berlinguera.

„AJ-JU -ES! EM -ZET-ESE!“  —  
sala skanduje nazwę Zw iązku, 
potem brzm i jeden, dobrze zna­
ny  okrzyk, w  w ie lu  językach m a­
jący  tą samą treść: „P O K Ó J".

N ie ma b ia łych gołąbków, ale 
od czegóż studencka in ic ja ty w a : 
nad salą, pod su fitem  fru w a ją  
setki b ia łych arkus ików  papieru, 
k tó rych  stosy zgrom adziły się 
przez czas obrad na każdym sto­
le. Cóż z tego, że naśm iecimy 
trochę, skoro pap ier świetnie  
im itu je  lo t i  kszta łt b ia łych go­
łę b i pokoju.

Z ryw a  się nowa m elodia: 
H ym n SFMD. Delegaci b iorą się 
za ręce, tw orzą jeden o lb rzym i 
krąg, W łosi, Hiszpanie, Polacy, 
Czesi —  wszyscy, wszyscy krzy­
czą w  swoich językach, że będzie 
jedność, że będzie przy jaźń i po­
kó j. Z  w ie lu  stron w ybucha ją  na­
raz p iosenki; przez m om ent gó­
ru je  „Szła dzieweczka“ , ale za­
raz w yraźn ie j słychać czeską 
„T ańcu j, tańcu j“  znaną z Buka­
resztu.
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10, 15 m in u t trw a  owacja. 
Twarze są rozgorączkowane, uś­
m iechnięte, oczy błyszczące.

Członkowie prezyd ium  opusz­
czają swoje m iejsca. Dochodzi 
druga w  nocy.

DO W ID Z E N IA ! DO PRACY! 
IU  Ś W IA TO W Y  KONGRES STU­
DENTÓ W  Z A M K N IĘ T Y !!!

TADEU SZ STRUM FF

D z i ś  « * /  d o d a t k u  s p e c j a l n y m

S p ra w o zd a n ie  K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o  M Z S
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iii Światowego Kongresu Studentów
m iejsce s ta ły  wzrost działalności 
M iędzynarodowego Zw iązku Studen­
tów  oraz narodowych i  lokalnych 
organizacji studenckich w  obronie 
bezpośrednich potrzeb i  żądań stu­
dentów i  w  k ie run ku  wzmocnienia 
przy jaźn i i  jedności studentów.

W swoich przemówieniach delega­
ci i obserwatorzy w y ra z ili swe na­
dzieje na lepszą przyszłość, d a li w y­
raz swoim  zamiarom kon tynuow a­
nia  ak tyw n e j w a lk i o zaspokojenie 
potrzeb studentów.

Równocześnie uczestnicy Kongre­
su opow iedzie li, że w  w ie lu  k ra jach  
studenci napotyka ją na liczne tru d ­
ności w  swym  życiu i swoich stu­
diach. W śród tak ich  trudnością w y ­
m ieniono niedostateczną ilość lub 
zupełny b rak stypendiów, wysokie 
wpisowe, brak domów akadem ic­
k ich  i  stołówek, ograniczone moż­
liw ośc i m łodzieży dostępu do wyż­
szych stud iów ; wsteczne program y 
stud iów , stojących na n isk im  pozio­
m ie naukowym , brak zatrudnienia 
d la  studentów w  swoich specja lno­
ściach po skończeniu studiów. K on­
gres zwróci! uwagę.na godne poża­
łow an ia  w a runk i studentów w  k ra ­
jach  kolon ia lnych i  zależnych.

Dyskusje, ja k ie  m ia ły  miejsce pod 
czas Kongresu w ykazyw ały koniecz­
ność znacznego rozszerzenia w ym ia­

ny na polu . k u ltu ra ln y m , o ś w ia ty ,. 
sportu i  prasy studenckiej.

Delegaci i obserwatorzy, pocho­
dzący z k ra jó w  o  na jróżnorodn ie j­
szych ustro jach po litycznych i  so­
cja lnych , posiadający różne przeko­
nania polityczne i  re lig ijn e , znaleźli 
w  toku szczerej i  rzeczowej dyskusji 
szeroką, p la tfo rm ę współpracy, k tó ­
re j celem jest poprawa w arunków  
życia i na uk i studentów , wzmoc­
nienie m iędzynarodowej w spó łp racy , 
studentów i zabezpieczenie pokoju 
światowego.

Kongres w ita  z radością zm nie j­
szenie napięcia stosunków między­
narodowych w  osta tn im  okresie i  
w yraża zadowolenie z ra c ji zaw ie­
szenia b ron i w  K o re i i w idoków , 
ja k ie  dzięki temu powstały d la  po- : 
p raw y m iędzynarodowych stosunków 
między studentam i.

Na gruncie powyższego Kongres 
proponuje następujący program  i  
zaprasza wszystkich studentów i  
wszystkie organizacje studenckie, 
bez względu na to czy są członkam i 
M ZS czy też nie, do udzia łu w  rea­
lizow aniu  tego program u.

I. W A R U N K I Ż Y C IA  I  S TUDIÓ W
Studenckie zw iązki narodowe i  

loka lne organizacje n iesienia pomo­
cy, . M ZS i  inne m iędzynarodowe

zrzeszenia studenckie pow inny robić 
usilne starania w  celu zapewnienia 
wszystkim  m łodym  ludziom  praw a 
i  m ożliwości zdobycia wykształce­
n ia  podstawowego, średniego i  w yż ­
szego, bez względu na płeć, poło-* 
zenie m ateria lne, pozycję społeczną, 
przekonania polityczne i  re lig ijn e , 
ko lo r skóry i rasę.; Pow inny one sta­
rać się o zapewnienie niezamożnym 
studentom  stypendiów, domów aka­
dem ickich, bezpłatnych podręczni­
ków  i pomocy szkolnych oraz o ob­
niżkę wpisowego. Należy walczyć 
o to, żeby nauka odbyw ała się w  
języku ojczystym  oraz przeciwsta­
w iać się dysk rym inac ji rasowej i  
inne j. Wszyscy studenci po w in n i po 
ukończeniu stud iów  otrzym ać za­
trudn ien ie  w  swoich zawodach.

Organizacja studencka pow inna 
żądać dem okra tyzacji nauki, p o w in ­
na walczyć z m ilita ryza c ją  szkół 
wyższych i propagandą wojenną i 
o swobody organizacji studenckich.

Kongres poleca organom w yko­
nawczym  MZS, a szczególnie W y­
dzia łow i Socjalnem u (Needs andi 
W olfare Departament), aby wspóln ie 
z narodowym i organ izacjam i studen­
c k im i organizował kam panie mające 
na celu rozw iązanie zagadnienia

(Dokończenie na str. 3-ej)

Apel III Światowego Kongresu Studentów
M y, przedstaw icie le s tudentów  ze 

w szystkich stron św iata, zebrani na 
I I I  Św iatow ym  Kongresie S tuden­
tów  w  Warszawie, om ów iliśm y w  
toku  swobodnej dyskusji ‘ i w y in iany  
poglądów nasze wspólne problem y 
i  opracowaliśm y program  ich  ro z -( 
w iązania.

P rzybyliśm y z różnych kra jów ,- 
m am y rozmaite w ierzenia i  poglądy.; 
M iędzy nam i są konserwatyści i  li- , 
beralow ie, socjaliści i  kom uniści, 
ka to licy  i protestanci, p raw osław ni 
i  m uzułmanie.

A le  różnice w  naszych poglądach 
i  w ierzeniach nie przeszkodziły nam, 
w  osiągnięciu jednomyślności i po­
rozum ienia w  w ie lu  poważnych pro­
blemach życia i  nauk i studentów, 
w  sprawach ruchu studenckiego; Je­
steśmy ca łkow icie  przekonani o ko ­
nieczności wzmożenia w a lk i wszyst­
k ic h  organ izacji studenckich należą­
cych do MZS, ja ko  też i  tych, ’ k tó re  
n ie  są członkam i te j organizacji, o 
zaspokojenie potrzeb i  żądań studen­
tów .

W ita ją c  zarysowujące się osła­
bien ie  napięcia międzynarodowego, 
w zyw am y wszystkie organizacje stu 
denekie i studentów całego św iata 
do ak tyw ne j w a lk i:

—  o zapewnienie studentom  s ty ­
pendiów, domów akadem ickich, po­
m ocy naukowych, o obniżenie op ła t 
za . stud ia  na wyższych uczelniach;

-,— o zapewnienie w yk ładan ia  w  
języku ojczystym , przeciw ko rasowej 
i  w sze lk ie j inne j d ysk rym inac ji;

—  o 'Zapew n ien ie  pracy absolwen­
tom  wyższych uczelni;

—-  o wolność dzia łan ia  organiza­
c j i  studenckie j;

• —  o dem okratyzację nauczania, 
(przeciw ko m ilita ryza c ji wyższych u - 
cźeln i i propagandzie w o jenne j na 
wyższych uczelniach, p rzeciw ko za­
szczepianiu n ienaw iści rasowej i na- 
rodowej.

D ek laru jem y sw oją solidarność z 
w a lką  studentów w  k ra jach  ko lo­
n ia lnych i zależnych i W zywamy 
wszystkie organizację ’ .studenckie do 
udzie lenia ja k  najszerszej pomocy 
studentom  tych k ra jó w  w  ich w a l­
ce o wolność i niepodległość, o lep­
sze w a ru n k i życia i  nauki.

Na naszym Kongresie postanow i­
liśm y  wzmóc m iędzynarodową 
współpracę studentów  w . dziedzinie 
ośw iaty, k u ltu ry  i  sportu oraz roz­
szerzyć wzajem ną w ym ianę delega­
c ji, zespołów ku ltu ra ln ych  i  spor­
towych, w ystaw  i  lite ra tu ry .

B io rąc pod uwagę oświadczenie 
narodowych zw iązków  studerrtów 
A n g lii, F ranc ji, Szkocji, - Szwecji, N o r­
w eg ii, D an ii i  innych k ra jó w , w y ­
rażające pragnienie współpracy w  
dzia ła lności MZS w  tak ich  dziedzi­
nach ja k  w zajem na pomoc studen-

tów , sport, tu rys tyka , działalność
ku ltu ra ln a , wym iana delegacji itp . 
Kongres zdecydował ustanow ić ka ­
tegorię członkostwa stowarzyszone­
go. S tworzy to m ożliwości jeszcze 
ściślejszej współpracy w szystkich 
organ izacji studenckich.

Jesteśmy w  pełni przekonani, że 
n ie  ma przyczyn do rozbicia św iato­
wego ruchu studenckiego, me m a 
przeszkód nie do pokonania na 
drodze do um acniania jedności i  
p rzy jaźn i studentów całego świata. 
Zostało to  jxm ow nie stw ierdzone z 
nową silą przez uczestników nasze­
go Kongresu — przedstaw icie li s tu ­
dentów 106 k ra jów .

M ilio n y  prostych ludzi wszystkich 
k ra jó w  ży ją  jedną myślą, jednym  
pragnien iem  — utrzym ać pokój, u - 
m ocnić przyjaźń mięazy narodam ij

Łącząc się z głosem narodów św ia ­
ta, uczestnicy Kongresu zw racają 
się do was, studenci i  s tuden tk i z 
wezwaniem , abyście domagali się 
przeprowadzenia rozmów na tem at 
spornych problem ów m iędzynarodo­
wych. Naszej nauce, naszej pracy i  
naszej p rzy jaźn i niezbędny jest po­
k ó j na ca łym  świecie.

S tudenci wszystkich k ra jó w !
Połączm y nasze w y s iłk i dla zaspo-t 

ko jen ia  potrzeb studenckich, dla u- 
m ocnienia p rzy jaźn i i współpracy; 
s tudentów  całego świata.
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Bios studentów Związku Radzieckiego
Z przemówienia A , Rapochina, przew. deleg. radzieckiej

"przemawia sekretarz Z.G.Z.M.P. tow. Janczak 
IV  gacji po lsk ie j.

—  przewodniczący dele- 
Foto C AF W dow iński

Nasze zdecydowane poparcie pomoże 
uj w alce o zjednoczone N iem cy
Z przem ów ien ia  L . Janczaka, przew . delegacji po lsk ie j

** P okó j sprzyja naszemu budownic­
tw u , pragn iem y gorąćo pokoju, d la­
tego radością napawa nas fak t, że 
idea rokow ań zwycięża w  stosun­
kach m iędzynarodowych, zyskuje co­
raz większe, mocniejsze poparcie ca­
łego św iata.

Zagadnieniem, którem u pow inniś­
m y poświęcić na jw ięce j uwagi, jest 
jedność działania organ izacji studenc­
k ich  różnych k ra jó w  w  obronie w a­
ru n kó w  bytu i nauk i studentów —. 
jedność w  rozstrzyganiu na jbardzie j 
palących problem ów życia studenc­
kiego.

Studenci polscy z sym patią śledzą 
i  w  pe łn i solidaryzują się z w a lką  
studentów  tych k ra jó w  przeciw ­
ko  pogarszaniu w arunków  bytow ych 
i  nauki, przeciw ko ograniczaniu swo­
bód demokratycznych.

W spółdzia łanie w  ramach M ZS po­
zw o li nam wym ieniać doświadczenia 
i  pomoże organizacjom  k ra jo w y m  
stworzyć lepsze w a run k i życia i nau­
k i na swych uczelniach. Naszym 
zdaniem, współpraca organ izacji stu­
denckich k ra jó w  o odmiennych sy­
stemach po lityczno-spo łecznych jest 
w  tym  zakresie w  pe łn i m ożliw a i  
bardzo pożądana.

W  toku przygotowań do Kongresu 
studenci naszych uczelni w ysuw a li 
postu la ty  w  spraw ie nawiązania w y­
m iany  swych osiągnięć i  prac bezpo­
średnio pomiędzy uczeln iam i różnych 
k ra jó w .

Studenci polscy p rzyw iązu ją  szcze­
gólną wagę do tych punk tów  spra­
wozdania, złożonego przez p. B e rlin - 
guera, w  k tó rych  m ów i się o zada­
n iach studentów i ich organ izacji 
oraz samego M ZS w  pracy nad za­
chowaniem  pokoju światowego.

Rozwój w ypadków  daje dostatecz­
nie dużo powodów, upoważniających 
studentów polskich do sk ierow ania 
uwagi Kongresu na konieczność ak­
tywnego popierania dążeń do zjedno­
czenia N iem iec na zasadach pokojo­
w ych  i demokratycznych. Z w ie lk im  
n iepokojem  i oburzeniem  obserwuje­
m y faworyzowanie przez ko ła  rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych odra­
dzającego się m ilita ryzm u  niem iec­
kiego.

H is to ria  wo jen osta tn ich dziesię­
cioleci wykazuje, że agresywna eks­
pansja m ilita ryzm u niem ieckiego za­
wsze uderzała w  Paryż, tym  us iln ie j 
w ięc pożądana jest ak tyw na współ­
praca studentów F ra n c ji i Polski w  
zwalczaniu nowego w idm a agresji. 
M ająca w ielow iekow e tradycje  przy­
jaźń narodów francuskiego i po lskie­
go, k tó re  także w  osta tn ie j w o jn ie  
wspóln ie prze lewały k rew , w inna  
nas_ m ocniej zjednoczyć przeciw ko 
groźbom pogrobowców h itle ryzm u. 
Zdecydowana postawa z naszej s tro­
ny pomoże naszym przy jac io łom  
n iem ieckim  w  ich uporczywych, bo­
haterskich zmaganiach o zjednocze­
nie Niemiec.

Cała młodzież polska ja k  na jser­
deczniej życzy przy jac io łom  niem iec­
k im  osiągnięcia tego celu.

Uważamy, że konieczna jest w  te j 
sy tuac ji bardziej zdecydowana akcja 
ze strony studentów  F ranc ji, B e lg ii, 
D an ii, Norw egii i innych k ra jó w  
przeciw ko rem ilita ryza c ji i przygoto­
w yw an iu  nowej agresji, przeciw ko 
obłudnej propagandzie re w iz jo n i­
stycznej i  prowokacjom . Konieczna 
jest akcja wyrażająca poparcie d la  
dążeń zm ierzających do pokojowego 
uregu low ania sprawy N iem iecs

Na trybun ie  Izabella B lum  — wice­
przewodnicząca Ś w iatow ej Rady 

Pokoju.

Foto CAF, W dow iński

0 wymianę kulturalną 
między narodami

Z  wystąpienia delegata japoń­
skich studentów M iko M ura- 

goshi.
, M y, studenci Japonii, pragniem y 
swobodnej w ym iany  w  sporcie, w  
s tud iach i  współpracy k u ltu ra ln e j 

' ze s tudentam i Chin, ja k  j ze stu­
dentam i W. B ry tan ii, ze studentam i 
U S A  ja k  i  Zw iązku Radzieckiego, 
ze studentam i F ra n c ji i  Polski.

S tudenci japońscy wiedzą bardzo 
dobrze, ze swych gorzkich doświad­
czeń z w o jny, że izolacja rodzi n ie ­
porozum ienia, nieporozum ienia ro ­
dzą wzajem ną nienawiść, a rezu l­
ta tem  wza jem nej nienaw iści jest 
w o jna . W ręcz przeciwnie, wzajem ­
ne zrozum ienie na drodze w ym iany  
pogłębi p rzyjaźń i wzajem ną współ­
pracę, a to jest zasadą obrony po­
ko ju .

To, o  czym tu  m ów iono, jest szcze­
gólną i konieczną wytyczną dla o - 
becnej działalności japońskiego s tu ­
denta, ponieważ w  c h w ili obecnej 
w ładcy  Japonii prowadzą po litykę , 
k tó ra  ma na celu izolowanie naro­
du japońskiego od narodów św ia ­
ta, oraz p róbu ją  zmusić młodzież i 
studentów  Japonii do w a lk i z naro­
dam i innych  k ra jów .

O to  dlaczego rząd japoński n ie  
w yd a ł paszportów naszym kolegom, 
oto dlaczego rząd ten prowadzi po­
li ty k ę  re m ilita ryza c ji Japonii.

2 P O P R O S T U

Prosimy Was 
o współpracą

Z przemówienia Izabe lli B lum , 
wiceprzewodniczącej Światowej 

Rady Pokoju

Drodzy m łodzi przyjacie le !
Jestem szczęśliwa, dumna, i  rzekła­

bym , zaszczycona tym , że Ś w iatow a 
Rada Pokoju wydelegowała m nie n a 
Masz Kongres. Isto tn ie , życie na­
uczyło mnie, iż nie ma większego 
zaszczytu dla mężczyzny lub  kob ie­
ty , k tó rych  w łosy posiw ia ły  w sku tek 
w ieku  i w a lk i, n iż  zaproszenie do 
przem ówienia do m łodych, pragną- 
cych d la  siebie użytecznego, w o lne­
go i  pięknego życia.

Jeżeli doświadczenie pozwala nam  
przem awiać do Was ja k  do m łod- 
szych, skłan ia  ono nas równocześnie 
do tego, by prosić Was o współpracę.

M łodzież un iwersytecka może w ie ­
le  zdziałać, aby narzucić swoją w o ­
lę opornym  rządom. Łączcie się z 
m łodym i robotn ikam i, z tym i, k tó ­
rzy  n ie  m ają tak, ja k  w y, możności 
uczenia się, lecz k tó rzy  nauczą Was 
is to tnych prawd życia i  w a lk i.

Nadeszła chw ila , k tó rą  należy w i­
dzieć jasno i  dokonać w yboru. Po­
nieważ znajdujem y się w  W arsza­
wie, w  ch w ili obchodu czterechset- 
nej rocznicy Kopern ika, m oglibyśm y 
—  moglibyście, Wy, m łodzi in te ligen ­
ci, rzucić tu ta j, tak, ja k  on to  u- 
czyn ił przed czterystu la ty , nową 
koncepcję św iata. N ie zapom inajcie, 
że jego system słoneczny nie  ty lk o  
dokonał rew o luc ji w  poglądach na 
tem at ziemi i miejsca, ja k ie  za jm uje  
ona w  świecie, ale także ob a lił stare 
dogmaty, pewne ustalone potęgi, u- 
kute z góry idee po to, by otworzyć 
drogę nauce doświadczalnej i  rene­
sansowej.

Dlaczego hasło, że nie is tn ie je  ta ­
k i k o n f lik t  m iędzynarodowy, k tó re ­
go nie można byłoby rozwiązać w  
drodze pokojow ej, nie m ia łoby ta k ­
że z ko le i obiec dokoła całego św ia ­
ta, jeżeli będzie podjęte przez m ło ­
dzież, powtarzane od un iw ersytetu 
do un iw ersytetu, od szkoły do szko­
ły?

Czyż nie by łb y  to, d la  m łodej in ­
te ligencji, doskonały sposób uczcze­
n ia  czterechsetnej rocznicy K opern i­
ka  i  dopomożenia spraw ie pokoju?

Czy nie  w idzic ie, że gdy dokona­
m y tego w yboru wszyscy razem, rę­
ka w  rękę, studenci, robotn icy, o- 
brońcy pokoju, będziemy m ogli dać 
św iatu chleb, pokój i  wolność?

W  im ie n iu  studentów  Z w ią zku  
Radzieckiego —  rozpoczął swe prze­
m ów ien ie kol. A . Rapochin —  w i­
tam  Was, uczestników obecnego 
Kongresu i  życzę serdecznie suk ­
cesów w  Waszej pracy na po lu 
zwiększenia zasięgu współpracy i  
zacieśnienia przy jaźn i m iędzy stu­
dentam i wszystkich k ra jów . S k ła ­
dam rów nież gorące podziękowanie 
naszym polskim  przyjacio łom  za ich 
serdeczną gościnność okazaną za­
rów no  delegacji radzieckie j ja k  i  
W szystkim  uczestnikom Kongresu,

O brady naszego Kongresu odby­
w a ją  się w  c h w ili, gdy wszyscy od­
czuw am y osłabienie napięcia sy­
tu a c ji m iędzynarodowej. Pokój m i­
łu ją cy  ludzie na całym  św iecie o- 
s iągnęli sukcesy w  walce o zapobie­
żenie nowemu prze lewow i k rw i.  Po 
trzech la tach w o jny  u m ilk ły  h u k i 
a rm a t w  Kore i, nie słychać ju ż  w y ­
buchów bomb na ogołoconej i oka­
leczonej z iem i. Napawa to  otuchą i  
przekonaniem , że można położyć 
kres wsze lk im  w ojnom , k tó re -to czą  
się jeszcze w  n iektó rych  kra jach .

N aród radziecki za ję ty jes t poko­
jo w ą  twórczą pracą. W  naszym k ra ­
ju  odbyw a się n ieustanny rozw ój 
gospodarki, ku ltu ry , wzrasta dobro­
b y t mas. Jednocześnie z każdym  ro ­
k ie m  daje się zauważyć znaczną po­
praw ę w a run ków  życia wszystkich 
obyw a te li radzieckich, m łodzieży i  
studentów,

L iczba uczelni wyższych w  ZSRR 
sięga ju ż  900. 1 września 1953 r. 
rozpocznie stud ia  w  wyższych u -  
czejiniach przeszło 1 m ilio n  527 ty ­
sięcy studentów  czyli dw a razy w ię ­
cej an iże li w  1940 roku  i 12 razy 
w ięcej n iż za czasów carsk ie j Rosji 
w  1914 roku. W ciągu ostatn ich ty l ­
ko  3 la t liczba studentów w  radziec­
k ic h  un iw ersytetach i ins ty tu tach  
wzrosła o  300 tys. osób. Wiele" ch łop­
ców i dziewcząt o trzym u je  wyższe 
wykształcen ie n ie  od ryw a jąc się od 
pracy w  fabrykach, zakładach prze­
m ysłowych, i  kołchozach. Na s tu ­
diach zaocznych w  ins ty tu tach  
kszta łci się 400 tys. robo tn ików , 
ko łchoźn ików  i urzędn ików . W  la ­
tach powojennych wybudowano i  o- 
tw a rto  w  naszym k ra ju  130 nowych 
uczelni. F ak ty  te świadczą dob itn ie  
ja k  dalece udostępnione jes t wyższe 
wykształcenie w  ZSRR.

W iadomo, że praw o do w yksz ta ł­
cenia może być pom yśln ie wcie lane 
w  życie tam, gdzie stworzono sprzy­
ja jące  w a ru n k i ku  temu. W  K ra ju  
Rad w a ru n k i tak ie  istn ie ją .

Studenci radzieccy są nie  ty lk o  
szczerymi rzecznikam i rozszerzenia 
współpracy m iędzy studentam i 
wszystkich k ra jó w  św iata, lecz ta k ­
że w  swym  życiu codziennym roz­
w ija ją  swe stosunki ze studentam i 
w szystkich k ra jów . W  c h w ili obec­
nej, za pośrednictwem  A ntyfaszy­

s tow skiego K om ite tu  M łodzieży Ra­
dzieckie j, studenci nasi u trzym u ją  
s ta ły  kon ta k t z przeszło 220 m łodzie­
żow ym i i  s tudenckim i organ izacjam i 
w  80 kra jach. Od czasu I I  Św iato­
wego Kongresu S tudentów  w  P ra­
dze studenci radzieccy spo tyka li się 
z 300 delegatami studentów  z prze­
szło 60 k ra jów , k tó rzy  odw iedzili na­
szą ojczyznę. W tymże okresie na za­
proszenie zagranicznych p rzy jac ió ł 
w y jecha ło  za granicę przeszło 150 
delegacji m łodzieży i  studentów  
Zw iązku Radzieckiego..,

Zw iązek Radziecki zw iedziła  de­
legacja Narodowego Z y U z k u  S tu­
dentów  A n g lii, Północnej Ir la n d ii i  
W a lii, następnie zaś delegacja dzia­
łaczy nauk i i k u ltu ry  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, w  sk ład k tó re j w chodz ili rów ­
nież studenci angielscy. W  br. gości­
ła w  ZSRR delegacja labourzystow- 
sk ie j federacji studenckie j. W  lu ty m  
br. na zaproszenie NZS A n g lii, Pół­
nocnej Ir la n d ii i  W a lii w yjecha ła z 
rew izy tą  do A n g lii delegacja studen­
tów  radzieckich. Korzystam y z oka­
z ji, by jeszcze raz podziękować an­
g ie lsk im  studentom  za serdeczne 
przyjęcie  i  zaw iadam iam y, że na za­
sadzie wzajemności Antyfaszystow ­
sk i K om ite t M łodzieży Radzieckiej 
prosi NZS A n g lij o przysłan ie jesz­

cze jedne j de legacji na październ ik  
bież. roku.

S k ie row a liśm y zaproszenie do 
Zw iązku S tudentów  Szkocji, by przy­
s ła ł w  br. do Zw iązku Radzieckiego 
delegację studencką i będziemy ra ­
dzi, jeś li o trzym am y na to  zgodę na­
szych szkockich p rzy jac ió ł. Wzmac­
n ia  się wzajem ne zrozum ienie i 
wzrasta w ym iana m iędzy studentam i 
F ra n c ji i  ZSRR.

W  1952 r. zw iedziła  nasze wyższe 
zakłady naukowe reprezentatyw na 
delegacja studentów  francuskich . W  
m aju 1953 roku na zaproszenie Na­
rodowego Zw iązku S tudentów  F ran­
c ji uczestniczyła w  obradach dorocz­
nego Kongresu tego Zw iązku w  
Rouen radziecka delegacja studenc­
ka. A ntyfaszystow ski K om ite t M ło ­
dzieży Radzieckiej zw ró c ił się do 
NZS F ranc ji, by sk ie row a ł na pobyt 
do Zw iązku Radzieckiego we wrześ­
n iu  br. jeszcze jedną delegację. 
K rzepnie współpraca studentów  ra ­
dzieckich ze studentam i N orw eg ii. 
S przy ja ła  temu w  znacznym- stopniu 
w ym iana  delegacji m iędzy ZSRR a 
Norwegią. NZS N orw eg ii zaprosił w  
tym  roku na stud ia do N orw eg ii jed ­
nego radzieckiego studenta. P rzy ję­
liśm y  to  zaproszenie. W  celu s tu­
d iów  na un iw ersytec ie  w  Oslo w y ­
jeżdża student U n iw ersyte tu  M o ­
skiewskiego.

W  obecnym czasie przebywa w  na­
szym k ra ju  licząca 2.000 osób de­
legacja m łodzieży j  studentów  F in ­
la nd ii.

Sekcja studencka A n tyfaszystow ­
skiego K om ite tu  M łodzieży Radziec­
k ie j p rzy ję ła  zaproszenie NZS 
Szwecji na wydelegowanie jednego 
radzieckiego studenta do udzia łu w  
m iędzynarodow ym  studenckim  semi­
n a riu m  w  Lund,

Is tn ie ją  n ie w ą tp liw ie  duże m ożli­
wości d la  wzm ocnienia i  rozw oju 
p rzy jac ie lsk ie j współpracy m iędzy 
radz ieck im i i  h indusk im i studenta­
m i.

W  Zw iązku Radzieckim  przeby­
w a ły  grupy studentów  z Tokio , Rzy­
m u, Bangkoniku , Kopenhagi, A m ­
sterdam u, K a lifo rn i,  Nowego Jo r­
ku, k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j.

A ntyfaszystow ski K o m ite t M ło ­
dzieży Radzieckiej zaprosił do Zw iąz­
ku Radzieckiego delegację Chin, 
Kore i, M ongolskie j R epub lik i Ludo­
w e j, A lb an ii, wieloosobową delega­
c ję  Iranu , przedstaw icie li m łodzieży 
i  studentów In d ii, delegację m łodzie­
ży W ietnam u, Indonezji, P ate t Lao, 
K hm eru , Thailandu.

Studenci Zw iązku Radzieckiego 
szczerze pragną także rozw inąć 
współpracę ze studentam i W łoch, 
k ra jó w  Środkowego i  B lisk iego 
Wschodu, A fry k i i in. Studenci ra ­
dzieccy stale w zm acnia ją  przyjaźń 
ze studentam i bra tn ich  Chin, ze stu­
dentam i Polski, Czechosłowacji, Ru­
m un ii, W ęgier, B u łga rii, A lb a n ii, 
M ongo lskie j R e pu b lik i Ludow ej, 
K ore i, NRD.

Rozpatrzym y chętnie każdą propo­
zycję, k tó ra  będzie sprzyjać rozwo­
jo w i współpracy studentów radziec­
k ich  ze studentam i innych k ra jó w . 
S tudenci radzieccy pragną współ­
pracować ze studentam i USA.

Delegacja radziecka jest upoważ­
n iona do złożenia oświadczenia, że 
studenci radzieccy w  pe łn i aprobują 
i  popiera ją  działalność M iędzynaro­
dowego Zw iązku S tudentów  i jego 
k ie row n iczych organów. S tudenci ra ­
dzieccy będą i  nadal b ra li ja k  na j­
bardzie j ak tyw n y  udzia ł we wszyst­
k ic h  przedsięwzięciach MZS.

Na studentach i  m łodzieży św ia ta  
spoczywa zadanie ogrom nej wagi. 
P ow inn iśm y pomóc narodom w  nie­
dopuszczeniu do tego, by pewne od­
prężenie, k tó re  nastąp iło  w  sytuac ji 
m iędzynarodowej ustąp iło  m iejsca 
nowem u pogorszeniu się stosunków.

Co się tyczy studentów  radziec­
k ich , to będą on i nadal walczyć o 
u trw a le n ie  pokoju, o rozwój współ­
pracy i przyjaznych stosunków m ię­
dzy studentam i w szystk ich  k ra jó w .

»M ZS spełn ił oczek iw an ia  
p o syp o w ych  studentów "

m ó w i M . Zachariew a w  im ie n iu  delegacji bu łga rsk ie j.

Kongres obecny je s t d la  studentów 
całego św iata nową nadzieją na zre­
alizowanie ich zamierzeń w  walce o 
dem okratyczne wychowanie, o  le p ­
sze i  szczęśliwsze życie. Z  w ie lk im  
zainteresowaniem s łucha li delegaci 
bułgarscy sprawozdania K om ite tu  
W ykonawczego M ZS odczytanego 
przez sekretarza generalnego, G io­
vann i Berlinguera. Zasadnicze kon­
k lu z je  i  propozycje Kongresu uw a­
żamy za słuszne. Nasza delegacja 
przyłącza się do zdania delegatów, 
k tó rzy  pow iedzie li, że działalność 
MZS w  pe łn i pokryw a  się z in te re ­
sami szerokich mas studentów  na 
całym świecie. Popieram y tw ie rdze­
nia  zawarte w  sprawozdaniu, że od­
prężenie sy tuac ji m iędzynarodowej 
spowoduje okro jen ie  budżetów wo­
jennych , i położy kres wyścigom 
zbrojeń. Redukcja zbro jeń przyn ie­
sie ze sobą podniesienie stopy życio­
w e j narodów i  studentów , k tó rym  
można będzie dać w ted y  w ięcej

wyższych uczelni, w ięcej dom ów 
akadem ickich, w ięcej podręczników, 
tea trów . Icih życie będzie lepsze i  
bezpieczniejsze. Nasz naród i  nasza 
m łodzież pragną w  spokoju praco­
wać nad rozwojem  k u ltu ry  i  dobro­
by tu  naszego k ra ju .

Kongres dokonuje w  te j c h w ili 
oceny trzy le tn ie j działa lności MZS. 
M ożem y powiedzieć, że M ZS spe łn ił 
oczekiwania postępowych studentów, 
że s ta ł się szeroką i  dem okratyczną 
organizacją studentów walczącą nie­
zachw ianie o  pokój i o  interesy stu­
dentów  całego św iata. Zachowanie 
poko ju  jest naszą wspólną sprawą. 
S iłą  naszą jest nasza jedność, a je d ­
ność nasza jes t gw arancją pokoju. 
M us im y zrobić wszystko co w  naszej 
mocy, aby przekonać w szystkich stu­
dentów  o konieczności jedności w  
walce o pokój i  o szczęśliwszą przy­
szłość. Studenci bułgarscy poświęcą 
całą energię d la  zrealizowania tego
zadania,

Przem aw ia delegat m lo dz ie iy  ch iń ­
sk ie j Tien Te - m inh

Foto C AF W dow iński

„Pozostaniemy wierni sprawie 
pokoju i przyjaźni“

Z wystąpienia delegata chińskie­
go Tien Te-m inh.

Studenci chińscy poprzez kon­
kre tną  działalność w  różnych dzie­
dzinach okazali szczerą przy jaźń i  
poparcie d la  studentów w  tych k ra ­
jach, k tó re  w iodą nędzny żywot. 
Gdy japońscy studenci napisali nam 
o trudnościach w  znalezieniu pracy 
po ukończeniu nauk i w  tym  roku, 
chińscy studenci na tychm iast zapo­
czątkow ali na ich rzecz zbiórkę pie­
niężną. Sami ty lk o  studenci C h iń ­
skiego Ludowego U niw ersyte tu, U - 
n iw ersyte tu  Tsin  Hua i  Pekińskiego 
U n iw ersyte tu  w  Pekinie zebra li w  
ciągu jednego dn ia  d a r w  wyso­
kości 5 tys. do la rów  ja k o  fundusz 
za trudn ien ia  d la  japońskich absol­
w entów ; jeden ze studentów  C h iń ­
skiego Ludowego U n iw ersyte tu  o- 
f ia ro w a ł całe swoje stypendium .

Gdy studenci z okręgu A ndhra  
doznali k lęsk i suszy, W szechchiński 
Zw iązek S tudentów  został upoważ­
n iony przez ogół studentów  do 
przekazania 2 tys. do la rów  na za­
kup  le ka rs tw  i  innych m ateria łów . 
Doceniając naszą głęboką troskę o 
zdrow ie i  dobro kolegów z A z ji, 
nam ch ińsk im  studentom , została 
powierzona przez MZS budowa sa­
na to riu m  dla  nich. S anatorium  to 
ma 300 łóżek; za jm uje ogółem 76 
tys. m etrów  kw adra tow ych, z po­
w ierzchn ią zabudowań wynoszącą 
12 tys. m etrów  kw adra tow ych. Po 
niezbędnych przygotowaniach, dn ia  
5 bm. o fic ja ln ie  rozpoczęto budowę. 
S tudenci chińscy donoszą o tym  z 
radością Kongresowi.

Jesteśmy zdania , że popieranie 
w a lk i studentów o niepodległość na­
rodow ą i lepsze w a run k i do na uk i 
w  k ra jach  ko lon ia lnych i  zależnych 
— pow inno być jednym  z odcin­
ków  codziennej działa lności MZS 
oraz Narodowych O rgan izacji S tu ­
denckich.

Kochani przyjacie le , pragn iem y 
oświadczyć W am jeszcze raz, że 
chińscy studenci na zawsze pozo­
staną w ie rn i spraw ie pokoju i  p rzy ­
jaźn i m iędzy studentam i św iata i, 
że dokładać będziemy jeszcze w ię k ­
szych w ysiłków , jeszcze w ięcej p ra ­
cować dla um ocnienia i  rozw in ię ­
cia obecnej współpracy.

Młodzież
Złotego Wybrzeża 

chce się uczyć 
w atmosferze pokoju
Z  w ystąp ien ia  delegata Z łotego 
W ybrzeża, K o ti Toa —  sekreta­
rza generalnego K o m ite tu  P rz y ­
gotowawczego Z ło tego W yb rze ­

ża.
Przeciętny m łody student Z łotego 

W ybrzeża może podać szczegółowe 
dane ó  rzece Tam iz ie  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii, n ie  w ie jednak n ic  o rze­
ce Vo lta  płynącej w  jego kra ju . 
Może on opowiedzieć dzieje k ró lów  
b ry ty jsk ich , począwszy od podboju 
A n g lii przez N orm anów aż do E lż­
b ie ty  I I ,  lecz jednocześnie wpojono 
w  niego m niem anie, że je s t dz iku ­
sem bez przeszłości i, że jego k ra j 
nie posiada żadnych bohaterów, o 
k tó rych  w a rto  wspomnieć.

Czy U n iw e rs ity  College na Z ło ­
tym  W ybrzeżu może m ieć pełne 
praw a un iwersyteckie? Nasi ko lo­
n ia ln i w ładcy uważają, iż tak ie  żą­
dania z naszej s trony  są przed­
wczesne.

Uważam y ten pogląd za fałszywy. 
U n iw ersyte t Londyński zdobył ¡swój 
prestiż w  upa rte j walce o podnie­
sienie swego poziomu. M y możemy 
zrob ić to  samo..

Obowiązkiem  naszym jest czuwa­
n ie  nad tym , aby uczono nas w  od­
pow iedni sposób, ponieważ na nas 
zwrócona jes t uwaga wszystkich, 
ja k o  na przyszłych budowniczych 
naszego państwa. Pow inn iśm y mieć 
m ożliwość uczenia się tego, czego 
chcemy się uczyć i  m usim y korzy­
stać ze swobód akadem ickich. 
W szystkie w y s iłk i należy poświę­
cić d la  rozw oju naszej k u ltu ry . 
Chcemy się uczyć w  atmosferze po­
ko ju  i zrozum ienia m iędzy na ro ­
dam i; chcemy, aby wszystkie naro­
dy^ m ia ły  pełne praw o do po litycz­
ne j niepodległości.

e  s i e
Studenci USA  
jednoczą się 

u j  w alce o pokój 
i dem okrację

oświadcza przewodnicząca 
delegacji U SA.

S to im y wobec alarm ującego z ja­
w iska zatruw an ia  atm osfery in te lek­
tua lne j na wyższych uczelniach. Za­
k ła d y  nasze są szykanowane, narzu­
ca im  się różnego rodzaju restrykc je . 
A kc ja  K o m is ji Kongresu USA spo­
wodowała udzielenie d y m is ji 40 p ro­
fesorom oraz niezliczone rezygnacje 
ze stanowisk naukowych. Profesoro­
w ie  zna jdu ją  się często w  sytuacji, 
w  k tó re j muszą albo zastosować się 
do narzuconej po lityk i, a lbo też sta­
nąć wobec konieczności ustąpienia 
ze swych stanowisk. W  te j atmosfe­
rze strachu wszelkie dyskusje są 
b ru ta ln ie  tłum ione. Często, systema­
tyczne i bezwzględne usuwanie po­
stępowych książek z pó łek b ib lio tek  
rów nież p rzyczyn iło  się do podważe­
nia  podstaw nauczania.

H iste ria  w o jenna i  wzrasta jące 
przygotow ania zbro jeniowe rządu w  
dalszym ciągu naruszają wolność de­
m okratycznego nauczania i  s taw ia ją  
przed studentam i coraz to  nowe pro­
blem y. Osiągnięcie wyższego w y­
kształcenia staje się coraz tru d n ie j­
sze wobec coraz większego reduko­
w an ia  pomocy finansowej państwa 
dla wyższych uczelni. . j

W  tych w arunkach problem y, wo­
bec których, s ta ją  studenci -  M urzy­
n i mnożą się w ie lokro tn ie . Szczegól­
nie dotknę ło  studentów -  M urzynów  
z jaw isko rosnącej dyskrym inac ji ra ­
sowej, k tó re  w yw o ła ło  wśród m ło­
dzieży m urzyńskie j spadek ilośc i 
zgłoszeń na wyższe uczelnie o 20 
proc.

Studenci am erykańscy op iera ją  się 
tym  atakom . Na uniwersytecie w  
Chicago rada studentów  zain ic jow a­
ła  obejm ującą 83 organizacje stu­
denckie konferencję, k tó re j celem 
byłaby dyskusja nad środkam i u trzy ­
m ania wolności akadem ickie j. N a 
kon fe renc ji te j u tw orzony został K o ­
m ite t P raw  O bywatelskich, złożony 
z przedstaw icie li wszystkich organ i­
zacji studenckich. Ml Now ym  Jorku  
odbyła się konferencja  z udzia łem  
przedstaw ic ie li 25 wyższych uczelni, 
Konferencja  ta potępiła kontynuo­
w anie  „po low an ia  na czarownice** 
praktykow anego przez Kongres USA. 
Podobne akcje m ia ły  m iejsce w  sta­
nie Wisconsin. Rady studenckie w  
ca łym  k ra ju  od Massachusetts do 
K a lifo rn ii w ypow iedzia ły  się ostro 
przeciw  szykanom Kongresu USA.

Studenci n ie jednokro tn ie  ju ż  b y li 
w zyw an i przed K om isje  Kongresu na 
badani«: w ie lu  z n ich zostało usu­
n ię tych z uczelni za wyrażanie swych 
op in ii. Jakko lw iek  większość studen­
tów  am erykańskich jest głęboko za­
niepokojona i zaalarm owana wzra­
stającym  kryzysem  na uczelniach, 
b rak nam jednak jasno w ytyczonej 
l in i i  skutecznego dzia łania, co jest 
niezbędne przy organizowaniu maso­
wego ruchu oporu.

W  łon ie  organ izacji studenckie j 
wzrasta jednak dążenie do wspólnej 
akc ji, z k tó rym  coraz bardziej liczy  
się ich k ie row n ic tw o ,

W asza w a lka  
cieszy się 

poparciem  
ro b o tn ikó w  

całego św iata
Z  przem ów ien ia  pow ita lnego  

tow . W ik to ra  K łos iew icza  Prze­
wodniczącego C R ZZ.

D rodzy m łodzi przyjacie le .
M̂  im ien iu  Ś w ia tow ej Federacji 

Z w iązków  Zawodowych i  w  im ie­
n iu  mas pracujących P o lsk i Ludo­
w e j pragnę przekazać w szystkim  
uczestnikom I I I  Św iatowego K on­
gresu S tudentów  serdeczne, gorące 
pozdrowienia. P rzybyliśc ie  na ten  
Kongres ze wszystkich stron św ia­
ta, ażeby wspóln ie zam anifestować 
swą wolę w a lk i o pokój i  szczęście 
młodzieży, ażeby w atmosferze wza-

w e j młodzieży studenckiej, 
jedność tę przekształcić w  
ny oręż w a lk i o pokój, o  szc 
m łodzieży, o szczęście lu dzk  

W obliczu wzrastających niei 
n ie  s il św iatowego obozu p 
w  obliczu stałego um acniani: 
ności mas pracujących całego 
ta przeciw  polityce zbrojeń i 
gotowań wojennych, zwołanie 
M iędzynarodow y Zw iązek St 
tów  św iatowego Kongresu c 
mocnienia jedności młodzież} 
d iu jące j, w  obronie wspólnych 
całej m łodzieży do szczęśliweg 
cia, na uk i i  pracy, spotyka 
ja k  na jda le j idącym poparcier 
nad 80 m il. robo tn ików  i  pr; 
n ikó w  zrzeszonych w  Swia 
Federacji Zw iązków  Zawodny 

W ierzym y gorąco, że Wasz 
ny Kongres, będący w ie lk im  
n iosłym  wydarzeniem  w  dziah 
ci M iędzynarodowego Zw iązku 
dentow  i w  życiu m łodzieży c 
św iata zjednoczonej w walce , 

i  solidarność m iędzynaroi 
Przyniesie trw a łe  rezu lta ty  i  w 
przekonaniu składam  Wam z 
ważnienia Ś w ia tow ej Fedi 
Zw iązków  Zawodowych i w  im 
C entra lne j Rady Z w iązków  Z 
dowych życzenia pom yślnych i 
na jbardz ie j owocnych obrad.
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biania. Tak w ięc wszystkich  
Was łączy nieugięta wola zapo­
bieżenia wojnie, która mogłaby 
wyrządzić niepowetowane stra­
ty  ku ltu rze  wszystkich naro­
dów, ku lturze ludzkości. Wszy­
stkich  Was jednoczy niezłomna 
wola obrony pokoju. Pokój po­
trzebny Wam jest nie ty lko  d la­
tego, że jesteście m łodzi i  że 
obrońcy w ojny, zwykle ludzie, 
którzy przekroczyli w iek pobo­
row y, w ysyła ją  pierwszym
transportem  na spotkanie 
śm ierci młodość świata.

Pokój potrzebny Wam jest i  
dlatego, że dla studentów nie 
do pomyślenia jest życie bez 
rozwoju ku ltu ry . Obecnie wszy­
scy mówią o rokowaniach m ię­
dzy państwami, o rokowaniach, 
które pow inny zapobiec nowe­
mu przelewowi k rw i. Wola na­
rodów jest tak silna, że o ro ­
kowaniach zaczynają mówić ci, 
którzy chcą niepowodzenia ro ­
kowań, którzy nie zrezygnowa­
l i  z planów trzeciej w o jny  
światowej.

Obowiązkiem każdego czło­
w ieka, obowiązkiem każdego 
młodzieńca, a w  szczególności 
studenta, jest uczynić wszyst­
ko, aby obronić pokój. Narody 
postawią na swoim i  W y, stu­
denci wszystkich kra jów , ode­
gracie w  tym  w ie lką  rolę, po­
możecie zdemaskować i  roz­
broić ciemne s iły  w o jny.

Pozdrawiam Was jako ju tro  
ludzkości, jako kontynuatorów  
ku ltu ry , jako obrońców poko­
ju “ .

1 W śród w ie lu  prob lem ów  om aw ia­
nych na I I I  Ś w ia tow ym  Kongresie 
S tudentów  w  W arszaw ie zagadnie­
niem  naczelnym  była  sprawa umoc­
n ien ia  jedności ruchu  studenckiego 
św iata w  szeregach MZS, jedności 
w yrasta jące j ze wspólnych potrzeb 
i  in teresów  m łodzieży akadem ickie j 
wszystk ich k ra jó w , jedności opar­
te j o p la tfo rm ę w a lk i o pokój.

- Kongres w ykaza ł w  pierw szym  
rzędzie, że M iędzynarodow y Z w ią ­
zek Studentów je§t jedynym  repre­
zen ta tyw nym  przedstaw icie lstwem  
wszystk ich uczciwych studentów. 
Świadczy o tym  nie ty lk o  fak t, że 
na obecny Kongres przyjechały de­
legacje 106 k ra jó w , czy li o 28 w ię ­
cej n iż na I I  Kongres MZS, k tó ry  
się odby ł w  Pradze w  roku 1950. 
Świadczy o tym  n ie  ty lk o  wzrost 
liczby studentów  zrzeszonych w  
M ZS: od 1.500.000 w  roku  1946 
i  ponad 5.000.000 w  roku  1950 —  
do ok. 8.000.000 w  roku 1953. Ś w iad­
czy o tym  rów nież dyskusja na 
Kongresie, k tó ra  wykazała, że p rzy­
tłaczająca większość organ izacji 
studenckich popiera a k tyw n ie  pro­
gram  MZS i akceptuje jego dotych­
czasową działalność, przedstaw ioną 
Kongresow i przez kol. B erlinguera 
w  sprawozdaniu K W  MZS. Charak­
terystyczna jest tu  w ypow iedź Y, 
Husseina z T rin idad u  (Ind ie  za­
chodnie), k tó ry  w  w yw iadz ie  praso­
wym . ośw iadczył: „M iędzynarodow y 
Zw iązek S tudentów  is to tn ie  zgro­
m adził tu ta j studentów całego św ia­
ta. Kongres jest o w ie le  szerszy, niż 
m ogliśm y przypuszczać“ .

Pełne poparcie d la  M ZS uczest­
n icy  Kongresu w yra ża li n ie  ty lk o

w  słowach, lecz i  w  owacjach. 
P rzyb ie ra ły  one szczególnie sponta­
niczny charakter, np. gdy na m ów­
n icy  s taw a ł kol. B erlingue r, by roz­
bić oszczercze zarzuty staw iane 
M ZS przez p. Jarvisa, p rzew odni­
czącego Narodowego Zw iązku S tu­
dentów  A n g lii,  W a lii i  Północnej 
Ir la n d ii.  Sam zresztą fa k t, że do 
W arszawy p rzyby ły  delegacje orga­
n izac ji nie należących do MZS, m. 
in . rów nież delegacja, k tó re j prze­
w odn iczy ł p. Jarv is  — dowodzi n ie­
zbicie, że w łaśc iw ym  fo ru m  d la  o- 
m aw ian ia  spraw  studenckich jest 
trybuna  Kongresu MZS, a n ie  Sek­
re ta r ia t K oo rdynacy jny w  Leyden, 
stworzony przez wąskie grupy prze­
ciw staw ia jące s ię  MZS. Jest to  ja ­
skraw ym  potw ierdzeniem  reprezen­
ta tyw ności MZS.

W  tych w a runkach  dyskusja o 
jedności studenckie j i  środkach je j 
wzm ocnienia m ia ła  charakter św ia­
tow y, a uchw a ły  podjęte przez K on­
gres w  W yniku dyskus ji —  w a lo r 
decyzji cieszących się poparciem  
m ilionow ych  rzesz studentów  całej 
k u l i  ziem skiej.

C entrum  dyskusji s tanow iło  py­
tan ie : ja k i zasięg ma m ieć jedność 
studentów  i  ja k im  celom  ma ona 
służyć?

K ie ro w n icy  n iek tó rych  de legacji 
obserwatorów , ja k  np. wspom niany 
ju ż  p. Jarvis, zgadzali się, że św ia­
to w y  ruch studencki pow in ien zjed­
noczyć się w  celu w a lk i o popra­
wę w a run ków  bytow ych studen­
tów , o rozw ój w ym iany  k u ltu ra l-
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„D rodzy Przyjaciele! K id tu ra  
t o  nie renta. K u ltu ry  nie moż­
na odłożyć do kasy ogniotrwa­
łe j i  żyć z procentów przeszłoś­
ci. K u ltu ra  wymaga twórczości 
i  jeże li nie posuwa się naprzód 
zaczyna obumierać i  ustępuje 
miejsca barbarzyństwu. Wy, 
studenci całego świata, jesteście 
ręko jm ią  życia ku ltu ry . W 
sztafecie otrzymaliście z rąk  
Waszych starszych towarzyszy 
pochodnię Prometeusza i  ponie­
siecie ją  dalej. Przyjechaliście  
z kra jów  gdzie istn ie ją rozmai­
te systemy i  pod wieloma  
względam i różnicie się między 
sobą, lecz wszystkich Was łączy 
wierność dla ku ltu ry , dążenie 
do je j kontynuowania i  poglę-

Rezolucja
(Dokończenie ze str. 1-ej)

potrzeb studentów  i  obrony ich  in ­
teresów.

A b y  zapewnić realizację tego p ro ­
gram u, należy w  pełn i popierać oraz 
propagować wszystkie narodowe 
kam pan ie zmierzające do tego celu, 
grom adzić in fo rm acje  dotyczące w a­
ru n kó w  życia s tudentów  w  różnych 
k ra jach , wym ieniać pub likac je  i  in ­
ne in fo rm acje  dotyczące kam panii
0  reform ę nauczania w  różnych k ra ­
jach  oraz poświęcać w ięcej miejsca 
tym  tem atom  w  publikacjach M ZS: 
zorganizować spotkanie fachowców 
z zakresu w a lk i z gruźlicą wśród 
studentów, zwiększyć liczbę m iejsc 
d la  studentów w  sanatoriach MZS
1 uzyskać nowe miejsca dla studen­
tó w  w  innych sanatoriach; udzielać 
w ięcej stypendiów, zwłaszcza stu­
dentom  k ra jó w  ko lon ia lnych i zależ­
nych ; organizować kam panie so li­
darnościowe na rzecz wszystkich 
studentów  cierpiących z powodu 
b ra ku  lu b  u tra ty  p raw  akademic­
k ic h  lu b  demokratycznych, obcho­
dzić na szerszą skalę dzień 14 k w ie t­
n ia , ja ko  dzień solidarności z A n ty ­
faszystowską Młodzieżą i S tudenta­
m i H iszpanii, wzmóc znacznie zb iór­
kę  funduszów na pomoc studentom  
a jednocześnie rozszerzyć akcję po­
m ocy ze strony Św iatow ej O rgan i­
zac ji Pomocy Studentom  (ISR).

I I .  SO LIDARNOŚĆ ZE STUDEN­
T A M I KRAJÓW  K O LO N IA LN Y C H ,

ZA LE ŻN Y C H  I  ZACOFANYCH.

' S tudenckie organizacje narodowe, 
loka lne  i M ZS w in n y  w  przyszłości 
w  dalszym ciągu dawać wyraz swej 
solidarności z w a lką  studentów k ra ­
jó w  ko lon ia lnych, pó łko lon ia lnych 
i zależnych o wolność i niezależność,
0 pe łny rozw ój społeczny, ekonom i­
czny oraz na polu ośw iaty.

M ZS oraz narodowe i loka lne o r ­
ganizacje studenckie pow inny roz­
szerzyć udzie lanie pomocy studen­
tom  k ra jó w  kolon ia lnych, zależnych
1 zacofanych w  ich walce z ana lfa ­
betyzmem, w  walce o narodową oś­
w iatę, o  narodową ku ltu rę  i  suwe­
renność, w in n y  one organizować w  
najb liższych latach na szerszą ska­
łę  uroczystości w  dn iu  21 lutego, 
d la  uczczenia D n ia  Solidarności z 
m łodzieżą i studentam i w  ich walce 
z systemem ko lon ia lnym ; pow inny 
one organizować wspólnie z zainte­
resowanym i organ izacjam i reg io­
na lne spotkania studentów Połud­
n iow o  -  W schodniej A z ji, A m e ryk i 
Łac ińsk ie j i A fry k i.

I I I .  W Y M IA N A  N A  PO LU K U L ­
T U R A L N Y M  I  O ŚW IA TO W YM . 
PRA CA W  R A M ACH W Y D Z IA Ł U .

Kongres przyw iązu je w ie lką  w a ­
gę do rozw oju w ym iany k u ltu ra ln e j 
i .  ośw iatow ej wśród studentów. Ce­

lem  organ izacji studenckich p o w in ­
no być szerzenie wśród swych człon­
kó w  należytego poszanowania k u l­
tu r  w szystkich narodów  oraz u - 
tw ie rdzanie ich  w  um iłow an iu  w o l­
ności i  dem okracji.

n ie  Igrzyska A kadem ick ie  w  H e l­
sinkach, rozpocząć przygotowania do 
X I  Św iatow ych Z im ow ych Igrzysk 
A kadem ick ich oraz zorganizować w  
Ind iach  w  r. 1955 Igrzyska S tuden­
tó w  A z ji,

Wszyscy studenci pow inn i p rzy ­
czynić się, w  sposób najbardzie j d la  
n ich  odpowiedni, do zmniejszenia 
napięcia stosunków międzynarodo­
w ych i  do zachowania pokoju świa­
towego,

ne j i  kon tak tów  osobistych m iędzy 
studentam i różnych k ra jów . Za­
rzuca li jednak MZS, że „n iepo­

trz e b n ie “  angażuje się do w a lk i
0  pokój, gdyż rzekomo sprawa 
ta  nie je s t zagadnieniem stu­
denckim  i nadaje działalności MZS 
cha rak te r po lityczny, na k tó ry  oni 
zgodzić się nie mogą.
■ Dyskusja kongresowa wykazała, 
ja k  zgubne d la  studentów są s k u tk i 
w o jn y  i  m ilita ry z a c ji, ja k  ogrom ­
ne cierp ien ia  znoszą studenci k ra ­
jó w  kolon ia lnych i  zależnych, e k ­
sploatowanych przez agresywne si­
ły  im peria lizm u . Oto dwa typowe 
głosy w  dyskus ji na ten tem at:

P rzedstaw icie l s tudentów  Japon ii 
m ó w ił: „R em ilita ryzac ja  w yw o łu je  
wśród narodów A z ji i  Pacyfiku  po­
ważne zaniepokojenie, stanowiąc 
przestrogę dla narodów całego św ia­
ta. Jednocześnie narzuca to japoń­
sk im  studentom  po tw orn ie  złe wa­
ru n k i życia i s tud iów . W ydatk i na 
ośw iatę stanowią zaledw ie 4% ogól­
nych w ydatków  budżetowych. Cze­
sne podnoszone jest z roku  na rok“ .

P rze d s ta w ic ie la  studentów  USA 
ośw iadczyła: „H is te r ia  w o jenna
1 wzrastające przygotow ania zbro­
jen iow e rządu w  dalszym  ciągu na­
ruszają wolność dom okratycznego 
nauczania i s taw ia ją  przed studen­
tam i coraz to nowe problem y. Osią­
gnięcie wyższego wykształcenia sta­
je  się coraz trudn ie jsze wobec co­
raz większego redukow ania pomo­
cy finansow ej państwa d la  w yż­
szych uczeln i“ .

Studenci są przede w szystk im  za­
in teresowani w  u trzym an iu  pokoju, 
k tó ry  nastąpi w tedy, gdy na świę­
cie zapanuje zasada, iż każdy spor­
ny problem  m iędzynarodow y moż­
na rozw iązać drogą rokowań.

Kongres w ykaza ł niezbicie, że 
podstawowym  w run k ie m  poprawy 
by tu  studentów  jest u trw a le n ie  po­
ko ju , oraz że —. ja k  pow iedzia ł kol. 
B erlingue r w  sw ym  referac ie  —  
„ ty lk o  w  atmosferze poko ju  może. 
um ocnić się i nabrać g łębokie j tre ­
ści jedność studentów , stwarza jąc 
podstawę do rozszerzenia ich  dzia­
ła lnośc i“

M ożliwość jedności ruchu studenc­
kiego w yn ika  z jego potrzeb, w y n i­
ka. stąd, żę to, co łączy studentów 
L-  potrzeba pokoju —  jest o trfe łe  
ważniejsze od różnic, ja k ie  mogą 
dzie lić  m łodzież różnych k ra jó w  
i  różnego pochodzenia. Żeby jed­
nak ta m ożliwość jedności prze­
kszta łc iła  się w  rzeczywistość, trze­
ba było  nie ty lk o  przekonać waha­
jących się jeszcze studentów , że 
w a lka  o pokój jest jedyn ie  słusz­
ną p la tfo rfną  jedności studenckie j, 
lecz rów nież obalić bezpodstawne 
roszczenia ośrodków studenckich 
n ie  należących do MZS.

I  rów nież na tym  polu Kongres 
dokonał ogrom nej pracy.

W spaniale osiągnięcia studentów 
Zw iązku Radzieckiego i  k ra jów  
dem okracji ludowej pokazały s tu ­
dentom, borykającym  się w ciężkich, 
w arunkach, a n ierzadko walczą­
cym o elem entarne praw a demo­
kratyczne, do ja k ich  wyżyn dobro­
bytu  i  rozw oju k u ltu ry  można 
dojść w  w arunkach pokojowego 
budownictw a. Osiągnięcia te staną 
się n iew ą tp liw ie  jednym  z potęż­
nych bodźców w  k ie runku  pełnego 
zjednoczenia ruchu studenckiego w  
walce o poprawę w arunków  byto­
wych, o  rozw ój ku ltu ry , o pokój.

Kongres dokonał w ie lu  posunięć 
organizacyjnych. Należy tu  w y­
m ienić prace kom is ji Kongresu, 
k tó re  przedrięw zię ły  ca ły  szereg 
środków wzmożenia współpracy 
m iędzy organ izacjam i studenckim i 
całego św iata, oraz uchwaloną 
przez Kongres poprawkę do sta tu­
tu  MZS, która p rzew idu je  nową in ­
stytucję , członkostwa stowarzy­
szonego“ . N ie można m ieć w ą tp li­
wości co do tego, że in s ty tu c ja  ta, 
um ożliw ia jąca przystąp ienie do 
M ZS organizacjom , k tóre nawet n ie  
ca łkow ic ie  popierają program  MZS, 
przyczyni się w  bardzo poważnym  

's topn iu do wzm ocnienia jedności w  
św ia tow ym  ruchu studenckim .

Oceniając dorobek I I I  Kongresu 
można z całą pewnością stw ierdzić, 
że dokonał on przełomu w  dziedzi­
n ie  umocnienia jedności.

Jeszcze' w  czasie obrad Kongresu1 
w ie lu  członków organ izacji studenc­
k ich  nie należących do MZS zapo­
w iedzia ło, że po powrocie do swych 
k ra jó w  przystąpią do popu laryzacji 
ide i MZS i uchwał I I I .  Światowego 
Kongresu Studentów, k tó ry  w  
św ie tle  dokonanych na gorąco spo­
strzeżeń pow in ien przejść do histo­
r i i  ruchu  studenckiego jako  K on­
gres Jedności.

S TA N IS ŁA W  A LB IN O W S K I

Należy zorganizować na szerszą 
skalę wzajemne odw iedziny studen­
tów , wym ianę dzieł sztuki i k u ltu ­
ry , w ystaw  i pub likac ji, należy po­
pierać festiw a le studenckie, narodo­
we i  m iędzynarodowe, podróże i  o -  
bozy.

MZS pow in ien udzielać pełnego 
poparcia wszystkim  organizacjom  
narodowym  urządzającym  tak ie  
w łaśnie w ym iany, podróże i  obozy: 
zwiększyć u ła tw ien ia  zapewniane 
przez jego W ydzia ł O św iaty, K u ltu ­
ry  i  T u rys tyk i, zorganizować szereg 
spotkań i konferencji w ydzia łow ych 
poczynając od m iędzynarodowych 
spotkań studentów pedagogiki i k i ­
nem atografii oraz m iędzynarodowych 
kon fe renc ji studentów arch itek tu ry , 
m edycyny i  ro ln ic tw a  w  roku akade­
m ick im  1953—54, w  celu opracowa­
n ia  fo rm  zwiększenia współpracy 
między studentam i tych samych w y­
dzia łów : podjąć k ro k i celem posta­
w ien ia  pu b lika c ji M ZS na w yż­
szym poziom ie zarówno jeżeli cho­
dzi o technikę wydawniczą, ja k  treść 
ich a rtyku łów ; w  „Ś w ia tow ych W ia­
domością S tudenckich“  (W orld S tu­
dent News)) należy otw orzyć try b u ­
nę d la  w ypow iedzi członków i nie- 
członków  MZS na aktua lne tem aty 
studenckie; aby bardzie j udoskona- - 
lić  to  czasopismo należy utw orzyć 
koleg ium  doradcze, k tóre by dopo­
m agało w  redagowaniu „Ś w ia tow ych 
W iadomości S tudenckich“ ,

IV . O DA LSZY ROZWOJ SPORTU  
STUDENCKIEG O.

Zbadawszy obecny stan m iędzy­
narodowego sportu studenckiego, 
Kongres uważa za konieczne, aby 
M ZS oraz narodowe organizacje stu­
denckie zw róc iły  większą uwagę na 
to. ważne pole działalności studen- 
skie j. X IV  O lim piada w  H elsinkach 
oraz igrzyska sportowe na IV  Fe­
s tiw a lu  Św iatow ym  w skazują na to, 
że o tw ie ra ją  się przed nam i szero­
k ie  perspektyw y m iędzynarodowej 
współpracy między sportowcam i, w  
te j liczbie i  sportowcam i-studenta- 
m i.

M ZS i  jego W ydzia ł W ychow ania 
Fizycznego i Sportu pow inny zw ięk­
szyć swą współpracę z narodow ym i 
s tudenckim i organ izacjam i sporto­
w ym i, a m iędzynarodowe federacje 
sportowe pow inny  zwiększyć liczbę 
i  zakres m iędzynarodowych w ym ian  
studentów -  sportowców i p rzy ja ­
c ie lskich tu rn ie jó w ; wspólnie z M ię ­
dzynarodową Federacją Sportu A - 
kademickiflrgo pow inny one zorgani­
zować w  r. 1954 X I I  Św iatowe Le t-

V . W K Ł A D  STUDENTÓ W  
W  SPRAW Ę ROZWOJU P R ZY JA ŹN I 
I  W SPÓŁPRACY N A D ZAPEW ­
N IE N IE M  POKOJU ŚW IATO W EGO .

Kongres wzyw a M ZS i  w szystkie 
organizacje studenckie, aby kon ty ­
nuow ały  swą pracę d la  dalszego 
zm niejszenia napięcia stosunków 
m iędzynarodowych przez żądanie za 
pomocą rezo lucji, pe tyc ji i  innych 
dostępnych środków rozw iązania 
wszystkich ważniejszych problem ów 
m iędzynarodowych drogą rokowań, 
przez popieranie wszelkich posunięć
—  bez względu na to  skąd pochodzą
—  skierow anych ku zmniejszeniu 
napięcia stosunków m iędzynarodo­
w ych i położeniu kresu zim nej w o j­
n ie ; przez domaganie się natych­
miastowego zakończenia wszystkich 
obecnie toczących się wojen. MZS 
w in ien  kontynuować rozm owy z in ­
nym i m iędzynarodow ym i organiza­
c ja m i studenckim i, zmierzające do 
podjęcia wspólnych k roków  w  celu 
zmniejszenia napięcia stosunków 
m iędzynarodowych, w  rodzaju np. 
proponowanej wspólnej narady ze 
Ś w iatow ą Chrześcijańską Federacją 
Studentów.

M iędzynarodow y Związek Studen­
tów  w in ien  zacieśnić w ięzy z inny­
m i m iędzynarodowym i organizacja­
m i studenckim i w  rodzaju Św iato­
w e j S łużby U n iw ersyteckie j.

Konieczna jes t w ym iana  w  dzie­
dzin ie  ku ltu ra lne j, ośw iatow ej i  
sportu według w ytycznych I I I  Świa­
towego Kongresu Studentów jako  
ważny środek dla wzm ocnienia zro­
zum ienia m iędzy narodam i.

Kongres jes t przekonany, że po­
wyższy program  stwarza płaszcźy.z- 
nę, na k tó re j będą m ogli współpra­
cować, niezależnie od przekonań 
po litycznych i  re lig ijn ych , wszyscy 
ci, k tó rzy  pragną lepszego życia i  
zacieśnienia w ięzów m iędzynarodo­
w e j p rzy jaźn i i  jedności,

Kongres w zyw a wszystkich s tu ­
dentów  i wszystkie organizacje s tu ­
denckie, ażeby do łożyły wszelkich 
w ys iłkó w  w  celu zapewnienia jed ­
ności św iatowej społeczności studen­
ck ie j w  obronie praw dem okratycz­
nych i  dla zaspokojenia na jbardzie j 
palących potrzeb studentów. Żeby 
osiągnąć ten cel, Kongres p rzew i­
dz ia ł w  swoim  Statucie możliwość 
członkostwa stowarzyszonego (As­
sociate membership). Dopomoże to 
do zwiększenia liczby organ izacji 
studenckich uczestniczących w  dzia­
ła lności MZS.

Owocne prace tego Kongresu 
wskazują studentom drogę do współ­
pracy d la  dobra studentów na ca łym  
świecie. Na drodze do wzm ocnienia 
p rzy jaźn i i  jedności s tudentów  
wszystkich k ra jó w  nie is tn ie ją  żad­
ne tak ie  trudności, k tó rych  nie  moż­
na by było przezwyciężyć,

Studenci, ich narodowe i  loka lne  
organizacje studenckie oraz MZS 
mogą i  pow inny uczynić wszystko, 
co je s t w  ich mocy, d la  stworzenia 
odpowiednich m ożliwości na uk i i  
pracy d la  młodego pokolenia wszy­
s tk ich  narodów w  w arunkach ros­
nącej przyjaźn i między narodam i 
św iata, w  w arunkach pokoju.

Przedstaw iciele Narodowego Z w ią zku  Studentów W ietnam u z p ropo r­
cem przyw iezionym  na Kongres. Foto CAF,

'haLaaaci

na

l(.onąraó

R A FA LIH E R Y  ARM AND, delegat 
studentów Madagaskaru studiują­

cych we Francji.

BO LOTIN, delegat studentów ra ­
dzieckie''. Ma 27 lat a jest już do­
ktorem nauk technicznych, docen­
tem Moskiewskiego Instytututu In ­

żynierii Transportu Kolejowego. ;

LE QUANG TOAN z Viefnamu -4  
studiuje farmację.

H E IN Z  - W O LFRAM  MASCHER, 
członek delegacji NRD. Jest wybit­
nym działaczem chrześcijańskiego 
ruchu demokratycznego, posłem do 

Izby Ludowej; studiuje prawo.

PIERRE CLFM E N T — przewodni­
czący Związku Szkól Wyższych, 
kierownik delegacji francuskiej na 

Kongres.
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Jerzy Siefan Stawiński

l̂ aiaąaci
na

l(.onaraó

Delegatka akademickiej młodzieży 
Argentyny.

IŁ  SEJ ROK, delegat studentów 
bohaterskiej Korci, '

ms

Członek delegacji libańskiej.

Kolega z delegacji malajskiej. 

Rys. TADEU SZ M ARCZEW SKI

i  P O P R O S T U

Przed stoiskiem  K lu b u  M iędzynarodow ej K s iążk i i  Prasy.
Foto C AF W dow iński

Ś n iady  chłopak o  wesołych o- 
czach, Lu is Sanchez, s tud iu je  
prawo w  Sucre w  B o liw ii. 
Jego kolega z La Paz jest 
ju ż  adwokatem, studentem I  
roku filo z o fii i... poetą. Nie 

chcia ł studiować prawa, lecz m usia ł 
obrać ten k ie runek stud iów , gdyż 
um oż liw ia ł mu pracę zarobkową.

— Rano pracuję w  biurze, po po­
łu d n iu  za jm uję się adw okaturą  i  
uczę się, a dopiero późnym wieczo­
rem... piszę... Czy coś wydałem ? — 
Żarty... W  k ra ju , gdzie 60 proc. 
ludności to  analfabeci? Po prostu 
n.e chce m i się w ierzyć, że u was 
można utrzym ać się z pisania.

Świecą nam w  oczy re fle k to ry  
estrady. Zespół P o litech n ik i W ar­
szawskiej — chór, o rk ies tra  i  ba le t 
—  w ykonu je  „S u itę  K u rp io w ską “ . 
W  ry tm  tęsknych m e lod ii wdzięcz­
nie  sk łan ia ją  się ku  sobie tancerze, 
krzeszą hołubce w  nagłym , rado- 
snym  zryw ie  — lecą w  górę czer­
wone czapki niczem snop isk ie r, 
fu rkocą  spódnice. Nad n im i pełny, 
spokojny ks;ężyc.

Czy to  studenci? —  pyta  nas 
oczarowany A n g lik . —  To” chyba 
zawodowy balet...

Lu is  Sanchez, c iem ny student z 
Sucre w  B o liw ii, pochyla się ku  
sw ej sąsiadce, studentce sekc ji 
dz ienn ikarsk ie j U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego.

—  Piękne są P o lk i —  m ów i po 
hiszpańsku i  zaraz tłum aczy całą 
rzecz gestami. Podziw iam  ta lent, z 
ja k im  to  p o tra fi wyłożyć.

Jego kolega, adw okat i  student 
zarazem, pyta ciągle.

—  Czy w y macie c iężki przemysł? 
Budujecie? A  ja k  z p rodukcją  sa­
mochodów? I  wagony kolejowe?

N ie trudn o  się domyśleć przy­
czyn m elancholii, k tó rą  wzbudzają 
m oje  tw ierdzące odpowiedzi. T u ta j, 
wśród barwnego tłu m u  na b ie lań ­
sk im  boisku A kadem ii W ychowania 
Fizycznego, m yśli on o swym  dale­
k im  k ra ju  trzykro tn ie  w iększym od 
Polski. Nie pytam go o n ic . W iem, 
że sam powie.

—  M y w  ogóle nie m am y prze­
m ysłu. H odujem y bydło... Sprzeda­
jem y im  na pn iu  nasze surowce. 
N a tychm iast je  wywożą. W k ra ju  
nie ma nawet ra fin e r ii. P rzysyła ją  
nam  za to  w yroby przemysłowe.

—  Kto? —  pytam  m ach ina ln ie  i  
niepotrzebnie.

—  Jak to  kto? —  k iw a  z p o lito ­
w aniem  giową. Spieszę w ięc z za­
pewnieniem , że dobrze znam tych 
wyzyskiwaczy.

M ó j rozmówca opuszcza w zrok, 
choć ta k  bardzo go przed c h w ilą  
in te resow ały występy zespołu P oli­
techn ik i.

-— P o litechn ika  *— m ów i. —  W ła ­
ściw ie ja k ie  k ie ru n k i można stu­
diować na niej?

W yliczam  w ydz ia ły  —  o ile  pa­
m ięć i  znajomość języka pozwala. 
Wzdycha.

—  Porządnej p o lite chn ik i n ie  ma­
m y, bo i  po co? Inżyn ie rów  n ikom u 
u nas nie  potrzeba.

Lu is  Sanchez przygląda się bacz­
nie  lube lsk im  tańcom, przyciska ra ­
m ię po lskie j koleżanki. W iele jest 
czaru w  uśmiechu śniadego ch łop­
ca.

‘— Chętnie pozostałbym w  Polsce
■— m ó\/'i,

Chociaż to żart, jest coś w  jego 
oczach, co każe traktow ać rzecz na 
serio. A le  starszy kolega, poeta z 
La Paz, k iw a  pow o li głową.

—  Tam  nasze m ie jsce —  m ów i,
<— Wiesz o  tym  dobrze...

Spostrzegam, że d rży  lekko. 
Chłodne są polskie sierpniowe noce 
po spiekocie B o liw ii.

1— A  nasze ko le je  są w  rękach 
A n g likó w  — m ów i, pozornie bez 
związku. Nie, jest związek. Ponad 
śpiew studentów lube lskich uczelni 
p rzebija  tęskny gw izd parowozu.

S łucham y i  pa trzym y w  m ilcze­
niu. T y lk o  Lu is  Sanchez, m iody stu­
dent z Sucre, raz po raz śmieje się 
cicho i  coś tam  gestami tłum aczy 
po lsk ie j koleżance.

M azur! Słyszał o n im  i  B o liw ij­
czyk. Wyższa Szkoła Rolnicza z 
Olsztyna. Dudni estrada, n ikom u 
nie  jest już chłodno. Huczą ry tm icz­
ne ok lask i i  zapom inam y na c h w i­
lę  o  naszej rozmowie.

A le  gdy później pieśń m łodzieży 
św iata podejm ują i m oi towarzysze 
po hiszpańsku, w iem  dobrze, że n ic  
z tego nie zapomną: an i zamyślony 
adwokat, student filo zo fii i  poeta z 
La Paz, an i wesoły Lu is  Sanchez z 
Sucre,

I Ł

M ó j now y p rzy jac ie l z A rgen tyny 
n ie  chcia ł wracać autobusem. Choć 
w y b iła  północ i m ia ł za sobą ki-lka- 

' naście godzin pełnego wrażeń, kon­
gresowego dnia, zaproponował m i 
przechadzkę u licam i W arszawy. Ro­
zum iałem  go: og lądaliśm y przed 
chw ilą  dokum entarny f i lm  „W a r-

szawa“  w  w e rs ji francusk ie j, k tó rą  
opracował Roger Vailland ,

Poprzednio, w  drodze z A kade­
m ii W ychowania Fizycznego do k i ­
na, A rgentyńczyk py ta ł m n ie  o 
Warszawę, spoglądając łapczyw ie 
przez okno. Autobus m kną ł szybko: 
me zdołałem w iele pokazać i  opo­
wiedzieć. Teraz m ilczał, p rzypa tru ­
jąc  się bacznie u licom  i  domom.

Z k in a  „M oskw a“  prosta droga' 
na M D M . Jaśnia ły gęstymi rzędam i 
la ta rn ie . Poznał plac K on s ty tu c ji —  
b y ł przecież na film ie .

—  Czy to są m in is terstw a? —  za­
pyta ł.

N ie p rzyw yk ł do dom ów m ieszkal­
nych o tak im  rozmachu. T łum aczy­
łem. In teresował go skład socja lny 
mieszkańców. D z iw ił się, że rob o t­
n ik  mieszka d rz w i we d rzw i z in ­
teligentem .

—  A  gdzie są jada ln ie? Na pa rte ­
rze?

N ie m ów ił zbyt dobrze po fra n ­
cusku. Upłynęła dłuższa ch w ila  za­
n im  zrozumiałem, o co w  tym  py­
tan iu  chodzi. Śm iałem  się, choć o- 
panowała m nie lekka iry tac ja .

Okazuje się, że „doskonale po in­
fo rm ow any“  kolega z inne j de legacji 
wszystko m u w y ja śn ił: w  now ow y- 
budowanych domach w  Polsce są 
wspólne s to łów ki d la  w szystkich 
mieszkańców. Również wspólne ła ­
z ienk i i  ubikacje.

M D M -ow ski zegar w y b ił w pó ł do 
pierwszej. W arszawa jest bardzo 
gościnna; nie mogłem jednak w ta r ­
gnąć o te j porze do mieszkań, by 
pokazać gościowi owe „wspólne sto­
łó w k i“ . A rgentyńczyk przyg lądał 
m i się badawczo..,

Trzeba by ło  wracać do domu. Na 
placu Zbaw ic ie la  zatrzym ał się na­
gle. Ó w  nocny spacer pe łny by ł 
d lań  niespodzianek.

i— Kośció ł —  zd z iw ił się.
—  Kościół —  odpowiedziałem  z 

uśmiechem, podszytym  ciągle jesz­
cze iry tac ją . — Odbudowano dopie­
ro  jedną wieżę. Będzie i  druga...

—  Odbudowano? —  przyglądał 
się ciem nem u m asyw ow i wieży, 
lśniącej m iedzią w  blasku la ta m i. 
Po c h w ili dopiero dodał:

—  N ie uw ierzą m i w  Argentynie, 
że w  Polsce odbudowuje się kościo­
ły .

Ruszyliśm y da le j. P rzyg lądał się 
każdemu dom ow i i  pyta ł, k iedy go 
zbudowano. N abiera ł do mnie zau­
fan ia . Czułem, że pancerz uprze­
dzeń i pode jrz liw ości topn ia ł z każ­
dą chw ilą .

Później py ta ł o h is to rię  m iasta: 
w y jaśn ia łem  n iektó re  sceny z f i l ­
mu.

—  Czy to  m ożliwe, że w  powsta­
n iu  zginęło sto tysięcy osób? Całą 
ludność wysiedlono? Czy rzeczyw i­
ście h itle ro w cy by li ta k  okru tn i?

Tłum aczyłem  c ie rp liw ie .
—  Po raz pierwszy jestem w  E u­

ropie — usp raw ied liw ia ł się, — 
Przybyw am  z A rgentyny.

Ła tw o  by ło  powiązać sprawę 
w spólnych sto łów ek z pe łnym  n ie ­
dow ierzania pytaniem  o okruc ień­
stwach h itle row ców . M ów iłem  z ta ­
k im  przekonaniem, że m i chyba u - 
w ierzy ł.

Później opow iadał o swych s tu ­
diach. Pytałem  ó m ożliwości uzy­
skania pracy. N ie m ia ł z tym  kłopo. 
tu : w u je k  obiecał go za trudn ić  w  
swej f irm ie .

—  A  inn i?

In n i różnie; Muszą sobie jakoś 
radzić.

—  Zresztą. Przecież u nas s tud iu ­
je  m łodzież określonej klasy, ja k  
w y  to nazywacie, prawda? Rodzice 
pomogą, stosunki...

N ie  pod trzym yw a ł tego tem atu, 
N ie nalegałem. Opustoszałe m iasto 
lś n iło  blaskiem  la ta rń  i k ro k i na ­
sze d u dn iły  szerokim  echem. Przy­
stanął na sk ra ju  placu Jedności 
Robotniczej.

—• W zruszający to  b y ł film ... U  
nas panuje nieufność do f ilm ó w  — 1 

nasze f i lm y  kłam ią. Cieszę się, że 
jestem  w  W arszawie.

Dochodziliśm y do przystanku. Du­
d n ił gdzieś nocny tram w a j. M ój 
towarzysz przyg lądał się P o litech­
nice,

—  Pokój... Czytałem  o n im  w ie ­
le  i w ie le  słyszałem. Różni ludzie 
używ a li tego wyrazu. Dopiero teraz, 
dziś w ieczór widzę, co znaczy po­
kój... Mocno b rzm i to  słowo na 
warszawskiej u licy,

I I I

R ozjarzy ły  się z sykiem  potężne 
re fle k to ry  i w  pełnej krasie ukazał 
się tea tr na wyspie, Snop św iatła

zahaczył o niebo, w y ło w ił z m roku 
samotnego nieruchomego łabędzia, 
m usnął fasadę pałacu, by po c h w ili 
powrócić na scenę. Zasrebrzyły się 
rozłożyste, dwuchsetletn ie drzewa 
Łazienek ponad ko lum nam i; n ie ru ­
chomo ciem nia ła ta fla  wody. W  po­
w ie trzu  b y ł spokój.

Usadowieni w  am fiteatrze goście 
w yraża li podziw w ielo języcznym  
gwarem. Zdaw ało się n iek tó rym , że 
znaleźli się w  k ra in ie  bajek. Gdy na 
scenę w pad ł góralski zespół z K o ­
ścielisk, szmer podziwu wzm ógł się 
jeszcze.

—  Ileż  lekkości i  wdzięku w  tym  
tańcu —  pow iedzia ł ktoś z delega­
c ji radzieckiej. .

■— W ydaje się, że dziewczęta n ie  
do tyka ją  stopam i ziem i — zachwycał 
się ktoś po francusku.

A  dziewczęta d ro b iły  z gracją: 
tan iec by ł samą zalotnością.

‘— Dziwna m uzyka —  pow iedzia ł 
m ó j towarzysz, W łoch z B olon ii. — 
Surowa i p rym ityw na . M uzyka m ie ­
szkańców gór.

Rozm awialiśm y poprzednio o m u­
zyce. Zachwycał się Szopenem i 
ośw iadczył stanowczo, że nie opuści 
Polski bez w izy ty  w  Żelazowej Wo­
li,

“ * Jeżeli n ie  będzie wycieczki, 
pojadę sam autobusem.

Jest studentem i działaczem spo­
łecznym, członkiem  Kom unistycznej 
P a rt ii Włoch. Czasami zakłada d łu ­
g i p irog, nakryc ie  g łow y w łoskich 
studentów  z n iezliczonym i znaczka- 
Tni i  w is ioram i. U jrza łem  go po raz 
pierwszy jeszcze w  obozie przedkon­
gresowym w  Zagórzu —  przysiad ł 
się do mego s to lika  w  św ie tlicy , by 
w ype łn ić  trzy  w idoków k i. N ie pod­
glądałem, choć nęciła ciekawość. 
Późnie j pow iedzia ł do przechodzą­
cego ko leg i:

— Pierwsza —  do Kom unistycznej 
P a r t ii W łoch, druga — do organiza­
c ji.. Do kogo trzecia, indyku? Oczy­
w iście do dziewczyny!

Górale tańczą zbójnickiego. Ło­
mocą ciupagi o deski sceny, spręży­
ste są nogi w  wyszywanych po rt­
kach: chciałoby się tupać w  takt. 
Od b ie li s tro jó w  w  b ie li św ia tła  bo-

—  P ięknie się u was tańczy... T y ­
leśmy ju ż  tańców w idz ie li w  Buka­
reszcie... W ydaw ało się, że n ic nas 
ju ż  nowego nie czeka. Tymczasem... 
ciągle trzeba się zachwycać!

Całą scenę w ype łn ia  zespół fa b ry ­
k i obuw ia z Krosna. Tańce z Rze­
szowskiego.

—  Fabryka obuw ia? To są ro­
botn icy fa b ry k i obuwia?

A  robotn icy fa b ry k i obuw ia ta ń ­
czą zamaszyście, przyśpiewują całą 
piersią, huczni, weseli, lśniący.

A le  udzia ł uczuciowy w idow n i w  
wydarzeniach na scenie staje się 
na jw iększy, gdy po jaw ia się ba rw ny 
i  w ie lk i Zespół Dzieci Warszawy. 
W ie lk i ilością — wzrostem m aleńki. 
M usi w yw ołać entuzjazm  potężny i 
wzruszający obraz bra terstw a— tań­
ce wo lnych ludów  zlewają się w  f i ­
nale w  jedną potężną pieśń wspól­
noty. Donośnie i długo klaszcze w i­
dow nia i  odpowiada je j scena —  i

N epal... W ciśn ię ty  m iędzy
w yżyny Tybetu i m asyw y 
górskie H im a la jów , rzadko 
odwiedzany przez tu rys tów , 
zacofany i ciem iężony przez 
obcych im peria lis tów  k ra j, 

o dziesięć tysięcy k ilom e trów  odle­
g ły  od Polski, od Warszawy...

W  ta k im  k ra ju  u rodz ił się w  1932 
roku. Kolega V., jeden z sześ­
ciorga dzieci w  rodzin ie człow ieka, 
k tórego można by nazwać fa r ­
merem, gdyby nie to, że na dz ie r­
żaw ionej przez niego od w ie lk ich  
obszarn ików z iem i nie chciało się ro ­
dzić nic, prócz z ió ł i traw , służących 
za pożyw ienie bydłu. T rudno z ta ­
k ich  urodza jów  utrzym ać rodzinę, 
tym  bardzie j, jeżeli samemu s trac i­
ło się w  młodości zdrow ie i  s iły  od 
ciężkie j pracy w  w ie lk ic h  in dy jsk ich  
portach.

Kol._,a V.—  jeżeli brać pod uwagę 
ro k  urodzenia —  m ógłby być rów ie ­
śn ik iem  większości naszych kolegów, 
k tó rzy  w  tym  ro ku  akadem ickim  
rozpoczynają swe stud ia  na wyższej 
uczelni. A le  wystarczy popatrzeć na 
jego twarz, pokry tą  przedwczesnymi 
zmarszczkami, n iknącym i ty lk o  pod­
czas uśmiechu, wystarczy zam ienić 
z n im  parę słów, aby zrozumieć, że 
dwadzieścia jeden la t życia Nepal- 
czyka znaczy zupełnie co innego, niż 
dwadzieścia jeden la t życia studenta 
polskiego.

Kosztem n iew ym ow nych w y s iłk ó w  
kol. V  udało się wstąp ić na s tud ia  
w  ins ty tuc ie  ekonom icznym  w  K a th - 
m andu, w  sto licy  Nepalu. Skończył 
w p raw dz ie  już  trzeci rok, jednak do 
końca s tud iów  jeszcze daleko, ,,De-

w idow n ię  i  scenę ośw ie tla ją  jasno
re flek to ry .

W chodzim y w  ogłuszającą ciem ­
ność parku. Kolega z B o lon ii nuc i 
m elodię fina łu , a potem m ów i roz­
m arzonym  głosem:

—  Kiedyś m y zaprosimy was do 
W łoch, na fes tiw a l! Tam  w am  do­
p iero pokażemy tańce i śpiew!

A  po c h w ili dodaje poważnie:
—  Rozumiecie, gdy w yzw o lim y  

ludowe siły...

Chińczycy widzieli „Halką“
A rtyśc i Państw ow ej Opery w  W ar­

szawie na długo zapam iętają dzień 
29 s ie rpn ia  1953 r., dzień, w  k tó rym  
niecodzienni w idzow ie  —  delegaci 
na i i i  Ś w ia tow y Kongres Studen­
tów  zgotowali im  serdeczną, b u rz li­
wą owację. Zagraniczni goście 
z ogrom nym  zapałem o k la sk iw a li

zdobyła w  tym  dn iu  se tk i nowycn 
entuzjastów  — Chińczyków  i N o r­
wegów, M urzynów  i Anglosasów, 
Francuzów i M a la jczyków , wszyst­
kich , k tó rzy  b y li w  Operze.

Siedziałem podczas przedstaw ienia 
w  jedne j loży z Chińczykam i. Muszę 
przyznać się, że przez cały czas po­
ch łon ię ty  byłem  w  m niejszym  stop­
n iu  tym , co dzia ło się na scenie, niż 
tym , co dzia ło się w  loży. Od ch iń ­
sk ich  p rzy jac ió ł —  z k tó rym i zdąży­
łem  zaprzyjaźnić się jeszcze na sa­
l i  Kongresu — nie m ogłem oderwać 
oczu... Ich tw arze m ów iły  m i pod­
czas przedstaw ienia, ja k  niepodziel­
n ie  zapanowały nad n im i polskie 
melodie. Zresztą po przedstaw ien iu 
m ów iły  m i o tym  i słowa.

—  Powiedz tw o im  kolegom ,— stu­
dentom  po lsk im  —  p ro s ili m n ie  —< 
że m uzyka polska jest nam tak samo 
droga ja k  i nasza m uzyka chińska, 
D la  waszej k u ltu ry  muzycznej zdo­
by ło  nas w  P ekin ie  „Mazowsze“ , a wj 
W arszawie —  „H a lk a “ ,

0 g a
m okra tyczny" system pó łko lon ia lne - 
go nauczania w  Nepalu jest bow iem  
tak  pomyślany, że ukończenie ja k ie j­
ko lw ie k  szkoły wyższej nie da je  
p raw  absolwenta un iw ersyte tu . A by 
te praw a uzyskać, trzeba wyjeżdżać 
na stud ia do In d ii lu b  Pakistanu, 
p rzy czym świadectwo ukończenia 
in s ty tu tu  nepalskiego wystarczy je­
dyn ie do p rzy j :cia na drug i kurs 
stud iów . W yjeżdżać — dobrze, ale 
skąd na to wziąć pieniądze? Skąd 
wziąć te tysiące ru p ii, potrzebnych 
przecież n ie  ty lk o  na utrzym anie
1 zakup niezbędnych, a drogich pod­
ręczn ików , ale i na pomoc rodzin ie? 
Czy m ając głowę zaprzątniętą ta k i­
m i troskam i, można się spoko jn ie  
uczyć?!

O życiu studenckim  w  Nepalu kol, 
V. m ów i chętnie, szeroko i bardzo 
rzeczowo. Zapala się przy tym , a je ­
go czarne, żywe oczy zwężają się 
nadając tw a rzy  charakterystyczny 
w y ra z  goryczy połączonej z zacięto­
ścią. T rudno się dz iw ić tym  uczu­
ciom; od trzech la t kol. V. jest s tu ­
dentem  ' od trzech la t pa trzy na ży­
cie s tudentów  w  swoim  k ra ju , pa­
trzy , wyciąga w n iosk i, szuka w  lite ­
ra tu rze  naukow ej w y jaśn ien ia  i po­
mocy. N ie  przypadkowo w yb ra ł 
ekonom ię po lityczna —  m yśla ł, że 
pow ie mu ona coś prawdziwego o 
zjaw iskach życia społecznego, wska­
że mu drogę w yjśc ia  z istn ie jące j 
sy tuac ji ekonom icznej jego k ra ju , 
P om y lił się, ta ekonomia, którą  w y ­
kłada się na jego uczelni, spreparo-’ 
w ana jest przez tay lo rów  i  Keyne­
sów na użytek w ie lk ich  m onopoli, 
A le  —  ja k  sam pow iada —  nie żaw

Delegaci m łodzieży w ie tnam skie j szybko znaleźli w spólny język ze 
. studentam i w łosk im i.

Foto T. Aleksandrowicz,

Na zdjęciu : Delegaci polscy i  radzieccy w  p rzy jac ie lsk ie j rozm owie pod­
czas p rze rw y w obradach.

Foto CAF W dow iński

nie rozum ieją przyśpiewek. Za 'tru d ­
no tłustsczytf.--'----------- Łv"--------*---------- każdy akt „H a lk i" ,  M uzyka polsk

r. t.
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Przyjaźń na korcie CWKS

Przed meczem koszykówki między drużyną AZS-u 
i drużyną stude-‘ów brazylijskich. Kapitan dru­
żyny AZS wręcza drużynie brazylijskiej pro­

porczyk.

Podczas I I I  Kongresu S tudentów  
odbyw ały się w  W arszaw ie koleżeń­
sk ie  spotkania w  sia tków ce i  koszy­
kówce, w  któ rych  oprócz zespołów 
k ra jow ych  w zię ły  udzia ł studenckie 
zespoły A n g lii i  B razy lii. T u rn ie j od­
byw a ł się w  n iezw ykle  serdecznej 
atmosferze i  pozostanie na długo w  
pamięci jego uczestników.

Nasi goście opow iadali nam  o 
sy tuac ji s tudentów  —  sportowców  
w  ich k ra jach  Czarny B razy- 
lijc zyk , B rito , (najlepszy zresz­
tą zaw odnik tu rn ie ju ), student p ie rw ­
szego roku  praw a un iw ersyte tu  w  
Sao Paulo, opow iadał nam  długo o 
warunkach, w  ja k ic h  ży ją  i  uczą się 
studenci w  jego k ra ju , podz iw ia ł na­
sze ob iekty  sportowe, długo w yp y ty ­
w a ł o w a ru n k i s tud iów  i  up raw ian ia  
sportu na naszych uczelniach,

Również A ng licy , studenci P o li­
techn ik i Londyńskie j, n ie  m ają nor. 
m alnych w arunków  do up raw ian ia  
sportu. Zupełny b rak trenerów , b rak 
ob iektów  sportowych, un iem ożliw ia  
im  systematyczny tren ing . Do Polski 
nie przyjechał najlepszy zespół, lecz 
ty lk o  ochotnicy, ponieważ władze 
sportowe nie  pozw o liły  na w ysy ła ­
nie o fic ja ln e j reprezentacji,

' Tak w ięc trudno  było  o nawiąza­
n ie  rów norzędnej w a lk i z naszymi 
zespołami AZS-u, k tó re  dzięki wspa­
n ia łym  w arunkom , reprezentują o 
w ie le  wyższy poziom,

Studencka drużyna koszykarzy Brazylii po towarzyskim spotkaniu ze
studentami Anglii

Na trybunach podczas spotkań by­
ło w ie lu  delegatów Kongresu, którzy 
em ocjonowali się rozgryw anym i me­
czami, podz iw ia li wspan ia ły d ryb lin g  
Czernego Syda S tille ra , doskonałe 
rzu ty  B razy lijczyka  Jose Cava Hie­
ro czy naszego Nartowskiego,

P rzy jaźń i  bra te rstw o dom inow ały 
na korc ie  CW KS podczas spotkań 
studenckich zespołów. I  to było 
najważniejsze i  jes t najważniejsze w  
dalszej sportowej współpracy pomię­
dzy studentam i wszystkich k ra jów .

(a. j.)

W y n ik i spotkań koszyków ki w  ram ach tu rn ie ju  zo rgan izow anego z  o k a ­
z ji I I I  Kongresu Studentów:

Studencka d ru ż . A n g lii — AZS 33:90;
S tudencka d ru ż . B ra zy lii — re p r . m todz. W -w y  33:106;
S tudencka d ru ż . A ng lii — re p r . m todz. W -w y  15:115;
S tudencka d ru ż . B ra zy lii — AZS 49:57;
B razy lia  — A ng lia  65:57;
R eprez. m todz. W -w y  — AZS 85:56.

Frans p rzy jech a ł z Am sterdam u

Na zdjęciu: Fragment meczu koszykówki między 
drużyną studentów angielskich i AZS, rozegra­
nym 28 bm. na kortach CWKS-u. Spotkanie za­

kończyło się zwycięstwem AZS-u.
CAF —  fot. St. Wdowiński

Podczas koleżeńskich zawodów w  
koszykówce pom iędzy zespołami 
B razy lii, A n g lii i  AZS  na trybunach  
można było  zawsze dostrzec m łode­
go, uśm iechniętego chłopca, k tó ry  
żywo in teresow ał się zawodami.

N ic dziwnego, Frans van Der H e ij- 
den jest przecież delegatem Wyższej 
Szkoły W ychowania Fizycznego w  
Am sterdam ie na I I I  Kongres Stu­
dentów i  oprócz samych obrad in te ­
resuje go bardzo rozw ój sportu  w  
naszym k ra ju .

Frans b y ł na Festiwalu, s ta rtow a ł 
nawet w  Zawodach P rzy ja źn i w  
rzucie oszczepem i  chociaż nie za ją ł

najlepszego miejsca, to  jednak w ie le  
skorzysta ł szczególnie od S id ły  i  Ra- 
dziwonowicza, k tó rzy  sw oim i wska­
zów kam i w ydatn ie  m u pomogli.

M łody Holender n ie  ma słów uzna­
n ia  dla naszej A kadem ii W ychowania 
Fizycznego, k tó ra  zrob iła  na n im  
w ie lk ie  wrażenie. N ie w yobrażał so­
bie, że coś podobnego można stwo­
rzyć dla studentów.

W  Am sterdam ie, wyższa szkoła, 
do k tó re j uczęszcza, m ieści się w  
sta re j przebudowanej kamieniczce, 
gdzie prócz m ałe j sa lk i gimnastycz­
ne j i  takiegoż basem', n ic  w ięcej nie  
ma. Na inne zajęcia trzeba jeździć

row eram i do ob iektów  porozrzuca­
nych po ca łym  mieście.

I  jeszcze o jednym  dow iedzia ł się 
u  nas Frans, o p lanow ym  rozw oju  
wszystk ich dyscyp lin , o tro sk liw e j 
opiece, ja k ą  otoczony jes t sport w  
naszym k ra ju .

K iedy  Frans w ró c i do swych ko­
legów, do k ra ju , opowie o poko jow e j 
pracy naszego narodu, o tym , że nie 
ma żadnych sztucznych granic, k tó ­
re m ogłyby przeszkodzić współpra­
cy sportow ej tysięcy studentów  
z różnych kra jów , o różnych prze­
konaniach po litycznych.

JU

Panikarski business
W  Am eryce hand lu je  się 

w szystk im : prawem  i  bezpra­
w iem , moralnością i  fałszem, 
rozpustą i  gwałtem . N a jno­
wszą dziedziną interesów w

USA jest handel.., paniką. 
Punktem  w yjśc iow ym  tego 
gatunku interesów jest sło­
w o  A TO M . W! tysiącach pro­
spektów i  gazet, rozpowszech­
nianych poprzez 48 stanów, 
słowo to powtarza się w ie lo ­
k ro tn ie  budząc przerażenie. 
D z ięk i tak ie j reklam ie do roz­
m a itych  „przedsiębiorstw “  za­
czynają sypać się zamówienia: 
na budowę atomowych bun­
k ró w  w  cenie od 5.000 do 
20.000 do larów  (zwykłe bun­
k ry  „ludow e“  są trochę tańsze, 
luksusowe schrony atomowe 
zaopatru je się w, fotele k lubo­
w e  „a tom proo f“ , ciepłą wodę 
itd.), na „przeciwatom owe“  
ubrania, kapelusze, oku lary, 
rękaw iczk i. Dziesiątki f irm  
zachwala ponadto tab le tk i, 
k tó re  m a ją  czynić cia ło  „od­
pornym  na atom y“ . K rem y 
„przedatom owe i  „poatomo- 
w e“  w  różnych cenach m ają 
też ogromne powodzenie.., 

P rzyk ła d y  tego rodza ju  „to - 
w a ró w “  można by przytaczać

w  nieskończoność. Ich  powo­
dzenie i  m ilion y  dolarów, k tó ­
re  w yda je  na te cele społe­
czeństwo am erykańskie, są 
jeszcze jednym  dowodem zbio­
row e j h is te rii coraz bardziej 
przyb iera jącej na sile w  dzi­
siejszych Stanach Zjednoczo­
nych,

(J . G .)

Mała „zmiana numeru“
Dem okratyczny tygodnik 

„Neue B erline r I llu s tr ie rte “  
in fo rm u je  o ciekawym  szcze­
góle, dotyczącym zachodnio* 
niem ieckiego M in is tra  Spraw  
W ojskowych, zwanego o fic ja l­
n ie  „Urzędem B lanka“ . Ins ty ­
tuc ja  ta mieści się, ja k  w iado­
mo, w  Bonn. Symbolicznym 
trochę zbiegiem okoliczności 
w  książce telefonicznej figu -

row a la  ona do niedawna pod 
num eram i 1870-71..,

Obecnie następuje w  Bonn 
zmiana telefonów. W związku 
z tym  z łoś liw i tw ierdzą, iż 
„U rząd“  ten otrzym a nowe 
num ery: 1939 do 45. W y tłu ­
maczenie proste: panu B lan­
kow i bliższe są tradycje  cza­
sów H itle ra  n iż Bism arcka —* 
trzeba się więc „ua k tu a ln ić “ .., 

(J. G.)

T o  ( j i f l o  j i l a k l o

W  przeciw ieństw ie do gene­
ra łów  am erykańskich prości 
żołnierze a rm ii USA nie 
tęsknią wcale do powrotu na 
fro n t koreański. Jednym z do­
wodów prawdziwego ich sto­
sunku do w a lk  na K ore i jest 
fa k t podany ostatn io przez

prasę francuską. Chcąc zade­
monstrować swe uczucia w y­
niesione z Kore i, żołnierze 
wracający do Stanów grem ial­
nie w ym alow ują  sobie na ko ­
szulach napis: „R E TU R N
FROM H E L L “  co znaczy

dosłownie „P O W R 0T  Z P IE ­
K Ł A “ .

Podobno dowództwo amery­
kańskie  zapowiedziało surowe 
ka ry  za tego rodzaju „n iepro- 
pagandowe“  wykroczenia...

(J. G.)

Kariera „a la Bonn”
F akt zwolnien ia przez w ła ­

dze adenauerowskie w  Bonn 
tego czy innego zbrodniarza 
wojennego nie  w yw o łu je  już  
specjalnego zdziw ienia w  opi­
n i i publicznej N iem iec zachod­
nich. Dzieje się to  ta k  często, 
że nabra ło  już  praw ie  cech 
codziennego zjaw iska.

Atm osferę towarzyszącą te­
go rodzaju „w ypadkom “  od­
daje na jlep ie j anegdota, zna­

na dobrze aa zachodzie E uro­
py. B rzm i ona następująco:

Ktoś zapytuje byłego h itle ­
rowskiego generała: „Panie 
generale, pan przebyw a jesz­
cze w  w ięzieniu? To nie do 
w ia ry !“

„T a k  —  pada odpowiedź —> 
w łaśnie wyznaczono m nie na 
dyrektora tego w ięzienia“ ,

(J . G.)

IA/ focjowio. iam iac
—wroąowia

.Z ^ , iża  »‘ S, a.2 ień  w y b o ró w  do B u n de s ta g u . W N ie m cze ch  zachód- 
ic n  ju z  ocl d łuższego czasu trw a  z a c ie k ła  ka m p a n ia  w yb o rcza . W  a k - 

C ji te j  z u p e łn ie  o tw a rc ie  i co raz  g ło ś n ie j p ro p a g u je  się  ja k o  k a n d y -  
d a to w  do p a r la m e n tu  z a c h o d n io -n ie m ie c k ie g o  zn an ych  ca łe m u  ś w ia tu  
z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h . N ie  m a  w  ty m  n ic  d z iw n e go , g dy  się zw aży 
ze w y b o ry  f in a n s u ją  c i sam i b a n k ie rz y , za k tó ry c h  p ie n ią d ze  doszed ł 
do w ła d z y  H it le r .

Jeszcze n ie  z a g o iły  się ra n y  zadane lu d z k o ś c i p rzez  fa szyzm , jesz­
cze w  oczach m a te k  i  s ió s tr  n ie  o sch ły  łz y  po s tra c ie  n a ju k o c h a ń ­
szych , jeszcze n ie  o db u d ow a n o  ze zg liszcz m ia s t E u ro p y  i A z j i ,  g d y  
do p a r la m e n tu  b oń sk ie go  z ca łą  bezcze lnością  k a n d y d u ją  c i, k tó rz y  
w  la ta c h  w o jn y  m asow o m o rd o w a li lu d z i i  w  m a rtw e  s tosy  ru in  za­
m ie n ia l i  d om y , w s ie , m ias ta .

C oraz w y ż e j i b u tn ie j podnoszą n ap ię tn o w a n e  czo ła  K e sse lrin g , 
B la n k  i ca ła  s fo ra  im p o d o b n y c h  z b ro d n ia rz y . Ł a k n ą  w ła d z y , by 
w trą c ić  ś w ia t w  n o w ą  pożogę w o je n n ą .

A le  p rz e c ie  ty m  p la n o m  z ka żd ym  d n ie m  ro śn ie  o p ó r n a ro d ó w , 
ro ś n ie  o pó r n a ro d u  n ie m ie c k ie g o , k tó r y  n ie  chce, by  po raz trz e c i 
w e p c h n ię to  go na drogę  sa m ob ó js tw a , k tó r y  co raz  b a rd z ie j je d n o c z y  
się  w o k ó ł N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j — osto i p o k o jo w e g o  
z je d n o c z e n ia  N ie m ie c . I  n ie za leżn ie  od w y n ik u  w y b o ró w  w szyscy  
u c z c iw i N ie m c y  m a ją c  p o p a rc ie  m ilio n ó w  lu d z i p ra c y  ca łego  ś w ia ta , 
szczegó ln ie  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  i  p o lsk ie go , będą aż do c a łk o w ite g o  
z w y c ię s tw a  p ro w a d z ić  w a lk ę  z o d w e to w y m  re ż im e m  A d e n a u e ra . 
N a ro d y  zw yc ię żą  sw ych  w ro g ó w .

K O N R A D  A D E N A U E R  — S Ł U G A  
A M E R Y K A Ń S K IE G O  

IM P E R IA L IZ M U

Amt go ftome
Z a ch o d n io  -  n ie m ie c k i 

ty g o d n ik  „D e r  S p iege l“  
z d n ia  19 s ie rp n ia  dono­
s i o# a nk ie c ie , k tó rą  >. 
g ło s ił n ie d a w n o  n a j­
w ię k s z y , b u rż u a z y jn y  
ja p o ń s k i d z ie n n ik  „A s a -  

1“ . A n k ie ta  do tycząca  
s ta n o w is k a  Ja po ń czy ­
k ó w  w obec a rm ii U S A  
w ykaza ła  „ n ie z w y k ły “  
w z ro s t a n ty a m e ry  ka ń ­
s k ic h  n a s tro jó w  w ś ró d  
c z y te ln ik ó w  tego p i­
sma. 47 b io rą c y c h  u d z ia ł 
w  a n k ie c ie  o p o w ie d z ia ło  
s ię  za h a s h m  „a m l go 
h o m e ". Za p ozo s taw ia ­
n ie m  A m e ry k a n ó w  w  
J a p o n ii o ś w ia d c z y ło  się 
za le d w ie  27 c z y te ln ik ó w . 
C y fra  ta  je s t c h a ra k te ­
rys tyczn a  p o n ie w a ż  jesz­
cze ro k  te m u  p rz y  p o ­
d ob n e j m k ie c ie  aż 43 
o dp o w ie d z i w y ra ż a ło  ra ­
cze j p rz y c h y ln e  s tano ­
w is k o  w obec A m e ry k a ­
n ó w .., (J . G.)

H e rr  d r  F rie d ric h  F lick , znany  
m ag nat zb ro jen io w y  i przestępca  
w o jenny , był skazany  na 7 lat 
w ięzien ia . Swej k a ry  odsiedzieć  
nie zdąży ł, jako  że ludzie  jego po­
k ro ju  są po trzebn i obecnym  
w ładcom  T rizo n ii. Został więc w  
ro k u  1950 w ypuszczony na w ol­
ność. Fakt tego ro d za ju  jest tak  
powszechny w  państw ie bońskim , 
że nie by łby  godzien znaleźć op i­
su w  „D om u T o w aro w ym “ , gdyby  
nie...

...gdyby nie to, że — Jak podaje  
agencja  ADN — d r Flick na w n io ­
sek fra k c ji SPD („soc ja lis tyczne j“) 
w  rad zie  m ie jsk ie j Sulzbach-Ro- 
senberg, o trzy m a ł honorow e ob y ­
watelstw o tego m iasta.

Mieszkańcy jugosłowiańskiej 
wyspy Korczula na morzu Adria­
tyckim zwrócili się do władz z 
prośbą o przydzielenie im pewnej 
ilości cementu na reparację i bu­
dowę zbiorników na wodę de­
szczową, którę mląły Ich zabez­

pieczyć p rzed  b ra k ie m  słodkiej 
wody w  okres ie  le tn im . W ładze ti- 
tow skie uznały  to żądan ie  za  n ie­
słuszne, a z b io rn ik i za n iep o trzeb ­
ne. W  e fekcie  l i t r  w ody do picia  
kosztował w  lecie ub. r . 20 d in a ­
rów . Jednocześnie zaś na wyspie  
B rioni w ydano k ilk a  m ilionów  d i­
narów  na budowę basenu p ływ ac­
kiego w  rezyden cji Tito.

„S a tu rd a y  Evening Post“ z  
dnia  18 lipca zam ieszcza obszer­
ny a rty k u ł o am erykańsk ich  ban­
kach. Jeden z ustępów a rty k u łu  
stw ierdza  z  m elancholią , iż de ­
frau d a c je  są coraz częstszym  
z jaw isk iem  w śród źle płatnych  
urzęd n ikó w  bankow ych Stanów  
Zjednoczonych. W edług pobież­
nych „ob liczeń“  wspom nianego  
tygodnika w  c iągu jednego ty lk o  
dnia  u rzędn icy  i k as jerzy  ban­
kowi przyw łaszczają  sobie na te­
ren ie  USA „su m aryczn ie“ około  
1.750.0Q0 do larów .

N a z w is k o  A d e n a u e ra  je s t d z i­
s ia j sym b o le m  p o l i t y k i  o d w e tu  i  
w o jn y , k tó rą  p row a d zą  na ro z ­
k a z  W a szyn g to nu  m a r io n e tk o w i 
w ła d c y  z B o n n . T e n  w ró g  p o k o ­
jo w e g o  z jed n o czen ia  N ie m ie c  
szczu je  p rz e c iw k o  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j \  na ­
szym  g ra n ic o m  na O drze  i  N y ­
sie. M a rz y  o z je d n o cze n iu  N ie ­
m ie c  d rog ą  k r w i  i  żelaza, o za­
g a rn ię c iu  w ie czn ie  n ie m ie c k ic h , 
je g o  zdan ie m  m ia s t: G dańska, 
P oznan ia  czy Ł o d z i. P o s ta w iw ­
szy sob ie  za cel ro z p ę ta n ie  w o j­
n y  d la  zd o b y c ia  „L e b e n s ra u m u “  
w ypuszcza  z w ię z ie ń  z b ro d n ia rz y  
h it le ro w s k ic h , p rzysp iesza  re m il i-  
ta ry z a c ję  N ie m ie c  zachodn ich  i  
za p rze d a je  p a ń s tw o  b o ń s k ie  w  
p a c h t a m e ry k a ń s k ie m u  im p e r ia ­
liz m o w i. N ic  w ię c  d z iw n e g o , że 
w sze lka  m o ż liw o ś ć  p o k o jo w e g o  
z jed n o czen ia  N ie m ie c  spędza A d e - 
n a u e ro w i sen z p o w ie k . „S a m o ­
b ó js tw e m  d la  n a ro d u  n ie m ie c k ie ­
g o “  — n a z w a ł on  ro zw ią zan ie , 
p ro b le m u  n ie m ie c k ie g o , ja k ie  
p ro p o n u je  o s ta tn ia  n o ta  ra ­
dz iecka . Z  n a u k  h is to r i i ,  ja k  w i ­
dać, A d e n a u e r  n ie w ie le  s k o rz y ­
s ta ł. Chce on d z is ia j p ro w a d z ić  
n a ró d  n ie m ie c k i do tego sam ego 
c e lu  i  tą  samą d rogą , k tó rą  p rzed  
la ty  o b ra ł H it le r .

R O B E R T  P FE R D M E N G E S  -»  ' 
B A N K IE R  H IT L E R A  

I  A D E N A U E R A

K l ik a  A d e n a u e ra  n ie  je s t p ie r ­
w szą, k tó rą  fin a n s u je  b a ro n  
P fe rd m e ng e s . Jeszcze p rzed  d o j­
śc iem  H it le ra  do  w ła d z y  je g o  
p ie n ią d z e  z a s ila ły  kasę N S D A P . 
P fe rd m e n g e s  fin a n s o w a ł ró w n ie ż  
■wybory H it le ra  w  ro k u  1932.

"W ro k u  1946 P fe rd m e n g e s  po­
w ra c a  do sw e j lu k s u s o w e j 48-po- 
k o jo w e j w i l l i  w  K o lo n ii,  k tó rą  
o p u ś c ił w  o k re s ie  m asow ych  
b o m b a rd o w a ń  N a d re n ii.  P o w o li, 
p rzy^ pom ocy  a m e ry k a ń s k ic h  o p ie ­
k u n ó w , o d z y s k a ł daw ne  w p ły w y  i  
s ta n o w is k a , w s ty c z n iu  1946 ro ­
k u  A d e n a u e r z ra m ie n ia  C DU  
o ś w ia d c z y ł:

„N asza  p a r t ia  b ie rz e  sp raw ę  pa­
n a  P fe rdm engesa  na s ie b ie “ .

Za s ło w a m i p osz ły  cz y n y  i ju ż  
w  o be cn ym  p a rla m e n c ie  P fe rd ­
m enges zasiada z ra m ie n ia  t e j ­
że p a r t i i  CDU. T a k  ja k  p rzed  
la ty  i  dz iś  ło ż y  on p ie n iąd ze  na 
z d ra jc ó w  i  w ro g ó w  n a ro d u  n ie ­
m ie c k ie g o . Z tą  ró żn icą , że ty m  
ra z e m  je g o  p u p ilk ie m  je s t K o n ­
ra d  A d e n a u e r, a p a rt ią , k tó rą  
f in a n s u je  —- C D U  N azw a się 
z m ie n iła , lecz tre ść  zos ta ła  ta  
sam a

R O B E R T  L E H R  — K A T  
M Ł O D Z IE Ż Y  N IE M IE C K IE J

„Z a s łu g i“  ja k ie  p o ło ż y ł L e h r  w  
w a lce  z n ie m ie c k im  ru c h e m  ro ­
b o tn ic z y m  u p o w a ż n ia ją  adenaue- 
ro w s k ą  C DU  do  w y s u n ię c ia  je g o  
k a n d y d a tu ry  do B u n de s ta g u . 
..Z a s łu g i“  te  s ięg a ją  jeszcze ro ­
k u  1918, k ie d y  to  L e h r  b ru ta ln ie  
t łu m ił  w s z e lk ie  p rz e ja w y  m y ś li 
re w o lu c y jn e j w  N iem czech. N ie  
bez d u m y  p od a je  się on za w y ­
nalazcę  a resz tu  p re w e n c y jn e g o .

W ro k u  1948 L e h r  o trz y m u je  te ­
k ę  m in is tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  
i  od razu  p rz y s tę p u je  do o rg a n i­
zo w a n ia  i  b u d o w y  a pa ra tu  p o li­
c y jn e g o . To  on b y ł o rg a n iz a to ­
re m  k o rd o n u  p o lic y jn e g o , k tó r y  
w  dn ia ch  I I I  Ś w ia to w e g o  F e s ti­
w a lu  w  B e r lin ie  s trzegąc g ra n i­
c y  s t re f  n ie  dopuszcza ł m ło d z ie ż y  
z N ie m ie c  za cho d n ich  do  B e r lin a  
w schodn iego . To  z L e h ra  ro zka ­
zów  s trze la n o  do  m a n ife s tu ją c e j 
w  te  d n i m ło d z ie ży . Z je g o  po le ­
cen ia  p o lic ja n c i z a s trz e li l i  w  d n iu  
11 m a ja  1952 ro k u  w  M o n a c h iu m  
m łod e g o  p a tr io tę  n ie m ie c k ie g o , 
F i l ip a  M u lle ra , podczas g d y  ra ­
zem  z 40-ma ty s ią c a m i m ło d y c h  
N ie m c ó w  m a n ife s to w a ł p rz e c iw ­
k o  tw o rz e n iu  n e o h it le ro w s k ie j a r ­
m i i.  Z po lecen ia  L e h ra  w ię z ie n ia  
N ie m ie c  za cho d n ich  za pe łn io n e  
są lu d ź m i, k tó rz y  n ie n a w id z ą  
w o jn y , a p ragną  p o k o ju . Szcze­
g ó ln ie  .zaw zięc ie  w a lc z y  te n  ade- 
n a u e ro w s k i sługa z K o m u n is ty c z ­
ną  P a r t ią  N ie m ie c , k tó rą  te r ro ­
re m  sta ra  się  zas traszyć  i  zm u ­
s ić  do ze jśc ia  w  p od z ie m ia  n ie ­
leg a lno śc i.

P IR A T  P O W IE T R Z N Y  — 
A L B E R T  K E S S E L R IN G

N a  liś c ie  k a n d y d a tó w  d o  B u n ­
destagu z ra m ie n ia  „N ie m ie c k ie j 
P a r t i i “  f ig u r u je  m a rsza łe k  h it le ­
ro w s k ie j „ L u f tw a f fe “ , A lb e r t  
K e sse lrin g^  Ten  a rc y z b ro d n ia rz  m a  
rz e c zyw iśc ie  o d p o w ie d n ie  k w a l i f i ­
k a c je  na s ta n o w is k o  w  rzą d z ie  
b o ń s k im . To  w ła ś n ie  on k ie ro w a ł 
k rw a w ą  d y k ta tu rą  w e W łoszech. 
T o  z je g o  ro zkazu  ro z s trz e la n o  
w ów czas, w  1943 ro k u , 1500 n ie ­
w in n y c h  i  b e z b ro n n y c h  W ło c h ó w . 
Z  je g o  po lecen ia  za m o rd o w a n o  
w  ta m te  d n i 335 k o b ie t i d z ie c i 
R zym u . Na_ je g o  z b ro d n ic z y m  su­
m ie n iu  c iąży  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
za ś m ie rć  23 dz ie c i z m ias teczka  
w ło s k ie g o  Caiazzo, K e s s e lr in g  po­
nos i o dp o w ie d z ia ln o ś ć  za b e s tia l­
sk ie  b o m b a rd o w a n ie  m ia s t i  w s i 
P o ls k i, F ra n c ji  i  Z w ią z k u  R a * 
dz ie ck ie go .

Za sw e z b ro d n ie  zo s ta ł on  w  
ro k u  1946 skazany na k a rę  ś m ie r­
c i. Je dn a kże  ju ż  w  14 d n i p ó źn ie j 
z m ie n io n o  w y ro k  na d o ż y w o tn ie  
w ię z ie n ie  W re z u lta c ie  dalszych* 
z m ia n  w y ro k u , K e s s e lr ip g  w  paź­
d z ie rn ik u  1952 r . zo s ta je  w yp u sz ­
czo ny  na w o lność . P ie rw sze  je g o  
p u b lic z n e  o św iadczen ie  b rz m ia ło : 
„ R a ty f ik o w a n ie  u k ła d u  o  a r m ii  
e u ro p e js k ie j je s t  rzeczą k o n ie c z ­
n ą  r i  n a le ży  to  u c z y n ić  bez żad­
n y c h  w a h a ń “  (

A lb o w ie m  p ir a t  p o w ie trz n y  —s 
K e s s e lr in g  n ie  m a  ża dn ych  w a ­
hań , b y  o b rzu ca ć  n ap a lm em  m ia ­
sta i  w sie , b o m b a rd o w a ć  s z p ita le  
i  m o rd o w a ć  lu d z i, k tó ry c h  k r w i  
dom aga s ię  im p e r ia l is ty c z n y  
w a m p ir .  '

M IN IS T E R  W O JN Y  — 
TE O D O R  B L A N K

„S tw o rz y ć  ja k  n a js z y b c ie j ar-» 
m ię  e u ro p e js k ą  je s t naszym  n ie ­
m ie c k im  i  e u ro p e js k im  o b o w ią z ­
k ie m ... K o s z a r m a m y  pod d o ­
s ta tk ie m , b ra k u je  n a m  je d y n ie  
ic h  m ie s z k a ń c ó w “ .

T o  c y n ic z n e  ośw ia d czen ie  z ło ­
ż y ł T e o d o r B la n k  w  g ru d n iu  
1952 r . Od tego czasu jeszcze 
e n e rg ic z n ie j zaczął się  k rz ą ta ć  
w o k ó ł o db u d ow a n ia  n e o h it le ro w ­
s k ie j a rm ii.  P rzede  w s z y s tk im  za­
t r u d n i ł  w  sw o im  m in is te rs tw ie  
„ fa c h o w c ó w “  -  77 m iu  o fic e ró w  
h it le ro w s k ie g o  sztabu gene ra ln e g o  
i  23 in n y c h  w yższych  o f ic e ró w  
b y łe g o  W e h rm a ch tu  A  obecn ie  
dom aga się  22 ty s ię c y  o fic e ró w  
fa s z y s to w s k ic h , k tó rz y  s ta n o w ili­
b y  trz o n  p rz y s z łe j a rm ii.  Z a c ię ty  
w ró g  z jed n o czen ia  N ie m ie c  na 
p ła szczyźn ie  d e m o k ra ty c z n e j, 
B la n k  o rg a n iz u je  w s z e lk ie g o  rodza­
ju  a k c je  d y w e rs y jn e  i  sabotażo­
w e  p rz e c iw  N ie m ie c k ie j R e p u b li­
ce D e m o k ra ty c z n e j Pod je g o  o - 
p ie k u ń c z y m  i  fa c h o w y m  o k ie m  
sz k o li się szp iegów  i  z b ro d n ia rz y , 
k tó r y c h  u żyw a  się  po te m  d o  p ro ­
w o k a c y jn y c h  w y s tą p ie ń . B la n k  
je s t p rz y w ó d c ą  d u c h o w y m  te r ro ­
ry s ty c z n e j o rg a n iz a c ji B D J  i  in ­
n ych  fa s z y s to w s k ic h  u g ru p o w a ń  w  
ro d z a ju  o rg a n iz a c ji noszącej naz­
w ę  „ w a lk i  p rz e c iw k o  n fe lu d z k o - 
ś c i“ , k tó ra  b ra ła  c z v n n y  u d z ia i 
w  o rg a n iz o w a n iu  „ d n ia  X “ ,  \



„Chaussonem“ 
po Warszawie

Bogdan B iedrzyck i, p rzew odnik  
warszawskiego oddziału P TTK , zna 
dobrze to radosne uczucie dumy, 
jak iego  doznaje się zw ykle  podczas 
pokazyw ania gościom swego p ięk ­
nego m iasta, podczas oprowadzania 
ic h  po nowych dzielnicach, odre­
staurowanych zabytkach, po no­
w ych  obiektach przem ysłowych. N i* 
gdy jednak nie m ia ł on większego po­
w odu do dum y i  zadowolenia, ja k  
dzisia j. Bow iem  zw iedza jącym i sto­
licę są tym  razem m łodzi delegaci 
zagraniczni, uczestnicy Kongresu.

Poczciwy warszawski „Chausson“  
m kn ie  po g ładk ie j pow ierzchn i u l i­
cy prowadzącej z B ie lan do cen­
tru m  m iasta. „Pasażerowie“ , w y ­
godnie usadowieni, uważnie obser­
w u ją  okolicę. B ys try  obserwa­
to r  dostrzegłby u n ich z pewno­
ścią pewne wspólne cechy fizyczne. 
Jasne w łosy, proste nosy i/w y s o k i 
w zrost zdradzają nordyckje  po­
chodzenie. Is to tn ie  — naszym i gość­
m i są studenci ze Szwecji, N orw e­
gii, D a n ii i  A ng lii.

W jeżdżam y na tereny dawnego 
getta. H is to ria  ludności żydow skie j 
w tłoczonej w  m u ry  te j dz ie ln icy i  
bestialsko m ordow anej przez faszy­
stów  ro b i na słuchaczach oszała­
m ia jące wrażenie Koledzy z Półno­
cy  słyszeli ju ż  o warszaw skim  get­
cie, o powstaniu. Patrząc jednak na 
roz leg ły  obszar, niegdyś gęsto za­
budowany, przyznają otwarcie , że 
n ie  w yobraża li sobie takiego be­
stia lstw a.

W arto by tu  przypom nieć, że kra- 
je  północne, szczególnie Szwecja 
n a jm n ie j uc ie rp ia ły  'podczas ostat­
n ie j w o jny . N ic też dziwnego, że 
n iek tó re  fa k ty  nasi koledzy p rz y j­
m u ją  z n iedow ierzaniem . Po prostu  
n ie  są on i w  stanie W yobrazić so­
bie tego potwornego zniszczenia, 
ja k ie m u  uleg ła Warszawa.

Następnym  etapem zwiedzania  
m iasta jest trasa WZ, M ariensztat, 
p lac  Z am kow y i  S tarówka. Bajecz­
nie  ko lo row y ryne k  Starego M iasta  
stanow i chyba szczyt zaintereso­
wań, okazywanych przez naszych 
gości podczas w yc ie czk i Nawet o- 
pahow an i zazwyczaj A ng licy  w y ra ­
ża ją  głośno swój podziw  i  zachwyt.

Sym patyczny Szwed, nasz p rzy ­
godny tłum acz z angielskiego na 
szwedzki, p racuje bez w ytchn ien ia . 
W  Muzeum S ta re j W arszawy bez 
p rze rw y  padają pytania. W trzech  
językach rozbrzm iew a h is to ria  zbu­
rzone j S tarów ki, h is to ria  je j  odbu­
dowy. Nasi koledzy zapoznają się 
szczegółowo z reprezentowaną w  
M uzeum  sztuką mieszczańską X V I I  
w ieku. Robią dokładne no ta tk i, a 
naw et rysun k i. U wszystkich w zbu­
dza zainteresowanie w ie lk a  m akie­

ta  —  przeszły i  przyszły w izerunek  
stare j Warszawy. Koleżanka B. z 
Danii, patrząc na starą dzieln icę  
zapytuje, k iedy zostanie ona w  ca­
łości odbudowana Podaję rok 1956. 
Koleżanka B. uśmiecha się i  mó­
w i:

— Muszę koniecznie przyjechać  
w tedy  do Warszawy.

Znow u zna jdu jem y się w  autobu­
sie i  wolno jedziem y K rako w sk im  
Przedmieściem, jedną z na jp ię k ­
niejszych u lic  św iata. Kolega B ie­
d rzyck i bez prze rw y m ów i o zabyt­
kow ych pałacach, k tóre co chw ila  
m ija m y  i  o ich obecnym przezna­
czeniu Przejeżdżamy obok pom ni­
ka M ickiew icza, obok pałacu Radzi­
w iłłó w , obecnie siedziby Prezydium  
Rady M in is trów  i  zbliżam y się do 
zabytkowych gmachów U n iw ersy­
te tu  W arszawskiego. Nasi goście 
b iją  brawo, w yraża ją  w  ten sposób 
swe przyjazne uczucia d la  w a r­
szawskich studentów i  ich ucze ln i 
Padają dodatkowe pytan ia  dotyczą­
ce ilości s tud iu jące j na U n iw e rsy­
tecie m łodzieży, poszczególnych 
w ydzia łów  i  katedr.

D a le j trasa prow adzi przez No­
w y  Świat, A le je  S ta lina i  p lac  
U n ii Lubelskie j. W jeżdżamy wresz­
cie na plac K o n s ty tu c ji Szerokie 
jezdnie, o lbrzym ie kandelabry, ku n ­
sztowne elewacje domów, wszyst­
ko . to staje się przedm iotem  po­
dziwu. W ie lu  angie lskim  i  duń­
sk im  delegatom pokazujem y po­
łożenie p lacu K o n s ty tu c ji na m a­
łych  planach śródmięścia w y rw a ­
nych z czasopisma studenckiego 
„W o rld  S tudent News“ , którego  
egzemplarze w  k ilk u  językach b y ły  
rozprowadzane na Kongresie. M ie j­
sce to natychm iast zakreśla ją o- 
łów kiem , ja k  gdyby chcąc u trw a ­
lić  na zawsze niezapom niany obraz.

I  wreszcie —  ostatn i p u n k t zw ie­
dzania. Jest n im  pom nik  ku  czci 
po ległych w  w a lkach  o Warszawę 
żo łn ie rzy  radzieckich. Patrząc na 
potężne rzeźby wyobrażające przed­
s taw ic ie li A rm ii Radzieckiej, m ło ­
dzi A ng licy , Szwedzi, Norwegow ie i  
Duńczycy w  skup ionym  m ilczen iu  
oddają cześć po leg łym  bohaterom  
arm ii, k tó ra  przyn ios ła  wolność 
W arszawie i  k tó ra  stoi na straży  
wolności i  P oko ju  narodów świata.

Rozstając się, po raz osta tn i w y ­
m ien iam y swe wrażenia. Wszyscy 
są zadowoleni. Nasi goście z pozna­
n ia  m iasta, m y  ja ko  gospodarze, 
k tó rzy  m ie li się czym  pochwalić. 
A le  na jbardz ie j chyba cieszy się 
nasz sym patyczny przew odnik Bog­
dan B ied rzyck i Już dawno bowiem  
nie m ia ł tak  wdzięcznych słuchaczy.

M A R K U S

M łodzież warszawskiego Techn ikum  Mechanicznego serdecznie w ita  w  
m urach sw e j szkoły delegatów s tuden tów  w łosk ich  i  koreańskich.

Foto C A F  W dow ińsk i

n a  K o n g
lu je  tego. Jeżeli się ugryzło  robaczy­
w y  i  nadgn iły  owoc, o ileż bardzie j 
sm aku je  później owoc soczysty i  d o j­
rza ły !

N ie  traćm y jednak w ą tku . Jakie 
w ięc w n ioski wyciąga kol. V. z poło­
żenia studentów  w  swoim  kra ju?  Co 
p rzyw iod ło  go na Kongres? Kol. V. 
uśmiecha się, a z uśmiechu tego moż­
na odczytać w iele .

Jakież w n iosk i wyciągnąć z fak tu , 
że zaledw ie pól procent s tudentów  
nepalskich, to synow ie chłopów? Że 
przeważająca większość studentów  
rek ru tu ją ca  się 7 tak  zwanej klasy 
średnie j c ie rp i w  czasie s tud iów  nie­
dostatek? Że w k ra ju  liczącym  dzie­
sięć m ilionów  ludności jest dziewięć 
m ilio n ó w  analfabetów? Że jeden le­
ka rz  przypada na kilkanaście tysięcy 
m ieszkańców? (według o fic ja ln e j sta­
ty s ty k i —  bo w  rzeczyw istości parę 
m ilio n ó w  m ieszkańców górskich 
osad nigdy w  życiu nie w idz ia ło  le­
karza, choć śm iertelność wśród nich 
jes t bardzo wysoka). Ach, tak ich  fa k ­
tó w  można by przytaczać tysiące, do­
s łow n ie  tysiące.

Już jako  uczeń szkoły średnie j d o j­
rza ł kol. V. n iespraw iedliwość spo­
łeczną i  ko lon ia lny  ucisk w  swym  
k ra ju . A le  w tedy próbow ał to sobie 
tłum aczyć odw iecznym  is tn ien iem  
zła, zgodnie z duchem  re lig ii,  w  k tó ­
re j został w ychow any. Później oka­
zało się, że f i l  izofia buddyjska nie 
p rze w id u je  tak ich  pojęć, ja k  w yzysk 
ekonom iczny, im peria lizm , podział 
k lasow y społeczeństwa i kol. V. wy* 
s tą p ił z kó łka  filozoficznego, do k tó ­
rego należał.

W  tym  okresie ko l, V. b y ł n iep rzy­

chy ln ie  ustosunkowany i  do M ZS-u 
i  do zasady wspólnego porozum ienia 
śię ludzi o przeciw staw nych poglą­
dach. Uważał, że nie może to być 
szczere i prawdziwe.

Na pierwszym  roku  stud iów , po­
szukując gorączko o rozw iązania 
swych w ą tp liw ośc i, przeczytał „Z a ­
gadnienia len in izm u“ . Przez parę ty ­
godni nie m ógł po prostu ochłonąć. 
„B y ła  to  — powiada kol. V.—  p raw ­
dziwa rew oluc ja  w  m oim  um yśle“ . 
Zaczął nam ię tn ie  czytać dzieła Le­
n ina  i S ta lina , przywożone uk ra d ­
k iem  przez kolegów z In d ii.  Od te j 
c h w ili sta le  i  system atycznie, o ile  
pozw ala ją  na to w a ru n k i, s tud iu je  
m arksizm . Problem  po problem ie 
sta je  się dla niego jasny i zrozum ia­
ły . Ma jeszcze — przyznaje to szcze­
rze —• w ie le  poważnych w ą tp liw o ­
ści. N ie rozum ie ja k  m ateria  mogła 
być p ierw otna wobec' ducha. N ie ro­
zumie, ja k  można rodowód cz łow ie­
ka, obdarzonego przecież —  w edług 
buddaizm u —  n ieśm ierte lną duszą, 
w yw odzić od zw ierząt i  to od tak  
b rzydk ich  i z łoś liw ych ja k  m ałpy.

V ijaya  całą swą pracę w dem okra­
tycznym  zw iązku studentów  nepal­
skich, którego jest przewodniczącym , 
pośw ięcił stw orzen iu  jedności ruchu 
studenckiego. N ie od razu rozum ia ł, 
że jedność dz ia łan ia  jest podstawą 
zwycięstwa. W ydaw ało m u się po­
czątkowo, że jest rzeczą poniżej god­
ności zabiegać, tłum aczyć, w y jaśn iać 
i  przekonywać członków  innych  o r­
ganizacji. Dzięki P radhanow i w ła ­
śnie stworzony został przed k ilkom a 
m iesiącam i ogólnonepalski kom ite t 
porozum ienia studentów , a następ-

A ussteigen" — przesiadam y się 
do innego wozu  — zakom uni- 

) Jx  "*■ kow al op iekun n iem ieck ie j 
grupy. W drug im  autobusie siedzi 
ju ż  k ilkuna s tu  delegatów .—  F reund­
schaft! — krzyczą na pow itan ie  
Niemcy. — P rzyjaźń! — odpowiada­
ją  siedzący. „W er is t Pedagoge? — 
pyta  na wstępie żyw y ja k  iskra , ja ­
snowłosy N iem iec. —  Ja  — odpo­
w iada Bolesław K w ia te k  z w roc­
ła w sk ie j PWSP i  za chw ilę  ju ż  o- 
baj z Herbertem  Sperlingem  z 
G re ifswaldu ściskają się, aż ch ru ­
pią  kośc i

n ie  Jacques'a, trzeba wiedzieć, że 
na 10 tys. lyońskich studentów za­
ledw ie 2 proc. stanowią dzieci ro ­
bo tn ików  i  chłopów. A  przecież 
wiem y, że Lyon  jest m iastem prze­
m ysłowym , gdzie większość ludno­
ści stanowią robotn icy.

M ija m y  w łaśnie w idn ie jące na 
brzegu ogromne hale FSO na Żera­
n iu  G ero lf Schonfelder z m łodzieżo­
wego dziennika „Jungę W elt“  
chw a li się sw o im i w iadom ościam i 
o te j fabryce i  czuje się ja k  u sie­
bie w  domu, operu jąc cy fra m i na­
szego P ln -iu  G letniego.

S tud iu je  B udow n ic tw o Wodne. N ie­
dawno jeszcze b y ł robo tn ik iem , z 
dumą pokazuje dyp lom  p rzodow n i­
ka pracy.

Schodzimy do salonu, gdzie ocze­
ku ją  zastawione s to lik i i... M arian  
z akordeonem.

Zaledw ie rozpoczynam rozm owę  
z Ruth Menzel —  studentką m edy­
cyny z L ipska, gdy Ju rek  Szpunar 
bezceremonialnie zabiera m i ją, 
prosząc do po lk i. •— A  tańczcie so­
bie!

P rzyjacie le  z różnych k ra jó w  w y­
stępują wciąż ze sw ym i ż a rto b liw y ­
m i p iosenkam i Po ż a rto b liw e j n ie ­
m ieck ie j piosence o szpaku i  jego  
m łodych, Polacy śp iew ają „w io  ko­
n ik u “ , po podobnej piosence fra n ­
cuskie j, śpiewają Czesi i  Słowacy.

P rzy  sto likach rozm ow y i  dysku­
sje. K tóraś z P o lek dysku tu je  
zawzięcie z Hansem z N iem iec za­
chodnich na tem aty filozoficzne. 
Tam  znów jakaś para rozm aw ia o 
Goethem i  Schillerze. K toś stara się 
dogadać z Francuzam i o M olierze  
i  Balzacu.

Wszyscy są bardzo sobie bliscy... 
!A tm osfera ja k  na studenckim  w ie ­
czorku, gdzie wszyscy od dawna  się 
znają.

A m ato rzy czystego pow ie trza  
tańczą na pokładzie. P ow o li z b li­
żam y się z powrotem  do W arszawy. 
Zapada ju ż  zmierzch.

S tatek  „ B a łty k “  w  dniach Kongresu sta ł się m iejscem  spotkana delegacji
m łodzieży, n iem ieckie j, czeskiej, francusk ie j i  po lsk ie j. W tym  w ieczor­
nym  re js ie  p rzy ja źn i jeszcze bardzie j zostały umocnione w ięzy p rzy jac ie l­

sk ie j współpracy.
Foto C AF W dow iński

N ie m a jednak czasu na dłuższą 
dyskusję, bo dojeżdżamy ju ż  do 
przystan i. T u  druga część po lsk ie j 
delegacji w ita  nas g rom kim  „F re u n d ­
scha ft“  i  razem trzym a jąc  się za 
ręce schodzimy po trap ie  na statek.

Na górnym  pokładzie tw o rzy  się 
b łyskaw icznie taneczne ko lo  i  ra ­
zem śpiewam y znane przez obie 
delegacje p iosenk i „Mazowsza“ .

N a nabrzeże w ysypu ją  się z au­
tobusu delegaci Czechosłowacji. 
W itam y ich  hucznym i oklaskam i, 
po czym wspóln ie śpiewam y hym n  
studentów.

’Ja rm ila  M arkova jest w ie lb ic ie l­
ką p ięknych pejzaży i  głośno w y ­
raża swój zachw yt nad urok iem  żo- 
liborskiego brzegu. Je j ojciec jes t 
robo tn ik iem  parow ozow ni Ceska 
Trebova, a ona sama stud iu je  w  
Ołom uńcu pedagogikę.

W erner Haase z K a r l M arks-Stadt, 
patrząc na przerzynające rzekę 
piaszczyste łachy, zastanawia się 
nad sposobami regu lac ji W isły. —*

Popatrz  — G ero lf —  trąca  w  ram ię  
F ran tiska  K ruzka  z B rna  —  ja k ie  
to p iękne! — to ponad św ia tła  m ia­
sta w ystrze la ją  ilum inow ane dźw ig i 
na budowie Pałacu K u ltu ry . „T u  
je s t Stare M iasto, a tam  w  dole 
M arienszta t! — pokazu ją gościom 
gospodarze.

D opływ am y do przystan i. Wszy­
scy skup ia ją  się w  ciasne koło. 
Wznoszą się o k rz y k i na cześć p rzy ­
ja źn i i  pokoju. Potem  złączone w  
uścisku dłonie wznoszą się w  górę, 
a ponad W isłę lecą słowa hym nu  
SFM D: „N ie  zna granic  n i kordo­
nów ..... “

X. J.

D elegaci w śród  dziec i
A le  oto p rz y b y li ju ż  Francuzi. 

O kazuje się, że „P ieśń dokerów“  
zna ją wszyscy. Szeroko po wodzie 
rozlegają się je j  słowa pełne buntu  
i  siły.

O dp ływ am y, pozdraw ian i przez 
zgromadzonych na moście Śląsko- 
D ąbrow sk im  m ieszkańców Warsza­
wy. Nasze delegatki m achają kon­
gresowym i chusteczkami.

K ie ro w n ik  po lsk ie j de legacji w y ­
głasza przem ówienie, jednak rozra ­
dowany w zro k  A l i  B iskup  z w a r­
szawskiej PWSP m ów i o w ie le  w ię ­
ce j D ie te ro w i D unstow i z H am bur­
ga, n iż  o fic ja lne , choćby na jp ię k ­
niejsze słowa—

Jacques Sole —  student lite ra tu ry  
na un iw ersytec ie  lyońśk im  —  jest 
zdziw iony, gdy dow iadu je się, że 
nasz solista, A d o lf C w iekow ski, 
k tó ry  tak  p iękn ie  przed ch w ilą  śpie­
w a ł piosenkę o warszaw skim  auto­
busie, jes t synem m ałorolnego ch ło­
pa, a s tud iu je  na Wyższej Szkole 
Muzycznej. A by  rozum ieć zdziw ie-

G dy się jest Baśką lu b  H a linką,
Janeczkiem lub  Jurk iem , gdy się ma 
9, 11 lu b  15 la t, gdy się jest dziec­
k ie m  Polski Ludow ej, trudno  sobie 
nawet wyobrazić, że w  Patet Lao is t­
n ie je  oko ło 95 proc. analfabetów  i że 
ty lk o  n ie w ie lk i procent dzieci zna j­
d u je  m iejsce w  szkołach. Z tym  
w iększą serdecznością ok lasku je  się 
delegata -  studenta, k tó ry  walczy o 
zm ianę tego stanu rzeczy,

6 de lega tów -s tuden tów  przybyło  
do szkoły TP D  im. Jarosława Dą­
browskiego na ul. K opern ika , do 
dzieci, k tó re  dziś, 1 września, rozpo­
czyna ją nowy ro k  szkolny. I  dzieci 
o twarzach, na k tórych znać św ie­
żość wypoczynku, słońca, wody, dn i 
p rzy jem n ie  spędzonych na koloniach, 
s łucha ją  o w arunkach, w  ja k ic h  od­
byw a się nauka szkolna w  Patet Lao, 
M aroku , W ietnam ie czy w  Kam bo- 
dżo; s łuchają o szkołach, gdzie nau­
kę w  ojczystym  języku trzeba pro­
w adzić bez św iate ł, by okupant się

Dzieci są c iekaw e tych tw a rzy  o 
innych , n ieeuropejskich rysach, tych 
lu dz i m ów iących in n y m i ję z y k a m i 
żyjących w  obcych da lek ich  k ra ­
jach, znanych dotychczas ty lk o  
z map. A le  n ie  ty lk o  o ciekawość 
chodzi. Dzieci, k tó rych  spojrzenia 
zwrócone w  stronę delegatów, prze­
m aw ia jących w  ja k im ś  obcym języ­
ku, chc ia łyby powiedzieć ja k  ba r­
dzo szanują i  kochają swoich s ta r­
szych przy jac ió ł z zagranicy, walczą­
cych w  bardzo trudn ych  w arunkach 
o to, co d la  nich, d la  po lskich dzie­
ci zostało ju ż  wywalczone, walczą­
cych razem z n im i o lepszą wspólną 
przyszłość.

Sala jest naelektryzowana tą  chę­
c ią  wypow iedzenia swych uczuć 
p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a wobec m ło ­
dzieży innych narodów. Dlatego ta k  
d ługo trw a ją  ok lask i. D latego ta k  
w ie le  jest wzruszenia, serdeczności 
radości z tego, że oto m y wszyscy 
m łodzi z różnych k ra jó w  spo tka iiś -

r e s n ie  dow iedzia ł; o szkołach -  schro­
nach w  k ra jach  ob ję tych w o jną  w y ­
zwoleńczą.

m y się, porozum ieliśm y się i  razem 
będziemy walczyć o wspólną sprawę 
>— aż do zwycięstwa. E. G.

n ie  —* wspólna organizacja. Ona to 
w ysła ła  delegatów na Kongres.

K o l. V. jechał na Kongres nie ty l­
ko  z na jwyższym  zainteresowaniem  
— pierwsza podróż do E uropy! —* 
ale i z gorącym pragn ien iem  przeko­
nania się, że m iędzynarodow a jed- 
noość ruchu studenckiego jest fak ­
tem , że przy wspólnym  stole obrad 
mogą zasiadać kom uniści i libe ra ło ­
w ie, ka to licy  i m uzułm anie, czarn i 
I b ia li, bez różn icy poglądów. K on­
gres po tw ie rd z ił jego p rzew idyw ania  
w  całe j rozciągłości.

Czy zgadza się z lin ią  MZS? Co za 
pytan ie ! —  Z taką lin ią  mogą się 
nie zgadzać ty lk o  —  kol. V. waży 
przez chw ilę  ep ite t —  rozbijacze. 
T y lk o  M ZS — to trzeba podkreślić — 
prowadzi jedyn ie  słuszną po litykę . 
P ow in ien  on zjednoczyć wszystkich 
uczciwych studentów  św iata.

Co będzie ro b ił po zakończeniu 
Kongresu? Na m om ent śniadawa 
tw a rz  kol. V. pokryw a się chmurą* 
Cóż, w róc i z pow ro tem  do K a thm an­
du, gdzie na pewno będzie m ia ł licz­
ne nieprzyjem ności za w y jazd  z nie- 
ostemplowaną w izą, rozpocznie stu­
dia na. os ta tn im  kurs ie  in s ty tu tu , 
później będzie próbow ał dostać się 
na ja k iś  un iw e rsy te t in d y js k i lub  pa­
k is tańsk i. A  później... nie, ta k  dale­
ko nie  sięgają jego perspektyw y. Co 
będzie ro b ił —  jeszcze nie  w ie . A le  
jedno w ie  na pewno —  będzie w a l­
czył o w yzw o len ie  swojego kra ju , 
o to, aby studenci, k tó rzy  dopiero 
rozpoczną stud ia , m ie li lepszą wa­
ru n k i życia, żeby ca ły  naród m ia ł 
szczęśliwsze, ła tw ie jsze  życie.

W IE S Ł A W  G Ó R N IC K I

Nakładem  „O sso lin eum " ukaza ło  się 
opow iadan ie  Iw ana T u rgen iew a, w p rze ­
k ładz ie  A. K om orow sk iego, „B U R ­
MISTRZ“ .

Jest to n a jb a rd z ie j typow e opow iada­
n ie  z c yk lu  „Z ap isków  m yś liw e g o '1, na­
p isane przez Turgen iew a na D olnym  
Ś ląsku w r. 1847 I p rzeds ta w ia jące  po­
n u ry  ob raz pańszczyźn ianej wsi ro s y j­
s k ie j w po łow ie X IX  w. Nędzy i k rz y w ­
dz ie  pańszczyźnianego ch łop a  p rze c iw ­
s ta w ia ł a u to r życie  jego  ciem iężców : 
b a rb a rzyń sk ie g o  o b sza rn ika  P ionoczk ina  
o ra z  ku łaka , będącego Jednocześnie 
w ie js k im  „b u rm is trz e m " (ekonom em), 
S ofrona Jakowlecza. O pow iadan ie  zo­
s ta ło  poprzedzone wstępem w y ja śn ia ­
ją cym  ówczesne s tosunk i społeczne o raz 
om aw ia jącym  tw órczość Turgeniew a.

P aństw ow y In s tv tu t W ydaw n iczy w y ­
da ł os ta tn io  „F IR Ć Y K A  W ZALOTACH“
F ranc iszka  Zabłockiego.

Jest to  małe kom entow ane w ydan ie  
s łyn n e j kom ed ii ob ycza jow e j (p ie rw o ­
d ru k  1781) o p a rte j o w zo ry  obce. ale w 
dużym  s topn iu  spo lon izow ane j, w k tó re j 
Zab łock i (1751 — 1821) re a lis tyczn ie  
p rze d s ta w ił typ  m odnego w arsza w sk ie ­
go  w ie rc ip ię ty  i ka rc ia rza . G łów nym  te. 
matem  kom edii są za lo ty  bohate ra  do 
zam ożnej w dów ki, pokazane na tle  w ie j­
sk iego  d w o ru  sz lacheckiego w os iem ­
dz ies ią tych  la tach X V III w. K siążkę uzu­
pe łn ia  m ała k ro n ik a  życia I tw órczośc i 
au to ra  o raz o b ja śn ien ia  tru d n ie jszych  
w y ra zó w  i zw ro tów  s ta ro p o lsk ich .

W y tn ij I dołącz do po przed n ich  kuponów . Kto prześle  do R ed akc ji w Jednej 
k o p e rc ie  3 ko le jn e  kupony (poczyna jąc  od dow olnego n u m eru ) —  ten w eźm ie  
u d z ia ł w losowaniu bonów książko w ych w artości 500 zł. 3Ó0 zł I 200 zł.
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upoważniający do wzięcia udziału w losowaniu bonów książkowych 
o wartości 500, 300 1 200 zl.

Nazwisko i  imię 

Adres

Uczelnia wydział rok

' b a l a ą a c i

na

l(.onąra&

CHANG  C H IN  H A N , delegatka 
chińska. Studiuje medycynę W 

Tsing Tao.

Delegat reprezentujący młodzież 
studencką Ekwadoru.

CARLOS CASTANEDA —  przed« 
stawiciel młodzieży studenckiej' 

Guatemala.

DUDAS A L IZ  jest delegatką stu­
dentów węgierskich.

Rys. TADEU SZ M AR CZEW SK I 

— — mim n i  i.........  n i w
P O P R O S I  U. 5



Komunikat Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego

M in is te rs tw o  Szkoln ic tw a Wyższe­

go na podstawie sprawozdań szkól 

wyższych podległychVsobie (bez W ie­

czorowych Szkół Inżyn ie rsk ich  i 
s tud iów  zaocznych) podaje do 

w iadomości:

1) W  końcu semestru le tn iego ro ­

ku  akademickiego 1952/53 z ogólnej 

liczby studentów bez opóźnień s tu ­

d iow a ło  95,1 procent.

(W semestrze z im ow ym  roku  
akad. 1952/53 —  94,2 proc., przed 

w o jną  w  roku  akad. 1937/38 — 34,2 

proc.).

Z opóźnieniem jednego roku  s tu ­

d iow a ło  —  4,1 proc. (W semestrze 

z im ow ym  w  roku  akad. 1952/53 —. 

4,7 proc., w  roku  akad. 1937/38 —* 

28,2 proc.).

Z opóźnieniem 2 la t stud iow ało  —> 

0,5 proc. (W semestrze zim owym  ro ­
k u  akad. 1952/53 —  0,7 proc., w  ro ­

ku  akad. 1937/38 —  14,3 proc.).

Z opóźnieniem 3 i  w ięcej la t stu­

d iow a ło  —  0,3 proc. (W semestrze 

zim owym  roku akad. 1952/53 —  0,4 

proc., w  roku  akad. 1937/38 —  23,3 

proc.).

2) P rzerw ało lu b  opuściło stud ia  

w  ciągu semestru le tn iego 1952/53 

>— 1,1 proc. ogółu studentów  zapisa­

nych na ten semestr, wobec 1,7 

proc. w  analogicznym okresie po­

przedniego roku  akadem ickiego 

1951/52.

Najczęstszą przyczyną p rze rw an ia  

s tud iów  są zm iany w  życiu ro d z in ­

nym , ja k : zm iana m iejsca zamiesz­

kania, zawarcie zw iązków  m ałżeń­

sk ich  i  obow iązki macierzyńskie, 

zm iany w  sy tuac ji rodzinnej z po­

wodu choroby lub  śm ierci w  n a j- 

bliższej rodzin ie  itp . oraz w ypadk i

losowe. L iczba przerywających lub  
opuszczających stud ia  z tych przy­

czyn w ynosiła  0,35 proc. ogólnej 
liczby  studentów.

Z powodu przejścia do pracy za­

wodowej z ew entualnym  wyborem  

stud iów , w ieczorowych lu b  zaocz­

nych — opuściło lu b  przerw ało s tu ­
dia 0,13 proc. ogółu studentów.

Z  przyczyn zdrowotnych przerw a- 
ło  stud ia w  ciągu semestru 37 osób, 

w  tym  z powodu zm ian gruźliczych 
— 5 osób,

Ponadto w  ogólnym  odsetku 1,1 

proc. studentów, k tó rzy  p rze rw a li 

lu b  opuścili studia w  semestrze le t­

n im  1952/53 mieści się pewna nie­

znaczna liczba osób, k tó re  nie pod­

ję ły  stud iów  z początkiem  seme­

stru, w ycofu jąc dokum enty bez za­

kom unikow ania  w ładzom  szkoły 
m otyw u swej decyzji,

3) W  wyższych szkołach ob jętych 

sprawozdaniem —  stypendia o trzy ­
m ało w  semestrze le tn im  1952/53 —> 

77,2 proc. studentów, z czego 63,0 

proc. przypadało na stypendia pełne, 

a 14,2 proc. na stypendia częściowe 

(przed wojną stypendiam i g łów n ie 

częściowymi, w  zasadzie zdrow o t­

nym i, ob ję tych by ło  5,5 proc, ogółu 
studentów).

Pracowało zarobkowo 2,8 proc, 
studentów (przed w o jną  w  roku  

akad. 1937/38 «— 28,7 proc. ogółu 
studentów),

37,5 proc. ogółu studentów  szkół 

wyższych podległych M in is te rs tw u  

S zkoln ictw a Wyższego m ieszkało w  

domach akadem ickich (przed w o jną  
w  roku akad. 1937/38 —  12,5 proc, 

ogółu studentów),

Shaila Ambegaokar na Kongresie
Przed rozpoczęciem o- 

brad  w  sa li i  na dziedziń ­

cu A W F , delegaci dysku ­

tu ją  nad is to tn y m i p ro ­

b lem am i studenckiego ży ­

cia. Następuje  w ym ia na  

poglądów , uw ag i o sy tu - 

a c ji s tudentów  w  poszcze,- 

gó lnych  k ra jach .

i •

|  Delegatka studentów indyjskich 
Shaila Ambegaokar nawiązała 

przyjaźń ze szwajcarskim studentem 
z Lozanny. Rozmowa jest naprawdę 
interesująca. Dzień rozpoczął się 
przyjemnie.

2 Na sali obrad, wśród swoich 
kolegów Shaila słucha uważnie 

przemówienia działaczki pokoju Iza­
belli Blum. Kiedy p. Blum mówi 
o tym, że pokoju nie może zabez­
pieczyć ta lub inna grupa osób, lecz 
wszyscy ludzie razem, Shaila wsta­
je, klaszcze i mocno skanduje sło­
wo pokój w  swoim ojczystym języ­
ku.

O Studenci porobili szereg notatek 
' I  i  teraz w  czasie przerwy, kiedy 
oczekują na obiad, dzielą się mię­
dzy sobą swymi uwagami. Shaila 
omawia z kolegami konkretne for­
my współpracy na przyszłość.

ą  Po południu Shaila zwiedzała 
Warszawę. O doznanych wraże­

niach z pobytu na Starym Mieście 
pisze tak do swoich przyjaciół w  
dalekim kraju:

„W  Warszawie wszędzie widać ru ­
sztowania. Wszędzie budują nowe 
domy. Szkoda, że nie możecie po­
dziwiać socjalistycznego budowni­
ctwa“. j,

List wrzucony do skrzynki pocz­
towej wyruszy zaraz w  drogę do 
Bombaju.

¡“  W  drodze powrotnej 
na salę obrad Shaila 

zatrzymała się przy 
stoisku CPLiA. Najbar­
dziej podobały się je j 
laleczki w  regionalnych 
strojach ludowych. Za­
chwycona jest również 
ludową ceramiką i  tek­
styliami. Wszystko jest 
tanie. Shaila wraz z  
niezapomnianymi w ra­
żeniami z Kongresu i  
Polski przywiezie do 
swego kraju wiele pa­
miątek.

T ekst -=t Irena  Zie-s’’ 
lińska,

Rys. —  Tadeusa 
M arczewski 1

Foto CAF 
St. W dow iński

O władzę, niepodległość i socjalizm
, -„Mamy obowiązek stw ierdzić 
wobec pó łto ram ilionow e j zjedno­
czonej p a rtii robotniczej, wobec 
wszystkich ludzi pracy w  Polsce, 
że K P P  przygotowała nasz de­
cydujący bój o władzę, o niepo­
dległość, o socjalizm “ .

Bolesław Bierut

B y ł rok  dwudziesty trzeci. O sy­
tu a c ji w  ówczesnej Polsce, rządzonej 
przez Chjeno-Piasta, czytam y w  ode­
zw ie K P R P :

Z  d z is ie jszego  p o ło ż e n ia  w  k tó r y m
o d b y w a  się ra b o w a n ie  lu d n o śc i p rzez  

n ie o g ra n ic z o n e  d ru k o w a n ie  b a n k n o tó w , 
w  k tó r y m  w z ro s t d ro ż y z n y  sp row a d za  
do p o ło w y  rz e c z y w is tą  w a rto ś ć  w szys t­
k ic h  p ła c  ro b o tn ic z y c h , w  k tó r y m  w a r ­
s tw y  d roh n o m ie szcza ńsk ie  s ię  p ro le ta ry -  
z u ją , s e tk i lu d z i p o p e łn ia ją  sa m o b ó j­
s tw a  z g ło d u , ty s ią ce  id ą  n a  tu ła c z k ę , 
h u rż u a z ja  w s k a z u je  je d n o  ty lk o  w y j ­
śc ie  — o b ró ce n ie  P o ls k i w  k o lo n ię  za ­
g ra n ic z n e g o  k a p ita łu ,  a p e rs p e k ty w a  ta  
oznacza  d la  m as p ra c u ją c y c h : s ta b il iz a ­
c ję  p ła c  n a  g ło d o w y m  p o z io m ie , z n ie ­
s ie n ie  ośm io g o dz in ne g o  d n ia  p ra c y , za­
k a z  s t r a jk ó w  i  p og rze b an ie  ubezp ieczeń  
sp o łe c z n y c h , k o n ie c  s z tu c z n e j k o n iu n ­
k t u r y  p rz e m y s ło w e j i  b ez roboc ie , n ie ­
z m ie rn y  c ię ż a r p o d a tk ó w  i  ż e la z n y  u -  
c is k  p a c h o łk ó w  k a p ita łu .  F A K T Y C Z ­
N Y M  P A N E M  P O L S K I B U R Ż U A Z Y J N E J  
B Ę D Z IE  O B O K  O B S Z A R N IK A  — K A ­
P IT A L IS T A  Z A G R A N IC Z N Y , A  W ID O ­
M Y M  JE G O  R E P R E Z E N T A N T E M  — F A ­
S Z Y S T A , K L E C H A , O F IC E R , S Z P IC E L  
I  Ż A N D A R M “ .

Zanim  jednak rozpocznie się okres 
w zględnej s tab ilizac ji tego systemu, 
wzniesie się ostatn ia w  tym  okresie 
.fala rew olucyjna, potężniejąca z m ie­
siąca na miesiąc zaciętą w a lką  
s tra jko w ą  w łókn ia rzy  Łodzi i  Czę­
stochowy, górn ików  Zagłębia i  Ślą­
ska, ko le ja rzy, m etalowców, pocztow­
ców. K u lm ina cy jn ym  punktem  tej 
fa l i  stanie się utopione przez rząd 
w e  k rw i, bohaterskie powstanie l i ­
stopadowe robo tn ików  K rakow a, kie­
dy to  jeszcze raz zdrada PPS-ow- 
sikich prow odyrów  w y trąc iła  robotn i­
kom  broń z ręki,

T ak i b y l k ie runek rozw oju sytua­
c j i  w  k ra ju  wówczas, gdy — w  koń­
cu sie rpn ia 1923 roku —  49 delega­
tów  zjechało się na Zjazd, k tó ry  stać 
się m ia ł jedną z najważniejszych da t

6 p O P R  O S T U

(W
w i h is to r ii polskiego ¡ruchu robo tn i- 
czego.

O PA R TIĘ
T Y P U  LENINO W SK IEG O

Zaledw ie cztery tygodnie mogła 
występować legalnie w  „w o lne j i 
n iepodleg łe j“  Polsce kom unistyczna 
partia . Zapędzona w  podziemie, 
szczuta przez wszystkie ko le jne rzą­
dy, rozb ijana przez aresztowania, po­
zbawiona możności korzystania z ja ­
k ich ko lw ie k  dem okratycznych i  
konstytucy jnych upraw nień, nie 
przerywała swej działalności i  n ie  
m ilk ła  ani na chw ilę. W najcięższych 
w arunkach w a lk i i po licyjnego te r­
ro ru  gios p a rtii docierał „do  wszyst­
k ich  — ja k  głosił M anifest I I  Z jazdu 
—  któ rzy  walczą i  c ie rp ią  w  Polsce 
dzisiejszej, którzy szukają ochrony 
przed panującym  w  n ie j uciskiem, 
do tych, którzy zawiedli się w swym 
przeświadczeniu, że Polska odrodzo­
na będzie Polską demokracji i rzą­
dów ludu“. Jedyna w  Polsce partia , 
k tó ra  od ch w ili swego powstania na 
zjeździe połączeniowym S D K P iL  i  
PPS-lewicy w  grudn iu 1918 r. dema­
skowała fikc ję  niepodległości naro­
du polskiego, jedyna partia , k tó ra  
bezkompromisowo demaskowała w  
oczach ludu pracującego im p e ria li­
styczne plany zdław ienia rew o luc ji 
rosy jsk ie j, pa rtia , k tó ra  k ie row a ła  
w a lką  o zwycięstwo rad robotniczych 
w  Polsce i  k tó ra  była sumieniem 
polskiej klasy robotniczej —  nie mo­
gła być tolerowana przez burżuazję. 
Zarazem jednak w  tym  w łaśnie: w  
wysuwaniu od pierwszej c h w ili ha­
sła w a lk i o dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu  i  
w  konsekwentnie in te rnacjona lis ty- 
cznym stanowisku tk w iły  podstawo­
we źródła s iły  Kom unistycznej Par­
t i i  Robotniczej Polski.

A le  KPRP obok źródeł swej s iły  
m ia ła  również źródła swoje j słabo­
ści. P a rtii robotniczej nie wystarczy 
bowiem, jeś li na czoło swych zadań 
wysunie w a lkę  o władzę i o rew olu­
cyjne obalenie kap ita lizm u. Koniecz­
ne jest jeszcze pełne zrozumienie 
dróg, które do zdobycia tej władzy 
prowadzą A, to  w łaśnie było  n a j­
słabszym punktem  KPRP w  p ie rw ­
szym okresie je j istn ien ia, to  przede 
wszystkim  różn iło  ją  od p a r ti i typu 
leninowskiego. KPRP, będąc spad­
kobierczynią S D K P iL-u , przejęła od 
te j p a rtii ¡nie ty lk o  je j wspaniałą 
tradyc ję  rew olucyjną, ale również te ­
oretyczne i  taktyczne błędy luiksem- 
burgizmu. Znalazło to  swój w yraz w

30 rocznicę II Zjazdu KPRP)
początkowym  niezrozum ieniu przez 
KPR P s ił napędowych rew o luc ji pro­
le ta riack ie j i len inow skie j idei hege­
monii pro le ta ria tu . P a rtia  kom un i­
styczna z bezgranicznym oddaniem i 
w iernością stała na straży interesów 
k lasy robotniczej, ale nie rozum iała 
tego, że pro le ta ria t, jeśli chce zwy­
ciężyć, musi poprowadzić za sobą 
chłopstwo, a także wykorzystać d la  
¡rewolucji ruchy wyzwoleńcze naro­
dów uciskanych, zaś pa rtia  proleta­
r ia tu  m usi stać się w  walce o obale­
nie kap ita lizm u w yraz ic ie lką  in tere­
sów nie tylko samych robotników 
fabrycznych, ale całego ludu pracu­
jącego i  uciskanego.

Te b ra k i w  uzbro jen iu  teoretycz­
nym  p a r ti i od b ija ły  się u jem nie na 
zasięgu i  rozmachu je j praktycznej 
roboty rew olucyjne j. Toteż proces 
dochodzenia KPR P do lenin izm u, 
proces bolszewizacji p a rtii n ie  by ł 
procesem ła tw ym . Rozpoczął się on 
ju ż  w  1921 roku, k iedy  konferencja 
pa rty jna  stw ierdzała, że pa rtia  „sta­
rać się m usi docierać swą agitacją i  
sw ym i w ydaw n ic tw am i do wszyst­
k ich  sfer pracującej ludności“ . Decy­
dującą ro lę w  tym  procesie odgry­
w a ła  pomoc M iędzynarodów ki Ko­
m unistycznej i je j czołowej sekcji —> 
W KP(b). W  szczególności lis t K om i­
tetu W ykonawczego K om in te rnu  do 
KPRP z grudn ia 1922 r. ośw ietla ł 
p a rtii w łaśc iw ą drogę, wskazując ja ­
ko  najważniejsze zadania polityczne: 
tak tykę  jedności fro n tu  pro le tariac­
kiego, przeciągnięcie na stronę rewo­
lu c ji bezrolnego i  m ałorolnego chłop­
stwa, uznanie w  teo rii i  praktyce 
p raw a  narodów do samookreślenia, 
wzmocnienie jedności p a r ti i i  dyscy­
p lin y  pa rty jne j.

I I  Z jazd KPRP, od którego m ija  
dzisiaj 30 la t, sta ł się w łaśnie m o­
mentem wręcz przełom owym  w  
h is to r ii p a rtii.  Na Zjeździe w  sierp­
n iu  1923 roku  pa rtia  we wszystkich 
podstawowych kwestiach pracy par­
ty jn e j i  nade wszystko w  kw estii 
sojuszników proletariatu w  walce 
rew olucyjne j —  stanęła na sta­
now isku len inow skim , a ¡sekciarska, 
lewacka opozycja w ew nątrzparty jna  
została ideologicznie rozbita,

„K P P  —  pow ie towarzysz B ie ru t 
mą Kongresie Zjednoczeniowym

PZPR *— stawała się, począwszy od 
I I  Z jazdu w  roku 1923, pa rtią  typu 
leninowskiego, partią, która wniosła 
leninizm do historii polskiego ruchu 
robotniczego“,

W  W ALCE O SOJUSZ 
R O B O T N IC Z O -C H ŁO P S K I

„W a lk a  o  w ła d z ę  m ię d z y  p ro le ta r ia ­
te m  a  b u rż u a z ją  w  P olsce je s t  w a lk ą
0  to , k tó ra  z ty c h  d w ó ch  k la s  p o p ro ­
w a d z i za sobą c h ło p s tw o  o raz  m a sy  in ­
te l ig e n c ji  p ra c u ją c e j.. .  W  w a lce  z ob- 
s z a rn ic tw e m , W  O B R O N IE  M A S  C H Ł O P ­
S K IC H , z d ra d z o n y c h  p rzez  W ito sa , p a r ­
t ia  w y s u w a  nacze ln e  has ło : „ Z IE M IA  
D L A  C H Ł O P p W “ . Ż ą d a m y  w yw ła szcze ­
n ia  w s z y s tk ic h  fo lw a rk ó w  bez w y k u p u
1 o d d a n ia  ic h  do ro z p o rzą d ze n ia  k o m i­
te tó w  ro ln y c h , w y b ra n y c h  p rzez  o g ó ł 
c h ło p ó w  i  ro b o tn ik ó w  z  w y ją tk ie m  b o ­
g aczy w ie js k ic h .“

Sens przytoczonych powyżej słów  
uchw a ły  I I  Z jazdu KPR P jest je d ­
noznaczny. Po raz p ierwszy pa rtia  
uczyn iła niewzruszoną podstawą 
sw o je j p o lity k i sojusz robotniczo- 
chłopski, o k tó rym  m ów ił Lenin, że 
„ je s t on na jisto tn ie jszym  i  na jg łęb­
szymi zagadnieniem zarówno rosy j­
sk ie j ja k  i każdej inne j socjalistycz­
ne j re w o lu c ji“ .

Pańsko -  ku łacka pseudoreforma 
ro lna  zam ieniła się w  zw yk łą  spe­
ku lac ję  ziem ią i  n ie  rozw iązała na 
w s i po lskie j żadnego problem u po 
za tym , że stała : się fundam entem  
sojuszu kap ita lis tów  chłopskich z 
obszarnikam i. Zam knięcie m ożli­
wości , em igracyjnych i zahamowa­
nie w sku tek bezrobocia odpływ u 
lu d n o ś c i, w ie jsk ie j do m iast spotę­
gowało jeszcze bardziej głód ziem i 
i  nędzę wsi. W  te j sytuacji KPRP, 
k ie ru jąc  się wskazaniam i Lenina, u- 
świademdła sobie, ja k  w ie lk i ła du ­
nek rew olucyjny tk w i w  tym  chłop­
sk im  głodzie ziemi,

„ C z y n n ik  te n  — g łoszą „ T e z y  a g ra r ­
n e “  p a r t i i ,  zaap robow ane  p rzez  I I  Z ja z d  
— k o m u n iś c i p o w in n i w y z y s k a ć  z a ró w ­
n o  w  ty m  c e lu , a b y  ju ż  d z is ia j s tać  s ię  
w y ra z ic ie la m i p o trz e b  s z e ro k ic h  m as 
w y d z ie d z ic z o n y c h  i  ^uc iskane j lu d n o ś c i 
w ie js k ie j ,  a b y  ro zszerzyć  p o d s ta w y  w a l­
k i  k la s o w e j n a  w s i, o d e rw a ć  m asę 
c h ło p s k ą  od  je j  z d ra jc ó w , s p rz y m ie rz o ­
n y c h  z  p a n a m i b o g a ty c h  c h ło p ó w  i  ze­

s p o lić  ją  z k la s ą  ro b o tn ic z ą  m ie js k ą  
i  w ie js k ą “ .

P artia  będzie odtąd rozbijać oszu­
kańcze próby p raw icy „ lu do w e j“ , 
zmierzające do stworzenia jedności 
chłopsko - burżuazyjnej, obliczonej 
na izo lowanie walczącego pro le ta­
ria tu  i  cementować będzie od dołu 
praw dziw ą jedność robotniczo-chłop­
ską.

ZA  NA SZĄ I  W ASZĄ W OI.NO SC!

„Rządy burżuazji w  Polsce sta­
nowią śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla je j niepodległości. Trw ałą nie­
podległość państwową może dać 
narodowi polskiemu tylko zwycię­
stwo rewolucji“.

W yzbywając się luKsem burgistow- 
skich obciążeń w  podchodzeniu do 
kw e s tii narodowościowej, KPRP 
dojrzewała ideologicznie do tego, by 
stać się w yraz ic ie lką  ogólnonarodo­
w ych interesów. Świadoma tego, że 
—  ja k  pisał Engels jeszcze w  X IX  
w ieku —■ ty lk o  w  rękach pro le ta ria ­
tu  niepodległość Polski jest ca łko­
w ic ie  bezpieczna, KPRP związała 
nierozerwalnie sprawę niepodległości 
zagrożonej przez rządy burżuazji ze 
sprawą działalności rew olucyjne j i 
w a lk i klasowej. I I  Zjazd KPRP 
w zyw ał w  swoim  Manifeście wszyst­
k ie  w a rs tw y pracujące narodu po l­
skiego do w a lk i przeciw wyprzeda­
ży Polski zagranicznym koncernom i 
bankom i  przeciw  spiskom między­
narodowej reakcji wciąż jeszcze nie 
tracącej nadziei na przywrócenie ca­
ra tu  w  Rosji. Partia  kom unistyczna 
dawała przy tym  p iękny i nieza­
pom niany przykład zespolenia pa­
trio tyzm u z pro le tariacką postawą 
in ternacjonalistyczną. Najw iększą 
hańbą dla  Polski m iędzywojennego 
dwudziestolecia, hańbą ściągniętą 
przez rządy burżuazji i obszarnic- 
tw a, by ło  u jarzm ienie i bezlitosny 
ucisk obcych narodowości. Naród 
po lski, k tó ry  przez b lisko pó łtora 
w ieku  by ł narodem uciskanym  i po­
zbaw ionym  praw  do samookreślenia 
i  niepodległego bytu, nie chcia ł sam 
przekształcić się teraz w  naród uci­
skający. KPRP wskrzesiła na jp ięk­
niejszą, dumną tradycję  X IX -w ie cz - 
nych dem okratów  i  rew o luc jon i­
stów  polskich, woła jąc ustami I I  
Z jazdu do ludu zachodniej U k ra iny  
i  zachodniej B ia łorusi oraz do in ­
nych mniejszości narodowych w  
Polsce: „Za naszą i  waszą wolność!“ 

„Nie masz rzetelnej wolności ludu

polskiego bez zupełnej wolności lu­
dów podbitych“ — głosiła powzięta 
przez Z jazd uchwała w  spraw ie na­
rodowej,

„ R e w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t  P o ls k i m u s i 
u ją ć  w  swe ręce zagrożone  losy  P o ls k i, 
o b a la ją c  p a n o w a n ie  o b s z a rn ik ó w  i  k a ­
p ita l is tó w . A  m oże to  u c z y n ić , je ż e li  
p o t ra f i  s p rz y m ie rz y ć  się  n a  ży c ie  i  n a  
śm ie rć  z c h ło p a m i p o ls k im i w a lc z ą c y m i
0 z iem ię , z c h ło p a m i b ia ło ru s k im i i  u- 
k ra iń s k im i,  w a lc z ą c y m i o w y z w o le n ie  
z ja rz m a  p a n ó w  p o ls k ic h  i  p o łączen ie  z 
lu d e m  p ra c u ją c y m  U k ra in y  R a d z ie c k ie j
1 R a d z ie c k ie j B ia ło ru s i,  je ż e li  za w rz e  
b ra tn i so jusz  z n a ro d a m i u ja rz m io n y ­
m i p rzez  b u rż u a z ję  po lską , je ś l i  s ta n ie  
n a  cze le  ic h  w a lk i  o z ie m ię  i  w y z w o -  
n ie  n a ro d o w e , a b y  w y rw a ć  w ła d zę  z 
r ą k  k a p ita l is tó w  i  s z la ch c icó w  i  O - 
PR ZE Ć  JE J W O LN O Ś Ć  I  N IE P O D L E ­
G ŁO ŚĆ  N A  B R A T N IM  S O JU S ZU  Z E  
W S Z Y S T K IM I, O T A C Z A J Ą C Y M I J Ą  
W O L N Y M I N A R O D A M I.“

•/
Od czasu, k iedy  pad ły te  słowa a 

zakonspirowanej trybuny  I I  Z jazdu 
KPRP, m inęło 30 lat. AJe m ateria­
ły  tego Zjazdu, tak  ja k  i  inne pom ­
n ik i w a lk i kapepowców, są dla nas 
dzisia j czymś znacznie w ięcej niż 
tyliko p ięknym  i  godnym przypom ­
n ien ia  dokumentem historycznym , 
Przeprowadzając bowiem reform ę 
ro lną, biorąc we władanie narodu 
podstawowe środki p rodukc ji, budu­
jąc  pod przewodem klasy robotn i­
czej i je j zjednoczonej p a rtii podsta­
w y socjalizm u, opierając nasz by t 
niepodległy o n ierozerwalny sojusz 
z kra jem  radzieckich repub lik—w y­
konaliśm y i  wykonam y słowo po 
słow ie program  te j pa rtii, k tóra w  
najcięższych la tach kap ita lis tycznej 
n iew o li skup iła  w  sobie to wszyst­
ko, co naród nasz m ia ł najszlachet­
niejszego.

JERZY JE D LIC K I

ul. W ie jska 17-1. Teiel 
nacz. -  84124. C entrala 

P ren u m era ta : w  u rz ę  
tow ym  na jb liższym  rr 
m ieszkania, lu b  PPK 
Konto PKO n r 1-8003 -  
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szawa, M a rs z a łk o w s k a  3/5.
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PRO F. JE R Z Y  B U K O W S K I
Rektor Politechniki Warszawskiej

Twórcze, głębokie studiowanie — 
podstawowym zadaniem studenta

Poiężny kompleks gmachów Moskiewskiego Uniwersytetu 
im. Łomonosowa oddany do użytku
U chw a la  R ady M in is tró w  ZSRR

Refe ra t M in is tra  Adam a 
Rapackiego na tegorocz­
nym  Zjeździe R ektorów  i 
Dziekanów : „O  wyższą

socjalistyczną jakość kad r 
d la  gospodarki i  k u ltu ry  

narodow ej“  n a k reś lił jasno zadania, 
ja k ie  w  zakresie w ychowania i  nau­
czania sto ją  zarówno przed k ie row ­
n ic tw em  szkół i  w szystk im i pracow­
n ik a m i na u k i czynnym i w  procesie 
kształcenia nowych kad r in te ligen ­
c ji, ja k  i  przed ogółem m łodzieży 
stud iu jące j.

Pojęciu jakości —  n ie  w  prze­
c iw staw ien iu , ale w  harm onii^z p ro­
blem em  ilościowych efektowi szko­
len ia  —  została w  referacie ' M in i­
s tra  Rapackiego nadana pełna, głę­
boka treść, w yklucza jąca spłycenie 
zagadnienia jakości do fo rm a lne j 
m ia ry  w ysokie j przeciętnej ocen za­
liczen iow ych lu b  egzam inacyjnych 
d la  poszczególnych studentów, grup 
studenckich, czy też k ie run ków  
stud iów . N ie  będziemy lekcew ążyli 
oceny dobre j lu b  bardzo dobre j; 
n ie  będziemy, w  m yśl słusznej za­
sady „n ie  uczymy się d la  stopnia“ , 
oszczędzać naszego w k ładu  w  opa­
now aniu  poszczególnych przedm io­
tó w  zasługujących na dobrą ocenę. 
M us im y jednak  zawsze m ieć przed 
oczyma cel końcow y: m ożliwość 
pełnego i  powiązanego w  logiczną 
całość opanowania sum y w iadom o­
ści, ja k ie  należy wynieść ze szkoły, 
aby być zdolnym  do twórczej pracy 
zawodowej.

Tw órczy stosunek do nauk i i  do 
p ra c j? w  ogóle, świadomość znacze­
n ia  gospodarczego naszych fu n k c ji 
zawodowych, głębokie zrozum ienie 
sensu społecznego naszej pracy w  
s łużb ie narodu —  oto co pow inno 
cechować k a d ry  now e j in te lig e n c ji 
zaw odowej: in te lig e n c ji soc ja lis ty ­
cznej. Zadania pracy w ychow aw ­
czej w  szkole polegają w łaśnie na 
ha rm on ijn ym  rozw o ju  tych  cech 
na ró w n i z opanowaniem  niezbęd­
nego zasobu w iedzy zawodowej, 
Sposób podejścia do zdobycia w ie- 
dzy zawodowej w  szkole decyduje o 
tym , czy wspom niane w yże j zada­
n ia  wychowawcze zostaną w  na le­
ży ty  sposób wypełn ione.

Proces udoskonalania i  podnosze­
n ia  na w łaśc iw y poziom s ty lu  p ra­
cy naszych szkół wyższych w ym a­
gać będzie ko lektyw nego w y s iłk u : 
k ie row n ic tw a  szkół, personelu nau­
czającego, o rgan izacji m łodzieżo­
w ych  i  —  przede w szystk im  — 
każdego studenta indyw idua ln ie , 
Przejście od metod szkolarskich, 
k tó re  n ieste ty ta k  m ocno zadomo­
w i ły  się w  osta tn ich la tach na w ie ­
lu  odcinkach naszych szkół w yż­
szych, do stud iów  we w łaściw ym  
tego słowa znaczeniu sto i przed na­
m i ja ko  konkre tne  i  pełne żywej 
treśc i zadanie.

Szkoła wyższa stanow ić m usi zor­
ganizowany system i  zespół środ­
kó w  d la  zdobywania w iedzy przez 
szerokie rzesze in dyw idu a ln ie  tra k ­
tow anych jednostek, a n ie  zespół 
ka tedr, p racow n i i  sal w yk łado ­
w ych , przez k tó ry  przetaczana jest 
p rzy  użyciu całego aparatu przepi­
sów porządkowych bezim ienna masa 
studencka. T y tko  przez gruntow ną 
zm ianę stosunku ogrom nej w ię k ­
szości s tudentów  do ich pracy na 
uczeln i, ty lk o  poprzez głęboką re ­
w iz ję  fo rm  pomocy studentow i w  
jego pracy w łasne j zę s trony perso­
ne lu  nauczającego w y tk n ię ty  cel 
może być osiągnięty.

W ysunięcie na pierwsze m iejsce 
¡osobistej odpowiedzialności studen­
ta  za przebieg jego stud iów  stano­
w ić  m usi podstaw owy elem ent w y ­
chow ania tw órczych jednostek. Po­
głęb ien ie  treśc i nauczania i  praca 
nad doskonaleniem  m etod naucza­
n ia  w  m yśl w ytycznych Z jazdu 
R ekto rów  i  D ziekanów  stanow ić 
m usi w k ład  p racow n ików  na uk i w  
szkołach wyższych dla  w ykształce­
n ia  n o w e j,. pe łnowartościowej in te ­
lig e n c ji zawodowej,

*
A
T ’Jeżeli spo jrzym y kry tyczn ie  na 
fetan rzeczy w  ostatn ich latach, bę­
dziem y m us ie li s tw ie rdz ić  w ie le  po­
pe łn ionych błędów, błędów częścio­
w o  ty lk o  usp raw ied liw ionych  spe­
cyficznym i w a run kam i pracy szkół 
wyższych w  m in ionym  okresie. 
Częściej zaobserwujem y zn iekszta ł­
cenia słusznych w  zasadzie założeń,

k tó rych  rea lizac ja  zawodziła przez 
fa łszyw e in terpre tacje .

Konieczności gospodarcze, głód 
k a d r fachowych, zm usiły do prow a­
dzenia przez szereg la t s tud iów  I  
stopnia w  układzie 3-le tn im . Z w ią ­
zana, z ty m  przebudowa p lanów  
stud iów  i  program ów  nauczania 
zbiegła się w  szkołach wyższych z 
dość is to tnym  przestaw ieniem  daw ­
nych libe ra lnych  w a runków  stud io­
w an ia  na zdyscyplinow ane fo rm y  
nauki.

I  tu ta j pow sta ły  ju ż  pierwsze błę­
dy. Zwalczając libe ra lizm  w  orga­
n izac ji toku stud iów  nie uch ron iliś ­
m y dostatecznie samej in s ty tu c ji 
stud iowania. W prowadzając dyscyp­
linę  stud iów , zbyt pochopnie prze­
szliśm y do ła tw izn  szikolarstwa, za­
pewniającego rzekom o regularność 
i sprawność ilościową szkolenia. 
P rzy jm u jąc słuszną ze wszech m ia r 
zasadę, że w  państw ie ludow ym  
nauka n ie  je s t p ryw a tną  sprawą 
studenta, a treść i sposób je j poda­
w ania p ryw a tną  sprawą profesora, 
n ie  un iknę liśm y niebezpiecznych 
„przegięć“ .

Z jednej s trony  nakładano na 
k o le k ty w  studencki w ie lką  odpo­
wiedzialność za postępy w  nauce 
jednostek, z d ru g ie j s trony m o b ili­
zowano coraz to  nowe środki pomo­
cy studentow i ze strony profeso­
rów  i asystentów. Jakie  znieksz­
ta łcenia te j pracy da ły  się zauwa­
żyć? Odpowiedzialność ko lek tyw u  i 
pomoc szkoły w  pracy w łasne j s tu ­
denta bardzo prędko zaczęła służyć, 
n ie  ty le  w łaściw em u rozw o jow i 
przeciętnego i  słabszego studenta, 
ile  um ożliw ien iu  uzyskania przez 
niego zaliczeń i  p rom ocji na dalsze 
la ta  stud iów .

W  tych  w arunkach  w zrasta ł i  u - 
¡rósł do rozm iarów  niepokojących 
ob jaw  zan iku indyw idua lnego po­
czucia odpowiedzialności s tudenta 
za w łasną pracę. K o le jne akcje sa­
mokształceniowe i  próby ko le k tyw ­
ne j nauki, zespoły samopomocy w  
nauce, „ t r ó jk i“ , „czw ó rk i“  i  „d w ó j­
k i “  —  daw a ły  ty lk o  ograniczone re ­
zu lta ty . Z aw odziły  zawsze w tedy, 
k ie dy  b y ły  obciążone balastem u- 
porczywych nierobów , oczekujących 
b iern ie  na to, że szikoła i  koledzy 
zdoła ją im  przekazać w szystkie po­
trzebne wiadomości, a w  każdym 
razie postara ją  się o  uzyskanie n ie ­
zbędnych zaliczeń.

Na naradzie p rzodow ników  na u k i 
i  pracy społecznej P. W. po zim o­
w e j sesji egzam inacyjnej jeden z 
dysku tantów  pow iedzia ł ' słusznie: 
uczyć się trzeba samemu, pow tó­
rzyć m a te ria ł należy w  m niejszym  
lu b  w iększym  zespole. To samo da­
łoby się powiedzieć o form ach po­
mocy organizowanej ze strony p ro­
fesorów i  asystentów. Żadne fo rm y  
konsu ltac ji n ie  m ogły być skutecz­
ne w  stosunku do studentów, k tó rzy  
nie daw a li w k ładu  w łasnej pracy.

N ie  można pominąć jeszcze jed­
ne j ważnej sprawy. Zorganizowana 
akcja  ZM P przec iw ko  tzw . ściąga­
n iu , przeprowadzona w  la tach 1950- 
51 i  1951-52, da ła cenne pozytywne 
w y n ik i. Z przykrością trzeba s tw ie r­
dzić, że b ra k  dostatecznej pracy 
organ izacyjne j na pierw szym  roku  
s tud iów  w  roku  ub iegłym  spowo­
dow ał znaczne cofnięcie na tym  od­
c inku . W szelkiego rodzaju bum elan­
c i i  b ierne w  procesie nauczania 
jednostk i, aktyw ność sw o ją  po tra ­
f ią  wykazać niezawodnie na je d ­
nym  odc inku : oszukańczego w y ­
w iązyw ania  się z obow iązujących ry ­
gorów. Od bezmyślnego kop iow ania 
rysunków , poprzez po w ró t do sm ut­
ne j pamięci przedwojennych metod 
„m urzynow an ia “ , do kradzieży 
prać kolegów —  każdy środek b y ł 
dla n ich dobry do uzyskania za li­
czeń przy m in im um  w k ładu , syste­
m atycznej pracy,

K ilkanaście , czy k ilkadz ies ią t 
stw ierdzonych oszustw nie  stanow i 
jeszcze epidem icznej choroby w  ze­
spole w ie lu  tysięcy studentów , sam 
jednak fa k t m ożliwości ich zaistn ie­
n ia  św iadczy o zbyt m ałe j czujnoś­
c i ogółu zdrowej m ora ln ie  m łodzie­
ży. Należy spraw ied liw ie  przyznać, 
iż w  pewnych przypadkach w łaś­
n ie  organ izacji ZM P  zawdzięczać 
należy w y k ryc ie  zorganizowanych 
oszustw. Z przykrością jednak trze ­
ba podkreślić, iż  zdarzały się p rzy-

Zamówienia i  przedpłaty na prenumeratę POPROSTU przyjmo­
wane w  następujących teminach:

OD D N IA  I I-G O  KAŻDEGO  M IE S IĄ C A  DO D N IA  10-GO NASTĘP­
NEGO M IE S IĄ C A  — na najbliższy okres kalendarzowy.
Na okresy M IE S IĘ C ZN E  —  do dnia 10-go każdego miesiąca na na­

stępny miesiąc.
Na okresy K W A R TA LN E  —  do dnia 10-go grudnia na 1 kwartał, 

do dnia 10-go marca na I I  kwartał, 
do dnia 10-go czerwca na I I I  kwartał, 
do dnia 10-go września na IV  kwartał.

Na okresy PÓŁROCZNE —  do dnia 10-go grudnia na I  półrocze, 
do dnia 10-go czerwca na I I  półrocze.

Na okres ROCZNĄ —  do dnia 10-go m-ca grudnia.

pądki prób obrony w y k ry ty c h  fa ł­
szerstw w  im ię  n iew łaściw ie rozu ­
mianego koleżeństwa,

I  jeszcze jeden ważny aspekt, 
k tó ry  zaważył na kszta łtow an iu  się 
stosunków w  wyższych szkołach na 
odcinku organ izacji toku  stud iów . 
M am y m ianow ic ie  na m yś li fa łszy­
w ą z g ru n tu  in te rp re tac ję  tzw . po­
stu lowanych odsiewów. N ie ty lk o  
wśród studentów  —- m ów im y o tych, 
k tó rzy  za trac ili poczucie w łasne j 
odpowiedzialności za przebieg swoich 
s tud iów  —  lecz n iestety rów nież 
dość szeroko wśród personelu nau­
czającego u trw a liło  się m niemanie, 
że obow iązkiem  szkoły jes t prom o­
w anie  na następny rok, czy naw et 
w ydan ie  dyp lom ów  określonem u i 
to  dość w ysokiem u odsetkow i s tu ­
dentów. „Szkoła m usi w ykonać plan, 
a więc musi nas promować, bo in a ­
czej będzie m ia ła  zbyt duży od­
siew “  —  m yś le li głośno bum elanci. 
„M us im y  ograniczyć nasze w ym aga­
n ia  tak , aby nie by ło  nadm iernego 
odsiewu“  —  rozum ow ali b łędnie 
n iek tó rzy  profesorow ie i  asystenci.

N ie  trzeba chyba podkreślać, ja k  
głęboko szkodliwe i  sprzeczne z 
is to tn ym i założeniam i gospodarki 
p lanow ej jest tego rodzaju podejś­
cie do zagadnienia. N ie generalizu­
je m y  tych spostrzeżeń, ale trzeba 
by ło  ko le jnych o fic ja ln ych  enuncja­
c ji k ie row n ic tw a  M in is te rs tw a 
Szkoln ictw a Wyższego, aby rozw iać 
złudzenia, że postulowane liczby 
sprawności s tud iów  mogą z jednej 
s trony usp raw ied liw iać prom ocję 
n ieuków , a z d rug ie j —  zaniedbania 
w  systematycznej pracy dyd a k ty ­
cznej personelu nauczającego.

Na zakończenie powyższego k ry ty ­
cznego przeglądu dziedzictwa ostat­
n ich  la t podkreślić trzeba zdrowe 
prądy, k tó re  w yraźnie zaznaczyły 
się w  m in ionym  roku akadem ickim . 
A  więc przede w szystkim  na g run­
cie opanowania organizacyjnego to­
ku  s tud iów  łącznie z sesjami egza­
m inacy jnym i, do czego w a ln ie  
p rzyczyn iły  się organizacje studen­
ckie, podniosły się pierwsze głosy 
o podniesienie jakości w  procesie 
szkolenia. Jakko lw iek  niesprecyzo- 
wane i  niępogłębione by ło  jeszcze 
pojęcie jakości, w  świadomości co­
raz szerszych rzesz studenckich 
gruntow ał się pogląd, że małe od­
siewy n ie  stanow ią jeszcze w ypeł­
n ien ia zadań szkoły. U trw a la ła  się 
świadomość, że gruntow ne opano­
w an ie  w iedzy i  zdolność do tw ó r­
czej pracy absolwenta wyższych 
szkół ma znaczenie n ie  mniejsze, a 
przeciwnie —  bardzie j istotne n iż  
liczba fachowców, k tó rzy  ty lk o  z 
im ien ia  i  dyp lom u będą. inżyn ie ra ­
m i, ekonom istam i lu b  agronomami.

Zaczęło się kszta łtować poczucie 
in dyw idu a ln e j odpowiedzialności 
studenta za w y n ik i jego pracy. W  
perspektyw ie stud iów  4-łetnich I  
stopnia zarysowały się rea ln ie j niż 
dotychczas bnożliwości rozw oju p ra ­
cy tw órcze j w  studenckich kołach 
naukowych. S to im y przed głęboki­
m i przem ianam i w  stosunku stu­
denta do procesu zdobyw ania w ie ­
dzy. Dochodzimy do pełnego zrozu­
m ienia praw dy, że pogłębienie s tu ­
d iów  i  tw órczy stosunek do nauk i 
są podstawowym  zadaniem studen­
ta.
(Dokończenie w  następnym nume­

rze).

Pada M in is trów  ZSRR rozpatrzy­
ła meldunek budowniczych nowych 
gmachów Moskiewskiego Państwo­
wego U n iw ersyte tu  im . Łomonoso­
wa, orzeczenie kom is ji rządowej, 
sprawozdanie M in is ters tw a K u ltu ry  
ZSRR i stw ie rdz iła , iż zadanie po­
stawione przez rząd w  zakresie bu­
dowy i oddania do użytku  podsta­
w ow ych gmachów i  ob iektów  un i­
w ersyte tu na Wzgórzach Len inow ­
skich zostało wykonane.

W  la tach 1949 -— 1953 zbudowano 
na Wzgórzach Le n inow sk ich  w  
M oskw ie:

g łów ny 32-piętrowy gmach u n i­
wersyte tu m oskiewskiego _ o łącznej 
kubaturze 1.370 tysięcy m etrów  sze­
ściennych, w  k tó rym  mieszczą się 
w ydzia ły  geologiczny i geograficzny, 
sale w ykładow e w ydz ia łu  mechani­
k i i  m atem atyki, ka ted ry  ogółnouni- 
wersyteckie, b ib lio teka  naukowa, 
au la na 1.500 m iejsc oraz inne in ­
sty tuc je  pedagogiczne i  naukowe 
un iw ersyte tu : gmach w ydz ia łu  f i ­
zycznego o kubaturze 274,6 tys. m  
sześć., gmach w ydzia łu  chemicznego 
o kubaturze 267,7 tys. m  sześć; po­
ko je  d la  studentów i  asp irantów  w  
łącznej liczbie 5.754 oraz 184 miesz­
kan ia dla profesorów i  w yk łado w ­
ców; ogród botaniczny z odnośnym i 
ob iektam i o łącznej pow ierzchn i 42 
ha; kom pleks ob iektów  ku ltu ra ln o - 
bytow ych i  sportowych.

Ogółem wzniesiono na teren ie 
un iw ersyte tu  27 g łów nych i  10 po­
mocniczych gmachów o łącznej k u ­
baturze 2.611.000 m  sześć. W  no­
w ym  gmachu un iw ersyte tu  jest 148 
sal wykładowych, ponad 1.000 labo­
ra to riów  naukowych, ja k  również 
sałe biblioteczne na 1.200.000 tomów.

Labora toria  i gabinety un iw ersy­
te tu  wyposaża się w  najnowocześ­
niejszy sprzęt i  pomoce naukowe —  
w  insta lację e lektronową, specjalne 
przyrządy optyczne i  apara ty ren t­
genowskie, kab iny do badania od­
ruchów  w arunkow ych , procesów

przem iany m a te rii i w  różne inné 
urządzenia odpowiadające obecnym 
wym ogom  nauki, służące do pracy 
pedagogicznej i  badań naukowych w  
dziedzinie m echaniki, f iz y k i,  che- 
m ii, b io logii, geologii, astronom ii 
itd .

Urządzono odpowiednio i  zazie­
leniono teren przylegający do gma- 
chów un iw ersyte tu  moskiewskiego. 
Na drogach w iodących do un iw e r­
sytetu zbudowano nowe mosty, zaś 
je /clnie pokry to  asfaltem.

F abryk i, b iu ra  pro jektów , in s ty tu ­
cje naukowo-badawcze i organiza­
cje montażowe m in is te rs tw  dokona­
ły  w ie lk ie j pracy w  zakresie p ro­
jektow ania  i opracowania nowych, 
specjalnych rodzajów  urządzeń do 
pracy pedagogicznej i naukowo-ba­
dawczej w  uniwersytecie, w yp rodu­
kow ania i zmontowania ko n s tru kc ji 
m etalowych, mechanizmów i  sprzę­
tu , ja k  również w  zakresie zaopa­
trzen ia  budowy gmachów u n iw e r­
sytetu w  niezbędne m a te ria ły  bu­
dowlane. :

Rada M in is tró w  ZSRR s tw ie r­
dziła, że z oddaniem do użytku  no­
wych gmachów M oskiewskiego U n i­
w ersyte tu Państwowego powstają 
szerokie m ożliwości dalszego roz­
w o ju  nauki i szkolenia w y k w a lif i­
kowanych specja listów  dla  gospo­
d a rk i narodowej ZSRR.

Reda M in is tró w  ZSRR uch w a liła !
1) Oddać do użytku nowe gma­

chy M oskiewskiego U n iw ersyte tu  
Państwowego im. Łomonosowa z 
dniem  1 września 1953 r.

2) Zobowiązać M in is ters tw o K u l­
tu ry  ZSRR i rek to ra t M oskiewskie­
go U n iw ersyte tu  Państwowego im , 
Łomonosowa do tego, by zapewni­
ły  począwszy od 1 września 1953 ro ­
ku  podjęcie w  nowych gmachach 
un iw ersyte tu  działalności pedago­
gicznej i naukowej przez fa ku lte ty : 
fizyczny, chemiczny, m echanik i i 
m atem atyki, geologiczny i  geogra­
ficzny,

lak będę pomagała pierwszoroczniakom
M

rA R Y S IA  Lechnfo  jes t J przodownicą na uk i i  p ra ­
cy społecznej na SGGW. 
Zna ją  i  cen i cały w y ­
dzia ł ro ln y  za sum ien­

ność w  pracy organ izacyj­
ne j i  przodujące w y n ik i w  nauce. 
Organizacja zetempowska SGGW o- 
cenia jąc pracą M arys i w ysła ła  ją  
razem z grupą swoich przodujących  
ak tyw is tó w  na kurs szkoleniowy  
dla a k tyw u  wyższych uczeln i w  B ia­
łowieży.

K urs  pomógł M arys i w  zrozum ie­
n iu  szeregu zagadnień p racy orga­
n izacyjne j. W róciła  stam tąd  pełna 
zapału i  entuzjazm u dla  dalszej p ra­
cy.

Doświadczenia zdobyte na kurs ie  
*— m ów i M arysia Lechoio —  zasto­
su ję  przede w szystk im  w  pracy z 
pierwszoroczniakam i. Jednym  z na j­
ważnie jszych bowiem  zadań, ja k ie  
czekają obecnie organizację zetem- 
powską na uczelni i  nas aktyw is tów  
jest sprawa p rący z kolegam i z 
pierwszego roku, siprarwa w ciągn ię­
cia ich do norm alnego to ku  zajęć 
i  życia uczelni.

Na SGGW  przychodzi przede 
w szystk im  m łodzież pochodzenia

List do redakcji

chłopskiego. Przychodzi pełna zapa­
łu  i  chęci zdobycia w iedzy, aby 
później ja k  na jlep ie j służyć sw oje j 
Ludowej Ojczyźnie. Zadaniem m oim  
i  całego ak tyw u  naszej uczelni oraz 
wszystkich starszych studentów, bę­
dzie otoczyć pierwszoroczniaków ser­
deczną i  tro sk liw ą  opieką, pomóc 
im  szczególnie w  tych pierwszych 
dniach życia na uczelni, w  ich  wszy­
s tk ich  k łopotach bytow ych i  nau­
kowych.

W  pierw szym  okresie ich  pobytu 
na uczelni postaram się — jako  
przodow nik na uk i —  opowiedzieć 
im  o swc:ch metodach pracy, o  
tym  ja k  się uczę, ja k  sobie organ i­
zuję czas na naukę, odpoczynek i  
pracę społeczną, ja k  prowadzę no­
ta tk i i korzystam  z w ykładów . T a­
k ie  spotkania naszych przodow ni­
ków  i  starszych kolegów z p ie rw ­
szoroczniakam i utrzym ane w  ser­
decznej, koleżeńskiej atmosferze 
będą bardzo cenne d la  pierwszoro­
czniaków.

Program  pierwszego roku SGGW 
przew idu je  dużo przedm iotów ogól­
nych jaik: gleboznawstwo, chemia 
ogólna czy botanika. Tymczasem 
większość pierwszoroczniaków przy­

chodząc na naszą uczelnię chce się 
uczyć od razu przedm iotów  p ra k ty ­
cznych. In teresuje ich  nowa agro­
biologia, badania M iczu rina  i  Łysen­
k i, w ie lu  z n ich  m arzy o  karierze 
naukowej. Tymczasem wstępne, o- 
gólne często przedm io ty zrażają i 
zniechęcają ich do pracy. D latego 
m usim y powiedzieć im  po co się 
tego uczą, wyjaśnić, że np. zrozu­
m ienie ta k  trudnego przedm iotu ja k  
chem ia ro lna na I I  roku  jest nie do 
pom yślenia bez znajom ości chem ii 
ogólnej (organicznej i  n ieorgan icz­
nej), a znajomość bo tan ik i jes t n ie­
zbędna do na u k i o  fiz jo lo g ii roślin. 
W  ten sposób trzeba w yjaśn iać sens 
każdego w ykładu , każdego ćwicze­
n ia , podkreślać jego ważność dla  
przyszłej p racy naukow ej i  zawodo­
w ej.

Opowiem także o naszych p ra k ty ­
kach w akacyjnych, o  opiece ja ką  
spraw ujem y nad grom adam i i  spół­
dz ie ln iam i p ro dukcy jnym i, o  zada­
niach ja k ie  tam  na nas czekają. T rze­
ba, żeby pierwszoroczniacy pojecha­
l i  z nam i do grom ady Drożdżyn 
W arszawski, do spółdzielni Kozłów  
B iskupi i  Szpondowo, k tó rym i opie­
ku je  się nasza uczelnia. W tedy na j-

K i l k a  u i n i o s k ó u ;  
z m o je j p ra k ty k i m akacyjne j

K O M U N I K A T
W  zw ią z k u  z rozpoczęciem  prac  nad p rzygo to w an iem  now ego, ilu s tro ­

w anego czasopism a, przeznaczonego d la  szerokiego k rę g u  m łod zieży, k tó re  
pe łn ie j n iż  dotąd za sp a ka ja ć  będzie różno ro dne za in te re so w a n ia  c zy te ln i­
ków , n u m e r 35 (258) „P o k o len ia “ u k a zu je  się jako  ostatn i n u m e r tego  ty ­
g o d n ika . P ie rw szy  n u m e r nowego czasopism a ukaże  się 1 stycznia  1954 r .

W szyscy p re n u m e ra to rz y  „P o k o len ia “ , k tó rzy  op łacili abonam ent na 
w rze s ie ń  i dalsze m iesiące, o trz y m a ją  w  na jb liższym  czasie zw ro t w p łaco­

nych sum.

Zagadnienie „wąskiego gardła“  w  
p ro du kc ji nieraz om aw ia liśm y na 
w ykładach czy ćwiczeniach. W  dy ­
skusjach naszych bazowaliśm y zw y­
k le  na przykładach w ziętych z ży­
cia, przeważnie jednak nie spotka­
liśm y  się z tym  zjaw isk iem  bezpo­
średnio. Dopiero m oja p ra k tyka  
w akacy jna po I I  roku stud iów  po­
s taw iła  m nie zaraz na początku 
przed ta k im  „w ąsk im  gardłem “ .

B y ło  to  w  Ekspozyturze PKS 
w  O lsztynie. Z Wyższej Szkoły Eko­
nom icznej ze Szczecina by ło  tu  nas 
czworo —  tro je  po I  i  ja  po 
I I  roku stud iów . W  pierwszych 
dniach p ra k ty k i m ia łem  zapoznać się 
z organizacją pracy dzia łu  spedycji, 
k tó ry  organ izu je  załadunek i  w y ła ­
dunek tow arów  na teren ie dz ia łan ia  
Ekspozytury. Pracując w  dziale 
spedycji a następnie w  dziale ruchu 
towarowego zauważyłem, że boryka­
ją  się one z dużym i trudnościam i. 
Przyczyną b y ł b ra k  środków  prze­
wozowych, k tó rych  nie  dostarczała 
na czas 1 w  dostatecznej ilości S ta­
cja  Obsługi —  ona w łaśnie była 
„w ą sk im  gardłem “  Ekspozytury.

S tacja  Obsługi to  po prostu w a r­
sztaty, k tó rych  zadaniem jest p rzy­
gotowanie taboru do eksploatacji, a 
w ięc codzienna konserwacja taboru, 
przeglądy techniczne, napraw y bie­
żące, średnie itd . W  rozm owach z 
ludźm i pracu jącym i na S tac ji 
Obsługi, w  obserw acji ich pracy 
starałem  się Odnaleźć przyczyny, d la  
k tó rych  stacja n ić  w ykonyw a ła  swo­
ich zadań. Dowiedziałem  się, że 
sprawa S tacji Obsługi w  olsztyń­
sk ie j Ekspozyturze była  ju ż  niejed­
nokro tn ie  om awiana i  starano się 
zaradzić złu, ale j<aik dotąd nieduże 
osiągnięto w y n ik i.

W idzia łem  sporo przyczyn złej 
pracy S tac ji Obsługi, ale decydują­
cym i b y ły : w a d liw a  organizacja 
pracy i  słabe zaopatrzenie. Jednak 
znalezienie przyczyn zła nie w ysta r­
cza, trzeba um ieć te przyczyny usu­
nąć. N iestety —  nie p o tra fiło  uczy-

mić tego k ie row n ic tw o zakładu, a i 
m o ja  pomoc w  tym  k ie run ku  oka­
zała się w ą tp liw a. Samo zagadnienie 
b y ło  d la  m nie nowe: organizacja 
p racy przedsiębiorstwa nie wchodzi 
w  zakres w yk ładów  czy ćwiczeń na 
I  i I I  roku naszej uczelni. P rob lem y 
obejm uje dopiero program  ostatn ie­
go roku studiów.

M o im  zdaniem jest to  o ty le  n ie ­
słuszne, że u trudn ia  nam  w  dużej 
m ierze zrozumienie podczas p ra k ­
ty k  mechanizmu pracy całego przed­
siębiorstwa, a w ięc nie pozwala nam  
tw órczo ustosunkowywać się do na­
szych prak tyk . N ie jesteśmy w  żad­
nym  wypadku w  stanie ocenić, ja k  
np. .powinna wyglądać wzorowa 
p-raca S tac ji Obsługi. W ydaje m i się, 
że w  K o m is ji P rogram owej naszej 
uczeln i warto- przedyskutować, czy 
n ie  należałoby przesunąć przedm io­
ty  trak tu jące  o organ izacji pracy 
przedsiębiorstwa do program u w y ­
k ładów  I I  roku tak, aby student u - 
da jący się na p ra k tykę  po I I  roku 
stud iów  m ógł skonfrontow ać naby­
te  wiadom ości teoretyczne z codzien­
ną p ra k tyką  przedsiębiorstwa.

W  późniejszym okresie m ej p ra k ­
ty k i spotkałem  się z d ru g im  is to t­
nym  problemem. Na praktyce ucze­
s tn iczy liśm y w  pracach K lubu  
T echn ik i i  R acjonalizac ji i  tu  dość 

. często kon taktow a liśm y się z przo­
du jącym i rac jona liza to ram i tow. 
tow . Żakiem , Jackiewiczem, W iśnie­
w sk im , K a łw ą ; n ieraz dyskutow a­
liśm y  nad zgłoszonymi przez n ich 
p ro je k ta m i rac jona liza torsk im i. W  
dyskusjach tych  zwracano się do 
nas —  studentów WSE z prośbą 
o  pomoc p rzy ocenie ekonom icz­
nych wartości zgłoszonego pro jek tu , 
względnie o udzielenie fachowej po­
rady.

N ieste ty okazało się, że zasób na­
szych wiadomości technicznych jes t 
da leko niewystarczający, abyśmy 
m og li służyć taką pomocą. Okazało 
się da le j, że ilości godzin i  uk ład 
program u, dotyczącego zagadnień

technicznych w  w ykładach z tech­
n ik i transportu , je s t odnośnie pew­
nych zagadnień stanowczo za m ały. 
Na potw ierdzenie tego przytoczę dwa 
przykłady.

W  czasie w spóln ie u-rządzonej 
wycieczki dysku tow a liśm y z jednym  
z towarzyszy na tem at zalet i  wad 
wozów najczęściej spotykanych w  
eksploatacji. M y —  przyszli ekono­
m iści transportu  —  m usie liśm y o- 
graniczyć się ty lk o  do słuchania i  
to  w  dodatku z o tw a rty m i jastam i, 
bo naprawdę absolutn ie niczego nie 
w iedzie liśm y z te j dziedziny. A  
przecież pracując w  przedsiębior­
s tw ie  transportow ym  trzeba mieć 
ogólne pojęcie o użył czności wozów 
poszczególnych m arek czy typów, 
znać ich przydatność techniczną i  
ekonomiczną po to  , aby zrozumieć 
dlaczego w łaśnie „S ta r — 20“  nada­
je  się do przewozów na odległe tra ­
sy, a „P raga“  aczej na k ró tk ie  itp .

A  oto d rug i p rzyk ład : d o tk liw ie  
odczuliśm y b ra k  w iadomości po­
trzebnych do oceny ekonom icznych 
wartości zgłaszanych uspraw nień 
czy pro jektów . Z zagadnieniem tym  
rów nież nie m ogliśm y dać sobie ra ­
dy, nie po tra filiśm y  np. uporać się 
z obliczeniem obn iżk i kosztów w y ­
n ik ły c h  z danego uspraw nienia.

M am  wrażenie, że na tem at ten 
w ypow ie  się jeszcze w ie lu  moich 
kolegów, k tó rzy  n iew ą tp liw ie  spot­
k a li się na praktyce, spostrzegli swą 
ignorancję  w  w ie lu  sprawach waż­
nych dla  naszego przyszłego zawo­
du. Podobno zm iany program owe, 
ja k ie  m a ją  nastąpić na naszej u- 
czelni, idą  w łaśnie w  tym  k ie run ku , 
by zwiększyć u każdego z nas za­
sób w iadomości technicznych. K o­
nieczność tego potw ierdza jeszcze 
raz p rak tyka , chodzi ty lk o  o to, by 
program  z zakresu w iedzy technicz­
ne j odpow iadał is to tnym  w ym aga­
n iom  i  potrzebom naszych przed­
sięb iorstw  transportow ych.

K R ZYSZTO F G A E R TIG  
WSE —  Szczecin

lep ie j zrozum ieją przem iany zacho­
dzące na w si, nauczą się pokonywać 
trudności1 a przede w szystkim  lepie j 
zrozum ieją perspektywy i  zadania 
sw o je j przyszłej pracy, g łęb iej będą 
pojm ować sens nauki.

Zrozum ienie treści przyszłego za­
wodu, zam iłow anie doń to  gw aran­
cja  dobrej, systematycznej nauki, 
rzetelnego opanowania wiedzy. W iem  
z własnego doświadczenia, że na I  
roku  student n ie  zawsze zdaje so­
bie sprawę po co się uczy. Ot, chce 
skończyć wyższą uczelnię, uzyskać 
dyplom . Dopiero, k iedy się jest 
w  tym  PGR-ze, czy spółdzie ln i p ro­
dukcy jne j, k iedy się w idzi, ile  p ra­
cy czeka na wsi nie ty lk o  specja li­
stę, ale i działacza społecznego, w te­
dy dopiero zdajem y sobie sprawę 
z ważności sw o je j nauki, swego za­
wodu, celu swoich stud iów , nabie­
ram y chęci do pracy. W tedy rozu­
m iem y, że socjalistyczna przebudo­
wa wsi jes t konieczną gw arancją 
budowy naszego nowego życia. W  
budzeniu zespołu do n a u k i poważną 
ro lę  odegra popularyzacja zdobyczy 
pracy naukowej naszych zakładów  
naukowych, profesorów i w y k ła d o w ­
ców. Na SGGW  w ykłada w ie lu  w y­
b itn ych  specja listów  ja k  profesoro­
w ie : M icha jłow , Raifer, P ianowski, 
Lekczyńska, M usierow icz i in n i, k tó ­
rych  osiągnięcia naukowe znane są 
w  ca łym  k ra ju . Trzeba organizować 
spotkania m łodzieży z profesoram i* 
opow iadać o ich pracy naukow ej, 
budzić d la  n ich  szacunek i  chęć 
naśladowania.

W  poważnym  trak tow a n iu  nauk i, 
dyscyp liny  stud iów , we w drażan iu  
do systematycznej, p ianowej pracy 
dużą ro lę odegrać pow inny ko lek ­
ty w y  studenckie. W  utw orzen iu ta ­
k ich  ko lek tyw ów  będziemy pomagać 
kolegom I  roku. O powiem y im  o 
pracy i  osiągnięciach naszych ko ­
lek tyw ów . Ja osobiście opowiem o 
swoim  ko lektyw ie , w  k tó rym  uczę 
się razem z M arysią Lenartow icz 
i  Zosią Radej, o tym  ja k ie  m ia łyś­
m y trudności, ja k  zaprzy jaźn iłyśm y 
się w  uparte j, systematycznej nau­
ce i  wspólnej pracy społecznej. O 
tym  ja k  nam z początku „n ie  szło“ , 
ja k  przezwyciężałyśm y trudności. 
W tedy w y jaśn ię  także ja k ie  zna­
czenie ma podstawowa metoda p ra ­
cy grupy i  ko lektyw u — koleżeń­
ska, ale surowa k ry tyka  i sam okry­
tyka. .

Podstawowe znaczenie d la  w y ­
chowania młodego człow ieka na 
członka socjalistycznego społeczeń­
stwa, dla rozw ijan ia  jego św iado­
mości ma praca społeczna, i na­
tychm iast, równocześnie z in n y m i 
zadaniam i czekającym i I rok, trze­
ba go wciągnąć do te j pracy. I  tu  
ja k  wszędzie mam y sporo dośw iad­
czenia, mam y poważne osiągnięcia, 
Opowiemy im  zatem, ja k ie  proble­
m y pracy społecznej w ystępu ją  na 
uczelni, ja k  pracow ały nasze ek ipy  
ag itacyjne, z ja k im  program em  a r­
tystycznym  i gdzie w a rto  pojechać 
na wieś, co da ją  wspólne zajęcia 
ku ltu ra lne , św ietlicow e,' sportowe, 
ja k iem u  celow i służą i  ja k  się je  o r ­
ganizuje

M arysia  wspom ina jeszcze o sze­
regu fo rm , k tó re  będzie stosować 
w  pracy z p ierwszoroczniakam i. N ie- 
sposób je  w szystkie omówić. Jedno  
jes t ważne:

M arys ia  Lechnio dobrze rozum ie  
swoją ro lę  a k tyw is tk i, czekające ją  
zadania, a do pracy te j przygoto­
w a ła  się sumiennie. Dlatego w ie rzy­
m y  w  je j poważne osiągnięcia.

Z. A .
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